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O  ś w i a t o w e j  
opin i i  m o r a l n e j

Gecgraf Jean M alaurie  
w racał z badań na A rk - 

tyku , gdy Eskim osi spod Thu le  po­
in fo rm ow a li go, że setki Am eryka­
nów  zleciały z nieba i przyw ieźli ze 
sobą bombę atomową. Zatrzym ał się 
w tedy w  osadzie’ dla dalszych ba­
dań nad procesami przystosowania 
się Eskimosów do nowej cyw iliza ­
c ji. W yn ik i tych badań przedstaw ił 
w  książce L  e s d e r n i e r s  r o i s  
d e  T h u l e  (1954).

Na terenach n iew ie lk ie j osady es­
k im oskie j położonej pod Thule na 
G renlandii Am erykanie w  lipou 1951 
roku  rozpoczęli budowę wojennej 
s tac ji atomowej. Osada licząca 300 
osób, jedno z ostatn ich autentycz­
nych plem ion eskimoskich, n ie tkn ię ­
tych  jeszcze przez cyw ilizację, prze­
chodziła od razu od ery fo k i do ery 
atomowej.

Eskimosów z te j oko licy znamy 
choćby z p ięknej ks iążk i Peter 
Freuchena P r z y g o d y  n a  A r k ­
t y k  u, wznowionej także po w o j­
n ie  w 1948 r. Ich wysoki poziom u - 
społecznienia, ich gościnność i przy- 
jacielskość, zupełny brak tradyc ji 
wojennych, ich „kom unistyczna mo­
ralność" wzbudzały od dawna 
zainteresowania wśród pisarzy i -so­
cjologów interesujących się zagąd- 
n eniami spoleczno-moralnej ewolu­
c ji ludzkości. W ymienione cechy ich 
k u ltu ry  spoleczno-moralnej w ystę­
pu ją  bowiem przy bardzo p rym i­
tyw ne j organizacji. Nie mają orga­
n izac ji rodowej, ani plem iennej. Ro­
dzaj społeczeństwa, w ja k im  żyją, 
zw yk ło  się określać w  etno log ii jako 
hordę t. j.  skupienie rodzin bez sta­
łe j in s ty tuc ji wodzostwa. Namiast­
ką  „wodza“  jest najlepszy m yśliwy, 
wyróżnia jący się sprawnością fizycz­
ną i doświadczeniem, dochodzący do

autorytetu w  drodze samorzutnego 
uznania zbiorowości. Obok wspom­
nianego ju ż  wysokiego poziomu u- 
społecznienia Eskimosów, w  k u ltu ­
rze ich podnosi się niezm iernie by­
strą in te ligencję praktyczno -  tech­
niczną przy bardzo p rym ityw ne j 
m ateria lne j podstawie życia, jaką 
jest łow iectw o m orskie lub lądowe 
w  bezleśnych terenach tundry.

W  tych warunkach Eskimos w y­
tw o rzy ł sobie filozofię  życia, z którą  
w arto  się zapoznać. Pochodzenie 
swoje wywodzi on od fok i, swój 
k ra j uważa za na jp iękn ie jszy i n a j­
lepszy. *

Eskimos, k tó ry  jest w y ją tkow o  
ludzką i sympatyczną odmianą ho­
mo sapiens, zam knięty jest w  sfe­
rze pojęć społeczeństwa przedklaso- 
wego, nie rozum ie ani te o rii ew olu­
c ji,  ani w a lk i klas. Dobrodziejstwa 
postępu wyobraża sobie jako lepsze 
wyposażenie igloo ,w garnki, krzesła 
i  w iadra oraz znaczne zwiększenie 
liczby fo k  i  morsów, k tóre stanowią 
podstawę jego ekonomii. Przyw iązu­
je ogromną wagę do tego, aby polo­
wanie zachowało swą tradycy jną 
postać, aby w  szczególności p ie rw ­
szy m yśliw y, to jest ten, k tó ry  tra ­
f i  zwierzę harpunem, o trzym yw ał, 
ja k  dotychczas, głowę, lewą płetwę, 
wnętrzności, a nade wszystko serce, 
a wszyscy in n i łowcy — inne części 

’ odpowiednio do ich udzia łu w  po­
lowaniu. Pierwszy m yśliw y jest bo- 

■ w iem  w osadzie człow iekiem  w yb it­
nym  i w p ływ ow ym . On wstaje z ra ­
na pierwszy, p ierwszy jest na lo ­
dzie, on ustala p lan w yp raw  ło ­
w ieckich.

Eskimos nie po tra fi sobie w yobra­
zić, ja k  bez łow iectw a można by są­
dzić o wartości człowieka. Jakikol­
w iek wśród Eskimosów więź rodzin­
na jest bardzo silna i nacechowana 
wzajemną sym patią i szacunkiem 
oraz przyw iązaniem  do dzieci, to je ­
dnocześnie występuje zwyczaj w y-

ARNOLD SŁUCKI

^(ozui&lni dci
Kiedyś z tobą się spotkam 

w drodze gdzieś, czy w zajeździę, 

albo w metrze na schodkach 

w jeszcze nieznanym mieście.

Poznasz mnie po siwiźnie, 

po jej złotawym odcieniu, 

żem twój rodak i bliźni —  

i nazwiesz mnie po imieniu.

Spytasz, z kim byłem za miodu, 

czy z tymi, co z szarfą na piersi 

szli na czele pochodu 

zawsze widoczni i pierwsi,

czy z tymi, co zwykłym trybem 

szli, powłóczyli na końcu.

I  dobijali do trybun 

w dogasającym słońcu...

Odpowiem: szedłem na czele, 

a serce me biło z Ojczyzną, 

tą, co miotłami sprzątaczek 

pędziła nas w dal komunizmu.

pożyczania żon między zaprzyjaźnio­
nym i m yśliwcam i. Uważa się, że 
m yśliw y okazujący nadmierne przy­
w iązanie do jednej kobiety, uraża 
fok i, k tó re  nie życzą sobie, aby po­
low ały na nie tego rodzaju niższe 
istoty, ja k  mężczyzna zakochany w  
jednej kobiecie.

We wspom nianej książce M a lau - 
r ie ‘go zna jduje się rysunek w yko ­
nany przez Eskimosa, przedstaw ia­
jący obraz naszej cyw ilizac ji. Na o - 
braz ten składa sę dom, stół, krze­
sła, zegar, w iadro i inne szczegóły 
urządzenia domu — domu, w  k tó ­
rym  się koncentru je cały św iat k u l­
tu ry  Eskimosa.

Ubolewano nieraz nad tym , ja k  
cyw ilizac ja  b ia łych niosąca nową 
technikę, zastępująca łu k  i  harpun 
przez broń palną, dezorganizowała 
n ie  ty lko  tradycyjne łow iectw o eski­
moskie, lecz cały oparty na n im  sy­
stem k u ltu ry . Eskimosi, ja k  Ind ia ­
nie A. P.,‘ ja k  w  ogóle ludy p ierw ot­
ne z reguły w  kontaktach z nowo­
czesną cyw ilizac ją  ulegały rozkłado­
w i i  wyniszczenip. Społeczeństwa i 
k u ltu ry  p ierwotne rozw inięte w  
przystosowaniu do przyrody nie da­
w a ły  sobie rady z opanowaniem 
gw ałtownych zmian, ja k ie  wnosiła 
w  ich stosunki nowoczesna techni­

k a  społeczeństw cyw ilizowanych. 
W spomniana osada spod T hu le  u - 
ch y liła  się od dobrodzie jstw  c y w ili­
zac ji atomowej i  przeniosła się na 
nowe tereny — bardzie j na północ.

Zastanawiam  się, czy wobec o- 
szołam iających technicznych perspe­
k ty w  ery atomowej oraz je j kon­
sekwencji dla przyszłego społeczeń«' 
stwa i ku ltu ry  człow iek współczesny 
nie jest w  podobnej sytuacji, w  ja ­
k ie j zna jdow ał się Eskimos wobec 
nowoczesnej cyw ilizac ji, k tó re j nie 
rozum iał. Obecnie trudno nam sobie 
wyobrazić wszystkie konsekwencje

(Dokończenie na str. 10)
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DYSKUSJA
MARIAN BOGUSZ

Jako m alarz z radością s tw ie r­
dzam ożywienie naszego życia 

plastycznego i  p iln ie  śledzę wszel­
k ie  publiczne dyskusje i  po lem iki 
plastyczne toczone na łamach prasy.

Sprawa naszej sztuki, sztuki me 
ty lk o  powstającej w dobie budowy 
socjalizmu, ale mającej się w  pe­
w ien sposób przyczynić do ukształ­
towania nowego człowieka, jest nie­
w ą tp liw ie  sprawą b. poważną, a co 
za ‘t lm  idzie godną przemyślanego 
i odpowiedzialnego podejścia do 
niej. Dlatego wydaje m i się, że lu ­
dzie zabierający publicznie glos w 
te j sprawie, a przede wszystkim  
malarze, w in n i doceniać różne 
aspekty sporu o nową sztukę. G łów ­
nym celem dyskusji o plastyce jes' 
wytyczenie dalszych dróg rozwojo­
wych. Jest to bez w ątp ien ia  cel w ie l­
k i i słuszny, ale droga do niego nie 
jest ani bliska ani ła twa, a to 
g łównie dlatego że w walce o nową 
sztukę zaangażowani są jedynie 
tw ó rcy  i  to, powiedzm y sobie szcze­
rze, nie wszyscy tw órcy. Społeczeń­
stwo, dla którego chcemy tworzyć, 
ciągle jeszcze jest b iernym  obser­
watorem  naszych w ys iłków  i nie 
angażuje się po żadnej stronie. W y- 
daje się, że komu jak  kom u ale nam 
m alarzom w inno zależeć na pozy­
skaniu masowego odbiorcy naszej 
twórczości, na podniesieniu pozio­
mu jego uczulenia plastycznego, bo 
to gw arantu je  naszą przydatność 
społeczną', i sens naszej pracy. Na­
czekamy na osamotnienie, przew i­
dujem y zmierzch m alarstwa sztalu­
gowego, ale nie przeciwdziałamy 
złu we w łaściwy sposób. Bagateli­
zujemy dydaktyczną stronę toczą­
cej się dyskusji o plastyce, zapo­
m inamy, że każda wypowiedź mo­
głaby stanowić m ateria ł poznawczy, 
dla tych ws .ystkich, którzy się nie 
znają, ale k tórzy, ja k  to zostało po­
stawione w  „Zachęcie“ , pragną się 
uczyć „czytać“  obrazy, chcą s ie ­
dzieć co dobro a co złe i dlaczego.

Klasycznym przykładem lekcewa­
żenia dydaktycznej strony wszel- 

- k ich  publicznych rozważań o p la­

styce była dyskusja na V I Okręgo­
w e j W ystawie P lastyki w  „Zachę­
cie“  m im o „gorącej“  dosłownie i w 
przenośni atm osfery w  ja k ie j się 
toczyła. Podobny zarzut można po­
staw ić dyskusji w  K lub ie  L ite ra ­
tów, zorganizowanej z okazji w y­
stawy prac Henryka .Stażewskiego 
w  tym  lokalu. W „Zachęcie“  było 
k ilkase t osób, w  K lu b ie  L ite ra tów  
kilkadzies ią t. Wszyscy, k tó rzy  w i­
dzą sens bezpośrednich kon taktów  
tw órców  : odbiorcam i, zgodzą się,.że 
straciliśm y dw ie okazje. Może jed­
nak nie byłoby w arto  wszczynać 
a larm u w  te j spraw ie gdyby to by­
ły  jedyne nie wykorzystane m ożli­
wości naszego w p ływ u  na podnie­
sienie poziomu plastycznego polskie­
go odbiorcy dzieł sztuki. Gorzej, ze 
większość wypow iedzi w  sprawach 
plastycznych zamieszczanych na la­
mach prasy nasuwa podobne za­
strzeżenia, bo w znikom ym  ty lko  
stopniu przyczynia się do rozszerze­
nia zasobu ogólnej ■ wiedzy o m alar­
stwie.

Potwierdzeniem  tych spostrzeżeń 
jest a r ty k u ł Jerzego C w ie rtn i pt. 
„Sztuka — czy bełkot pustej du­
szy“  drukow any w  n r 40 PO PRO­
STU, pode jm ujący nie ty lk o  n ie­
w łaściwy ton pewnych dyskusji, ale 
i  o cc m i głównie chodzi, nierzeczo­
wą, niepoważną polem ikę na po­
ważne tematy.

Cenię szczerość i odwagę w ypo­
w iadania własnych przekonań Je­
rzego C w iertn i. W iem, że w  walce 
nowego ze starym  musi dojść do 
gw ałtownych starć. Jestem za ostrą 
k ry tyką  i  nie zamierzam zasypy­
wać ognia piaskiem. A le  Właśnie 
dlatego, że J. Ć w ie rtn ia  dekla ru je  
się wyraźnie po stronie postępu, że 
dostrzega konieczność w a lk i o no­
wą sztukę, mam do jego. wypow ie­
dz i poważne zastrzeżenia. Żądam od 
J. C w ie rtn i ja k  od towarzysza w a l­
k i by nie strzela! ze ślepaków. Bo 
czy określenie „w  baliach z kolo­
row ym i m yd linam i“  w y jaśn i kom u­
ko lw iek  wsteczność naszego postim­
presjonizmu? Czy. analizę obrazów 
B ie lsk ie j-T w orkow sk ie j można spro­
wadzić do zdawkowej wypowiedzi 
„żywcem  wzięty z prow incjonalne­
go -sa lon iku  po rtre t“ ?- Czy słowo

„k ic z “  w y tłum aczy ' przeciętnem u w i-  
dzowi z „Zachęty“ , przyzwyczajo­
nemu do tego rodzaju obrazów, 
wszystkie pom yłk i i  n iedostatki w i­
dzenia m alarskiego pro f. Łyżw ań- 
skiego? Czy niebezpieczeństwo kon­
tynuac ji hermetycznie zamkniętego 
warsztatu prof. Eibischa- można 
skw itow ać powiedzeniem „rea lizu je  
receptę m istrza na m dłości“ ? Czy 
m alarstwo W alick ie j, K rycha, Ste­
ca, Poznańskiego i  w ie lu  innych 
można sprowadzić do jednego m ia­
nownika — „fa łsz “ ?

W ydaję m i się, że J. Ć w ie rtn ia  
chce kontynuować naszą publicysty­
kę plastyczną z epoki kam iennej, 
w  k tó re j be łko t wystarczał d la  okre­
ślenia twórczości a czyni to w  im ię  
w a lk i o sztukę socjalistyczną. Py­
tam  J. C w ie rtn ię  czy wzorem  błę­
dów mechanicznie i  na iw n ie  poję­
tego socrealizmu, k tó ry  d z ie lił ca­
łe m alarstwo na realistyczne, do 
okresu im presjonizm u i  fo rm a ii- 
styczne po im presjonizm ie, mamy 
w  naszej publicystyce plastycznej 
w ykreślić  wszelkie próby rzeczowej 
k ry tyk i?  Czy rezygnujemy z w n ik ­
liwości określeń Witkacego, z nie­
m al matematycznej ścisłości wypo­
w iedzi Leona Chwistka, z jasności 
precyzowania zadań m alarstwa A n ­
drzeja Pronaszki, poetyczności w y ­
nurzeń Tytusa Czyżewskiego, suge- 
stywności sform ułowań Jerzego 
W olfa  a przede wszystkim  z log ik i 
i  m ądrości myślenia... W ładysłąwa 
Strzemińskiego?

Czy rezygnujem y ze wszystkich 
dotychczasowych osiągnięć polskiej 
m yśli plastycznej i  w dysKuśji o 
m alarstw ie mamy m ówić językiem  
naszych pradziadów? Czy bę­
dziemy ograniczać się do pohuki­
wań, a unikać rzeczowej analizy 
zasadniczych zjaw isk plastycznych 
i  wyciągania wniosków?

Jako m alarz osobiście zaangażo­
wany nie ty lko  w walce o nową 
sztukę, ale i o nowego szerokiego 
odbiorcę tej sztuki, żądam od wszy­
stkich, którzy się dek la ru ją  walczyć, 
rzetelnego w ys iłku , logicznych a r­
gumentów, k tóre . nie ośmieszą ale 
zdyskw a lifiku ją  przeciw n ików  p*)- 
stępu w  sztuce. Łatwow ierność nie 
jest ty p o w ą . cechą .. .współczesności.

•  • •

■ Ludzie , myślą, ludzie są  ̂ skłonni 
uw ierzyć, ale chcą wiedzieć d la ­
czego m ają w ierzyć.

Dlaczego prace m alarskie jeszcze 
„w czo ra j“  uznawane i  nagradzane 
dziś uważam y za złe? Czy ty lk o  d la ­
tego, że się nam osobiście nie pot 
doba ją? Czy to jest sprawa gustu, 
czy może is tn ie ją  w  rozw oju sztuk i 
jakieś obiektywne jego kryteria?

Żarliwość naszych wypowiedzi nie 
zdziała w ie le jeś li nie po tra fim y 
ich uzasadnić rzeczowymi argum ent 
tam i.

*Niepokoi mnie Łzw. „od w ilż “ . Sat 
mo pojęcie dobre ja k  w ie le innycn, 
rzecz w  tym  co się za n im  k ry je , 
ja k  jest in terpretowane w n iektó­
rych kolach plastyków. Jedni uw a­
żają, że wszystko wolno, mówią o 
szerokim w achla rzu itp . — słowem 
libera lizm , in n i po jm ują je jako po­
w ró t na pozycje plastyczne z Jat 
1948/49. A więc tak  czy inaczej ko­
niec w a lk i o sztukę ideową, naresz­
cie spokój i  w ileg ia tu ra . Socrealizm 
został skom prom itowany. W tej sy­
tuac ji nie od rzeczy będzie za.st.as 
now ić się co w łaściw ie zostało 
skom prom itowane i jak  wygląda 
aktualna sytuacja p lastyki w nat 
szym k ra ju . Uważam, że skom pro­
m itowane zostały ty lko  pewne met 
tody adm in istrowania sztuką i pew- 
ne propozycje malarskie, streszcza­
jące się w  zasadzie do ilus trow an ia  
życia współczesnego i faktów  histo­
rycznych przy użyciu kiepskiego 
warsztatu realizmu dziewiętnasto­
wiecznego. Czy to źle? M oim  /.da­
niem b. dobrze. A  skoro dobrze to 
nie może być mowy o klęsce, o ia -  
przesta.niu w a lk i. Sądzę, że w łaści­
wa Walka o współczesne m alarstwo 
polskie dopiero teraz rozgorzeje, 
Nie zm ieniliśm y naszych przekonań, 
w prost przeciwnie, u tw ie rd z iliśm y  
się w ich słuszności. W stępujemy 
w  szranki bardziej doświadczeni, 
głębiej pojm ujący ideę socjalizmu 
i cele malarstwa naszej dobv. 
A więc nie zmiana przekonań lecz 
ich pogłębienie. Ostrzejsze widzenie 
idei oraz głębsze i współcześniejsze 
spojrzenie na realizacje plastyczne 
te j idei — czyli walka o m alar-

(Dokończenie. na str. 9,'
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M E T A M O R F O Z A
W■  *  toczących się o-
. • becnie na lamach

prasy franousfeiej dyskusjach po­
święconych tw orzeniu się ogólnona­
rodowego ugrupowania sił- lew ico­
wych, w ie le miejsca za jm ują  pro­
blem y francuskie j p a r ti i socja li­
stycznej, SFIO. A le  ja k k o lw ie k  róż­
n i ludzie piszą o SFIO, poglądy ich 
są na ogół zbieżne, dlatego też jako 
przyk ład typow y może być przyto­
czona ocena te j p a rtii zamieszczona 
przez znanego francuskiego p u b li­
cystę Maurice'a Duverger, w  S ar- 
tro w sk im  m iesięczniku „Les Temps 
Modernes“ .

„Prawdą Jest, że S F IO  zburżu- 
azyjniala, że staje się ona coraz 
bardziej konserwatywna, że niektó­
rzy z je j przywódców są skorumpo­
wani, niezdolni, lub posiadają obie 
te cechy łącznie; prawdą jest, że 
nie posiada ona ani doktryny, ani 
prcgramu, że je j wpływy maleją, 
że nie może ona więcej odnawiać 
swych kadr i że młodzi wyborcy 
odwracają się od niej".

Jednakże ta  prawda o  SFIO  n ie  
do ta rła  jeszcze we F ranc ji do wszy­
s tk ich . Przede wszystkim  nie  do­
ta r ła  ona do przywódców p a rtii. 
Ostatnio sekretarz generalny SFIO, 
Guy M olle t, oświadczył, że na jlep ­
szym sojusznikiem  dla  socjalistów 
b y łb y  Mendes -  France i  sojuszni­
k iem  ty m  obecnie rzeczyw iście 
s ta ł się on. Jak w idać głęboka 
praw da k ry ła  się w  słowach 
Duvergera, gdy p isa ł on w  m a­
ju :  „O dm aw iać wszelkiego kon ­
ta k tu  z kom unistam i pod p re­
tekstem, że odnoszą on i korzyść ze 
wszystkich kontaktów , że m ają oni 
zawsze ostatnie słowo w  dyskusjach, 
ta k ie  jes t obecnie w  p rzyb liżen iu  
stanow isko SFIO. Jest to  dowodem 
niem ocy i przyznaniem  wyższości 
kom unistom . S ilna SFIO  — nie oba­
w ia łaby  się d ialogów z pa rtią  ko­
munistyczną, przeciwnie, poszuki­
w ałaby ich, niczym  c i św ięci ze zło­
te j legendy, k tó rzy  n ie  obaw ia li się 
dyskus ji z demonem ponieważ pew­
n i b y li swo je j w ia ry  i  swej re l ig i i“ .

„Trudno jednak wymagać od Guy 
Molleta by był pewny swojej wiary 
i  swojej rellgli“. Znajdują się one 
bowiem w bardzo kiepskim stanie.

. Najlepszym  tego dowodem jest 
„Wezwanie do przywódców i dzia­
łaczy partii łocjalistycznej“ opub li­
kowane przez Pierre Bonmeła w  
październ ikow ym  numerze „L a  
Révue Socialiste". Fakt opub likow a­
n ia  a rty k u łu  na lamach tego orga­
nu nie świadczy byna jm n ie j o so­
lida ryzow an iu  się k ie row n ic tw a  
S F IO  z treścią inserstu. Jest jednak 
Z jaw iskiem  bardzo w ym ownym , gdy 
na łamach pisma o ta k im  charakte­
rze można znaleźć następującą cha­
rak te rys tykę  o fic ja ln e j do k tryn y  
p a rty jn e j — socjalizm u dem okra­
tycznego:

„W rzeczywistości — pisze Pierre 
Bonnel — na gruncie często źle 
opracowanego antykomunizmu, so­
cjalizm demokratyczny stal się nie­

spójnym zespołem niesprecyzowa- 
nych idei, budujących sentymentów 
i  nieusprawiedliwionych nadziei. 
Można w nim znaleźć, przemiesKanc 
w  zależności od osoby mówcy, mar­
ksizm, pfatonizm, antymilitaryzm, 
laicyzm, rousseauizm, indywidua­
lizm, scientyzm, antykolonializm, re- 
formizm, wezwania do rewolucji, 
odsyłacze do „idei nieśmiertelnych“, 
wiarę w Postęp, komunizm, idea­
lizm moralny, realizm „naukowy“, 
kolektywizm i liberalizm“.

Gdyby siła a trakcy jna  do k tryn  
pa rty jnych  uzależniona była od bra­
ku  w  n ich  lo g ik i w ewnętrznej i od 
ilości mieszczących się w  nich 
„izm ó w “ , SFIO  m ia łaby absolutną 
więks-zość w  Zgromadzeniu Narodo­
wym . N iestety tak  nie jest. N ic 
więc dziwnego, że P ie rre  Bonnel 
w z ią ł na swe ba rk i am bitne zada­
nie: u jaw n ien ie  zła trapiącego pa r­
tię  socjalistyczną i  pokazanie go ca­
łem u św iatu. W arto  w ięc chyba w y­
ruszyć w raz z n im  na poszukiwanie 
przyczyn do k tryna lne j bezpłodności 
socja lizm u demokratycznego.

„W  praktyce — powiada nasz 
autor —  przerażamy jednych ponie­
waż nadal mówimy o sobie, że je­
steśmy „rewolucjonistami“, nie wy­
jaśniając co rozumiemy przez rewo­
lucję, innym zaś wydajemy się po­
dłymi oportunistami, tak rzuca im  
się w oczy rozbrat między naszą po­
lityką a naszą ideologią. Rozszarpy­
wani z jednej strony między nasze 
dziedzictwo historyczne, nasze mity, 
nasze wymaganie, etyczne, z drugiej 
zaś konieczności historycznie, dzia­
łalność parlamentarną i wymagania 
naszych wyborców — przestaliśmy 
wiedzieć czym jesteśmy. Opinia pu- , 
blięzna umieszcza nas między ra­
dykałami a komunistami i pr/ysto- 
suwaliśmy się już do tego miejsca, 
ale czyż nie jesteśmy niczym innym  
jak odważnymi radykałami lub 
tchórzliwymi komunistami? Czym 
jesteśmy; wstydliwymi marksistami 
czy rewolucyjnymi drobnomieszcza- 
nami? Tak. Czym jesteśmy? Cnego 
ohoemy? Co reprezentujemy w tej 
połowie dwudziestego wieku?...“

Postaw ionych tu zostało niem ało 
pytań, ma . k tó re  pan Bonnel, a 
prawdopodobnie i jego koledzy par­
ty jn i n ie  po tra fią  udzie lić odpowie­
dzi. P y tan ia ,tak ie  można tymczasem 
mnożyć, .szczególnie gdy o zadawa­
n ie  ich poprosić nie in te lek tua lis tę  
poszukującego n iek lo pp tliw e j do­
k tryn y , ale prostego człow ieka z u l i­
cy. Program społeczny SFIO  nie  jest 
bowiem bardzie j konsekwentny i 
spójny n iż  je j światopogląd. Posłu­
chajmy co “ W do powiedzenia na 
ten temat Mauirice Duverger:

SFIO  — stwierdza on — „zgadza 
się na podwyżkę plac, ale bez prze­
prowadzenia reform fiskalnych i 
społecznych pozwalających na ogra­
niczenie zysków; zgadza się na ob­
niżkę cen podstawowych artykułów  
żywnościowych, ale bez wstrzymy­
wania subwencji dla niepotrzebnych 
dziedzin produkcji rolnej; zgadza 
się na ekspansję gospodarczą, ale 
bez naruszania przedsiębiorstw mar­
ginalnych. Wszystkie te tematy

SFIO  wysuwa do spółki z innymi 
partiami francuskimi, które pod­
kreślają to jeden to drugi z nich w 
zależności od potrzeby zapewnienia 
sobie odpowiedniej klienteli. Zbliżo­
na do radykałów SFIO  asymiluje 
się w ten sposób coraz, bardziej ż 
konserwatyzmem francuskim, uczu­
ciowo sympatyczniejszym od in ­
nych, w gruncie rzeczy bardziej an­
typatycznym, ponieważ polega on na 
pogodzeniu się ofiar z ich losem. 
Słowne powoływanie się na socja­
lizm służy uspokojeniu sumienia, 
gdyż w tym dziwnym kraju konser­
watyści chcą udawać rewolucjoni­
stów w oczach innych ludzi, a je­
szcze bardziej w swoich własnych“.

Ten proces asym ilowainia się 
SFIO  z konserwatyzm em  i  an tyko- 
m unizm em  został przez Duvergera 
bardzo tra fn ie  podniesiony. „W ez­
w an ie “  P ie rre  Bońnela i  tu  okazu­
je  się w  zgodzie z ogólnym  k ie ru n ­
k iem  eW olucji francusk ie j p a r ti i so­
cja listyczne j.

Już poprzednio spotka liśm y się z 
„dziedzictw em  historycznym “ , „m i­
ta m i“  i  „w ym agan iam i e tycznym i“  
SFIO , k tóre przeszkadzają je j w  po­
siadaniu je dn o lite j doktryny. Pow­
staje więc na tura lne pytanie : czym 
jes t wspomniane, „dziedzictwo histo­
ryczne“ ? Odpowiedź stanie się ja ­
sna, gdy wysłucham y program u pa­
na Bonnela, mającego na celu 
uzdrow ien ie socja lizm u dem okra­
tycznego.

Pan Bonr.el uważa, że winę za
stan socjalistyczno -  dem okratycznej 
do k tryn y  ponosi is tn ie jący w  n ie j 
b rak precyzji. W  zw iązku z ty m  
proponuje om wprowadzenie szere­
gu ' uściśleń.

„W szczególności fnyśltmy, że by­
łoby bardzo debrze, gdyby raz na 
zawsze uregulować stosunki socja­
lizmu i marksizmu, i przez to z li­
kwidować dwuznaczność, od której 
cierpimy indywidualnie i zespoło­
wo. Oficjalnie marksizm nie jest na­
szą podstawową doktryną, w prak­
tyce nasza poliiyka nie czerpie zeń 
absolutnie żadnego natchnienia; 
tymczasem nadal udajemy marksi­
stów... Problem nie polega dla nas 
na tym, by wiedzieć ja*ki jest praw­
dziwy marksizm, gdyż każdy posia­
da swój; ani by wiedzieć, czy redu­
kuje się on czy też nie do metody; 
Jeszcze mniej interesuje nas, ozy na­
leży czy nie pójść dalej niż on —  
interesu je nas natomiast czy powin­
niśmy oficjalnie, publicznie i rygo­
rystycznie wiązać lub nie wiązać 
socjalizm demokratyczny z marksiz­
mem. Nie możemy przesądzać odpo­
wiedzi, ale z naszej strony uważa­
my, że należy absolutnie odłączyć

socjalizm od wszelkiej ideologii to* 
talnej, wszelkiej „weitansćhaunug“ 
wszelkiej metafizyki, wszelkiej f i­
lozofii historii i uniwersalnej meto­
dy wyjaśniającej. A  raczej, • ponie­
waż jak wiadomo nie może istnieć 
polityka w pełnym sensie tego sło­
wa bez idei człowieka i idei celu 
historii, uczynilibyśmy z socjalizmu 
spadkobiercę humanizmu zarówno 
religijnego jak  i ateistycznego, z do­
datkiem woli realizowania go prak­
tycznie w  instytucjach, w- stosun­
kach międzyludzkich oraz w  ser­
cach i w  duszach jednostek. Zresztą 
celem socjalizmu nie jest udzielanie 
odpowiedzi na ostateczne zagadnie­
nia, nie powinien on zastępować 
zmarłego Bóga przez nowe bałwany, 
nie powinien on objawiać ani tłu­
maczyć ostatecznego celu życia i hi­
storii, nie posiada on klucza, który 
otwiera wszystkie zamki..."

W arto chyba było przeczytać taki 
długi cytat z P ierre Bonnela, by 
dowiedzieć się wreszcie, że —  jogo 
zdaniem — socjalizm jest czymś po­
średnim między wolnym zrzesze­
niem apostołów a trupą cyrkową. 
Właśnie tak, trudno bowiem trakto­
wać poważnie propozycje odłączania 
socjalizmu od wszelkiego światopo­
glądu, szczególnie gdy kryje się za 
nimi niedwuznaczne wołanie o usu­
nięcie z socjalistyczno-demokratycz- 
nej doktryny tych mizernych złu­
dzeń marksizmu, które się w  ¡niej 
jeszcze uchowały.

Wydaje się więc, że kierunek po­
lityczny SFIO  został przez Duver- 
gera bardzo słusznie pokazany. Jest 
to tym  bardziej przekonywające, że 
wbrew pozorom jest on w ielkim  
zwolennikiem tej partii, ale w  po­
staci odrodzonej, zdolnej do prze­
ciwstawienia się komunistom. N ie­
przypadkowo jego artykuł, z które­
go zaczerpnięte zostały Cytaty, nosi 
tytuł: „SFIO: śmierć albo przeobra­
żenie?"

Pytanie to Jest bardzo efektowne, 
ale.stawiając je Duverger nie prze­
widział, że przywódcy SFIO, zgod­
nie z ich założeniami, odkryją trze­
cie wyjście z sytuacji w której zna­
lazła się ich partia:

Przeobrażenie jej za życia w  upio­
ra.

P. S. Wszystkie zam ieszczone tu, na­
w e t n a jb a rd z ie j n ie p ra w d o p o d o b ­
ne c y ta ty , pochodzą, Jeżeli ch od z i 
o M o u r ic e ‘a D u v e rg e ra  z a r ty k u łu  
„S F IO : m o r t  ou tra n s f ig u ra t io n ? “  
(Les Tem ps M oder.nes", 112-113, 
s tro n y  1863—1885); je ż e li zaś ch o ­
dz i o P ie r re ‘ a B o n ne la  z R ćvue  
S o c ia liś te , 90, p a ź d z ie rn ik  1955. 
s tr .  287—300. A . S.

Niedawno w  Samaden ko ło  St. 
M o ritz  odbyło się P iąte M iędzyna­
rodowe S em inarium  Studenckie. 
Zorganizował je Szwajcarski K ra jo ­
w y Zw iązek Studentów (VSS) oraz 
COSEC. Uczestniczyło w  n im  22 stu­
dentów  z A n g lii, F ranc ji, N iem iec 
zachodnich, Izraela, L ib e r ii, Szwecji, 
USA i Japonii. Szczególnie ożywiona 
dyskusja rozw inęła się na tem at: 
„S tudent i  jego ro la  w  społeczeń­
s tw ie “ .

Dyskusja osiągnęła pu nk t k u lm i­
nacy jny przy om aw ianiu zagadnie­
n ia  czy organizacje studenckie po­
w in n y  brać czynny udzia ł w  życiu 
po litycznym  narodu.

W ycieczki, f ilm y  i inne ro z ryw k i 
sp raw iły , że program  sem inarium  
b y ł bardzo urozmaicony.

*

K ilk a  tygodni temu odbyło się w  
M oguncji Zebranie Rady ,>Nowonie- 
m ieckiego Zw iązku S tudentów“ .

M . in. rozpatryw a ło  ono zagad­
n ien ie  współpracy m iędzynarodowej. 
Reprezentanci 1500 studentów zrze­
szonych obecnie w  tym  zw iązku 
powzię li uchwałę przystąp ienia do 
M iędzynarodowego Zw iązku K ato­
lic k ie j .M łodzieży S tudenckie j (IKSJ), 
k tó ra  zrzesza ka to lick ie  organizacje 
m łodzieży szkolnej i  studenckiej. 
Członkow ie współpracują poprzez 
w ym ianę doświadczeń i  poglądów 
zwłaszcza w  dziedzin ie świeckiego 
apostolstwa w ia ry .

*

S tałą wym ianę studentów m iędzy 
ZSRR a Norwegią zapoczątkuje na 
w iosnę .przyszłego roku  przyjazd 
2 studentów radzieckich do N or­
wegii, k tó rzy  rozpoczną stud ia na 
un iw ersytecie  w  Oslo. Również 2 
studenci ¡norwescy zostali zaprosze­
n i przez Zw iązek Studentów Ra­
dzieckich na stud ia  do M oskwy. 
K ie ro w n ik  w ydzia łu  ku ltu ra lnego 'w 
norw eskim  MZS, Christop Hersen, 
oświadczył, że prawdopodobnie w  
semestrze le tn im  jeden z profeso­
ró w  radzieckich rozpocznie w y k ła ­
dy z geografii na un iw ersytecie  w  
Oslo. Przedstaw icie l M ZS dodał, że 
is tn ie ją  p lany zaproszenia innych 
uczonych radzieckich do Oslo.

#

Na łamach socjaldemokratycznego 
dzienn ika  szwedzkiego MORGON

T ID N IN G E N  ukazał się lis t o tw a rł 
ty  I l j i  Erenburga. W  liście tym  p i­
sarz radziecki protestuje przeciw­
ko w ydaniu przez szwedzką firm ę  
wydawniczą „T ićens Foerlag“  jego 
powieści „O dw ilż “  z przedmową 
Svena V a lm arka  bez zezwolenia i  
autoryzacji. Erenburg stwierdza, że 
„przedm owa zredagowana jest w  
duchu zim nej w o jny i zmierza do 
podważania dobrych stosunków mię­
dzy naszymi k ra jam i. W ydanie ta­
k ie j ks iążk i przez „T idens Foerlag" 
jest sprzeczne z dążeniami, ja k ie  po­
lity c y  szwedzcy i  przedstaw iciele 
społeczeństwa szwedzkiego przeja­
w ia ją , jeś li chodzi o przyjaźń i  
współpracę między wszystkim i na­
rodam i“ . P isarz radziecki podkre­
śla, że zw racał się lis tow n ie  do f i r ­
m y w ydawnicze j z żądaniem w strzy­
m ania sprzedaży książki, jednakże 
nie  odniosło to pożądanego skutku. 
E renburg apeluje także do pisarzy 
szwedzkich, aby ze względu na do­
b ro  rozw oju stosunków ku ltu ra lnych  
m iędzy obu k ra jam i, ja k  również ze 
względu na koleżeńską solidarność 
stanęli po jego s tron ie  i pomogli m u 
w  obronie słusznych p raw  w ydaw ­
niczych.

*

IH iżym  powodzeniem cieszył się W 
M onachium  tzw. „Tydzień un iw e r­
sytecki“ , polegający na tym , że 28 
profesorów ze wszystkich fa k u lte ­
tów  pa rysk ie j Sorbony, z rek to rem  
na czele, przyby ło  do M onachium , 
gdzie w yg łos ili ponad 30 odczytów 
dla studentów. U n iw ersyte t mona­
ch ijsk i postanow ił corocznie organ i­
zować tego rodzaju „europejskie ko­
lo k w ia “  i  zaprosić z ko le i profeso­
ró w  szwajcarskich.

*

O sta tn io  w ym iana studentów od­
byw a się rów nież m iędzy uczelnia­
m i zachodnio-niem ieckim i a szko­
łami wyższymi w NRD. Wbrew wy­

siłkom  kó ł zachód n io-n lem ieckich, 
k tó re  sta ra ją  się n ie  dopuścić do 
kon ta k tu  z młodzieżą NRD, udała się 
na dłuższy pobyt do NRD pierwsza 
grupa studentów z Erlangen. G rupa 
studentów z L ipska zapozna się z 
kolei z systemem stud iów  na un i­
wersytecie w  Erlangen,

K T O  Z W Y C I Ę Ż Y  2 S T Y C Z N I A ?
Ś11  *— *  m iech jest ludzką cechą“ . 

'  ’  M am  nadzieję, że - n ik t
m i nie weźmie za złe tego cytatu 
francuskiego idealistycznego filozo­
fa  Bergsona, a zresztą ja k  mówią, 
Francuzi „T a n t pis“  (tym  gorzej 
d la  niego), jeżeli ktoś się Oburza. 
Siedząc debatę w  parlamencie fra n ­
cuskim  pomyślałem: n ic  dziwnego, 
że to w łaśnie francuski filo zo f na­
p isa ł rozprawę o śmiechu, że tak  
s łyn ie  na świecie dusza w o lte r ia ń - 
ska i w  ogóle ,.1‘esprit français“ . W 
chw ilach największego napięcia, 
tego wieczoru, kiedy zgromadzenie 
narodowe obaliło  rząd Faura, w  de­
bacie, k tó ra  poprzedziła glosowanie 
n ie  zabrakło w łaśnie tego „esp rit“ . 
T ak  np. depuiowany Vallon, w y ty ­
ka jąc rządowi, że w łaściw ie nie 
rządził, lecz ty lko  „p rz e trw a ł“  299 
dn i, pow iedział:

„W edług powiedzonka m łodej, bo 
8-le tn ie j poetki M inou Drouet, t y l ­
ko  dw ie  rzeczy „p rze trw a ją “ . Są to 
za małe bucik; i głupota, (śmiech). 
Na pewno nie można zarzucić g łu­
poty naszemu prem ierow i — nie 
m ów ię jednak o wszystkich jego 
m in is trach  (śmiech). A le  za' małe 
b u c ik i nie pozwoliły  rządow i iść na­
przód, a tymczasem w ypadki postę­
pow ały przeciwko interesom F ran­
c j i “ .

M ożliwe, że d la  n iektórych ko­
m enta torów  tak ie  „niepoważne“

2 P O  P R O S T U

w yskoki są „jeszcze jednym  dowo­
dem rozkładu F ranc ji“ . A le  ten, k to  
patrzy, żeby widzieć, n ie  może me 
zauważyć, że nie jest to wcale 
„hum our g ra tu it“ , czyli sztuka dla 
sztuki. Słowa niezależnego deputo­
wanego V a llo n j bardzo dob itn ie  o- 
k reś liły  słabość, ograniczoność i 
błędny kie runek dotychczasowej po­
li ty k i francuskie j, która nie pano­
wała nad w ypadkam i, ale była 
przez nie opanowana.

*

Za dwa tygodnie odbędą się w y ­
bory we F rancji, a dopiero 13 bm. 
rozpoczęła się kampania wyborcza. 
N iektórzy obserwatorzy przyp isu ją 
w łaśnie temu kró tk iem u term inow i 
rzadko w idziany wzrost aktywnoś­
ci po lityczne j we F ranc ji. „W ysoka 
gorączka — m ów ią oni — może 
ty lko  utrzym ać się przez k ró tk i 
czas“ . W ydaje się jednak, że nie 
chodzi tu o zw ykła gorączkę przed­
wyborczą. Tym  razem nie ty iko  po­
litycy  gorączkują, ale również n ie­
słychane jest zainteresowanie sa­
mego wyborcy. Świadczy o tym  m. 
m. fak t, że około 60 proc. amato­
rów sportów zimowych, przebywa­
jących w górach zapowiedziało, iż 
m ają zam iar powrócić do swych 
m iejsc zamieszkania na dzień 2 
stycznia. W związku z tym  urucho­
mione będą specjalne „pociągi w y­
borcze“ .

„ I ł  fau t ęue cela change“  (zmiany 
są niezbędne) jest. to zdanie, które 
ciągle powraca w rozmowach. O 
czym to wszystko świadczy? O tym , 
że riasy  ludowe w najszerszym te­

go słowa znaczeniu myślą, iż  nad­
szedł czas, by dokonać przełomu w 
dotychczasowym k ie runku  p o lity k i 
francuskie j. Czy w ybory do tego 
doprowadzą? Innym i słow am i: kto  
w yg ra  wybory?

Ażeby spróbować odpowiedzieć na 
to pytanie, trzeba na jp ie rw  zorien­
tować się kto  walczy, o co i prze­
c iw ko komu. Na pierwszy rzu t oka 
dość trudno jest rozeznać się w 
dziesiątkach lis t wyborczych, k tóre 
pod na jrozm aitszym i nazwami i ha­
słam i domagają się głosów od Wy­
borców. W samym ty lko  departa­
mencie Sekwany wystaw iono powy­
żej 60 lis t. A le  k iedy zaczniemy a- 
nalizować koa lic je  wyborcze, obraz 
staje się jaśniejszy. To co charakte­
ryzu je  obecną sytuację polityczną 
F ranc ji, to zarazem rozbicie obozu 
bu rżuaz ji i strach przed fron tem  lu ­
dowym. W alka b loku  wyborczego 
Mendes-France a przeciw ko b lokow i 
Faura odzw ierciedla p ierw szy m o­
ment, postawa przyw ódców  socja l­
dem okrac ji — drugi. Jest rzeczą 
znamienną, że SFIO, k tó ra  w  1951 
roku  odrzuciła b lok  z kom unistam i 
pod pretekstem , że u trud n ia ło by  mu 
to  w a lkę  przeciw ko G aullis tom , te ­
raz nie ty lk o  znowu odrzuciła soju­
sze z kom unistam i lecz zawarła po­
rozum ienia, k tó re  w  w ie lu  departa­
m entach obejm ują w łaśnie G au lli- 
stów!

A le  m im o wszystko reakcja  boi 
się w y n ik ó w  wyborów. „W ie lu  po­
litycznych  obserw atorów — pisze 
UP — przew iduje, że w  wyborach 
kom uniści zwiększą swój stan po­
siadania o 20— 30 m andatów. Roz­

bic ie  p a r t i i n iekom unistycznych 
sprzy ja  czerw onym “ . Również 
Reuter przew idu je , że „kom un iśc i 
zdobędą w  nowym  zgromadzeniu 
narodow ym  125 m andatów, podczas 
gdy w  poprzednim  posiadali 95“ .

„W idm o kom unizm u k rąży  nad 
Europą“  — napisał kpiąco M arks 
ponad 100 la t temu. Coś podobnego 
można by powiedzieć i dziś o atmo­
sferze panującej we F ranc ji. W yda­
je się jednak, że ilość deputowa­
nych kom unistycznych, k tó rzy  za­
siądą w  parlam encie, choć jest rze­
czą ważną nie jest sprawą zasadni­
czą. Is to tne znaczenie ma rozw ój 
uk ładu  s ił we F ranc ji, k tó ry  od 
dwóch la t idzie w  k ie ru n ku  k rys ta ­
lizow ania  się fro n tu  ludowego. 
Burżuazja francuska przerażona jest 
m. in. w yn ika m i kan tona lnych w y ­
borów, k tó re  pokazały siłę przyc ią­
gającą jedności socja listów  i  kom u­
nistów , postanow iła działać i  zna­
lazła... M endes-France‘a.

K om uniści głoszą: „T rzeba ra d y ­
ka ln ie  zm ienić k ie run ek  p o lity k i 
francu sk ie j“ .

Mendes France krzyczy o tym  
głośniej.

K om uniśc i m ów ią: F ro n t Ludow y.

Mendes France odpowiada: F ron t
repub likańsk i.

B rzm i to  bardzo podobnie, n ie ­
prawdaż?

W tym  św ietle, m oim  zdaniem, 
można lep ie j zrozumieć frazeologię 
socjal-demagogiczną Mendes F ran ­
ce^ — uważanego prze A m eryka­
nów za najmądrzejszego po lityka  
francuskiego . — kam panię jego

dziennika „Express“ , jego w y s iłk i 
ażeby tw orzyć fro n t rep ub lika ńsk i 
razem z socja lis tam i itd . Trzeba by ­
ło za wszelką cenę zapo(biec u tw o ­
rzen iu  F ro r.tu  Ludowego na zasa­
dzie jedności socja listów  i  kom un i­
stów. Spór Mendes France —  Faure • 
odzw ierciedla o w ie le  w ięcej n iż 
k łó tn ię  osobistą. Burżuazja francu ­
ska w  obawie, że zjednoczona p ra­
w ica spowodowałaby siln ie jszą zjed­
noczoną lew icę, a na końcu F ro n t 
Ludow y, w o la ła  uciec się do m a­
new ru, k tó rym  jest stworzenie fro n ­
tu  repub likańskiego pod przew odni­
c tw em  „nowego“  człow ieka, ongiś

popularnego (zakończył w o jnę  w  In« 
dochinach) — Mendes France‘a.

W  obecnych w yborach n ie  udało 
się jeszcze stworzyć F ron tu  Ludo­
wego. N a jtrzeźw ie js i obserwatorzy 
zdają sobie sprawę, że może to  n a j­
wyżej powstrzym ać, ale jednak n ia  
zmienić, zasadniczy rozw ój w ypad­
ków . M aurice Duverger, znany 
publicysta dziennika „L e  M onde“  
zaznacza, że zwycięstwo p ra w icy  
nad podzieloną obecnie lew icą jest 
w praw dzie m ożliwe w  obecnych w y­
borach ale.......Na końcu drogi jed ­
nak, dodaje on, jest Front Ludo­
wy...“  W ik to r

P an G u y  M o lle t  p rz e w o d z i s o c ja lis to m  (S F IO ). Do w y b o ró w  id z ie  razem  z M endes- 
F ra n ce ‘ in  tw o rz ą c  w espó ł z In n y m i u g ru p o w a n ia m i tz w . „ F r o n t  R e p u b lik a ń s k i“ . 
T rz e c i z p an ó w  — Georges B id a u lt ,  p rz e w o d n ic z ą c y  M R P  — n ie  na leży  do tego  
u g ru p o w a n ia . T ru d n o  bow ie m  by s o c ja liś c i a fis z o w a li się p rz y ja ź n ią  z p a r t ią  w a ty ­
ka ńską . Po c ic h u  je d n . k  M R P  p o p ie ra  S F IO  n ie  w y s u w a ją c  k a n d y d a tu r  w  d e p a rta ­
m e n ta ch , gdzie  s o c ja liś c i m a ją  zd ecyd o w an ą  p rzew agę. A  w ięc  S F IO  id z ie  p rze ­
c iw k o  k o m u n is to m  w  so ju szu  z re a k c ją  k o lo n ia ln ą  i  re a k c ją  ko śc ie ln ą .
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T ro /im  Łysenko w  swym gabinecie podczas dyskusji  z delegacją mło­
dej kadry biologów.

Foto: L. Kuźn ick l '

N’  owe poglądy w  naukach bio­
logicznych i  związane z n i­

m i spory budzą żywe i powszechne 
zainteresowanie. Dotyczy to w  p ie r­
wszym rzędzie ewolucjom zmu — 
nauk i o rozw oju świata żywego, n a j­
bardziej uogólniającej spośród dy ­
scyp lin  biologicznych, nauk i o w y ­
b itn ie  św iatopoglądowym  charakte­
rze.

To co leży w  centrum  zaintereso­
w ania b iologii pow inno być oma­
w iane i  dyskutowane na ja k  n a j­
szerszym forum . N iestety, nie za­
wsze i  nie wszędzie ta k  się dzieje.

Od trzech la t toczy się w ZSI.R  
dyskusja, k tó re j g łównym  tematem 
są poglądy Łysenki na zagadnienie 
ewolucjotnizmu. Dyskusja ta in tere­
suje n ie  ty lko  p rzyrodn ików ; jest 
ona szeroko kom entowana także 
wśród najszerszych rzesz społeczeń­
stwa

A  W  POLSCE? SPRÓBUJMY...

U  nas szerokiej dyskusji n ie  ma, 
ale za to mamy Wiele opacznych 
in te rp re ta c ji, w iele plotek. Nie na le- 

się temu dz iw ić  wobec naszej 
o fic ja ln e j „zm ow y m ilczenia“ ; te r­
m in  ten z całą jaskrawością oddaje 
obawę, ja ka  ogarnęła po lskich b io­
logów przed spopularyzowaniem  i  
podjęciem szerokiej dyskusji na te 
lem aty.

D otychcza s  p o d ję to  z a le d w ie  je d n ą  
p rób ę  p rz e rw a n ia  m ilc z e n ia ; b y ł  n ią  
a r ty k u ł  K . P e tru se w icza  i  W . M ic h a jło -  
w a  w  9 n -rz e  „N o w y c h  D ró g "  z b r. Po­
ru szon o  w  n im , n ie s te ty , z b y t w ie le  za­
gadn ień , a ty m  sam ym  n ie  w sz y s tk ie  zo­
s ta ły  d osta teczn ie  p rze d s ta w io n e .

A  potrzebna jest szeroka dysku­
sja, k tó ra  ostatecznie przezwycięży­
łaby ową „zm owę m ilczenia“ . Spró­
bu jm y zacząć ją  od krytycznego roz­
pa l r onia poglądów Łysenki na za­
gadnienia ew olucjonizm u.

A by un iknąć niejasności, postawię 
trz y  zasadnicze pytania, na które  na" 
stępnie postaram się odpowiedzieć:

1) Czy i  w  ja k im  stopniu obecne 
poglądy Łysenki na zagadnienia 
ewolucjonizm u są zgodne z nauką 
Darw ina?

2) Czy poglądy Łysenki na rozwój 
św iata żywego są dostatecznie pod­
budowane faktam i?

3) Czy poglądy te są kontynuacją 
m iczurin izm u, a zatem czy można jo 
uważać za istotną część składową 
twórczego darw in izm u?

W A L K A  O B Y T  I  EW OLUCJA

Nauka D arw ina  opiera się na pię­
c iu  podstawowych prawach: zm ien­
ności bezkierunkowej, dziedziczności, 
geometrycznego postępu rozrodu, 
w a lk i o byt i doboru naturalnego. 
Każda z tych  zasad stanow i is to t­
ne ogniwo jego teorii. I  tak  według 
D arw ina —  isto tnym  czynnikiem  
w p ływ a jącym  na rozw ój organi­
zmów w  w arunkach natura lnych 
jest w a lka  o byt będąca konsekwen­
c ją  rozmnażania się organizm ów w  
postępie geometrycznym.

‘  w s z y s tk ie  Is to ty  żyw e  w y d a ją  p o to m ­
s tw o  w  lic z b ie  znaczn ie  w ię k s z e j n iż  ta , 
k tó ra  m oże u trz y m a ć  s ię  p rz y  ż y c iu  
(n ie  m a  na  św lec ie  ta k ie g o  o rg a n izm u , 
k tó re g o  p o to m s tw o  ro zm na ża jąc  się  bez

przeszkód , n ie  z a p e łn iło b y  w  k ró tk im  
czasie c a łe j p o w ie rz c h n i z iem i). W  p rz y ­
ro dz ie  je d n a k  znaczna część o sob n ików  
g in ie , n ie  w y d a ją c  p o to m s tw a .

D arw in  nazwał w a lką  o byt zespól 
wszystkich czynników, powodują­
cych masowe wym ieran ie organi­
zmów, przy czym prze jaw ia się ona 
w  trzech zasadniczych formach:
w alka z w arunkam i przyrody, walka 
m iędzygatunkowa oraz wa lka o byt 
między osobnikami jednego gatunku. 
W  zależności od sytuacji każda z 
tych fo rm  może odgrywać decydu­
jące znaczenie. D a rw in  jednak uw a­
żał, że w a lka  o byt występuje na j­
ostrzej w  swej postaci w ew nątrz- 
gatunkowej. Oczywiście, m ów iąc o 
walce nie m ia ł na m yś li potoczne­
go znaczenia tego słowa, a jedyn ie 
z jaw isko ko n ku re n c ji w  w y n ik u  
k tó re j przeżyw ają zawsze osobni­
k i, ja kn a jle p ie j przystosowane do 
w arunków  środowiska. To tw ie r ­
dzenie stanow i na jis to tn ie jszą treść 
jego prawa, k tó re  nazwał doborem 
na tu ra lnym .

O s o b n ik i jed n e go  g a tu n k u  czy  je d n e j 
o d m ia n y , ba, n a w e t te , k tó re  pochodzą 
od  je d n y c h  ro d z ic ó w , ró ż n ią  się zawsze 
(choc iaż  ba rdzo  n iezn a czn ie ) m ię d z y  so­
bą. W  w y n ik u  o s tre j w a lk i  k o n k u re n ­
c y jn e j p rz e ż y w a ją  ty lk o  te , k tó re  są 
n a jle p ie j p rzys to so w a n e  do w a ru n k ó w  
ś ro d o w is k a . P o n ie w aż  w e d łu g  D a rw in a  
k o n n u re n c ja  je s t . n a jo s trze jsza  m ięd zy  
o s o b n ik a m i n a jb a rd z ie j do s ieb ie  pooob - 
n y m i — n a jw ię k s z e  szanse p rzeżyc ia  m a­
ją  o s o b n ik i ja k  n a jb a rd z ie j różn iące  się 
m ię d z y  sobą.

Proces tak i, powtarzając się na 
przestrzeni w ie lk ie j ilości pokoleń, 
prowadzi do coraz większego różn i­
cowania się organizm ów i tą drogą 
pow sta ją  nowe odm iany, a następnie 
nowe gatunki. W tein to sposób 
D a rw in  rozum iał rolę doboru na tu ­
ralnego, a jednocześnie wyjaśnia ł, 
ja k  na drodze nagromadzenia drob­
nych zmian następuje przekształce­
nie  się jakości, czego w yn ik iem  jest 
powstawanie nowych gatunków.

ŁYSENKO
ODRZUCA N AJISTO TNIEJSZE

W łaściw ie Łysenko jest ty lko  kon­
tynuatorem  darw inowskiego ujęcia 
z jaw isk  dziedziczności: zgadza się z 
D arw inem  w  tym , że podstawowym  
czynn ik iem  ew o luc ji jest dziedzicze­
nie  cech nabytych oraz, że cały 
organizm  tie rze  udzia ł w tworzeniu 
kom órek płc iow ych. Wobec wszyst­
k ich  pozostałych elem entów da r­
w in izm u  poglądy Łysenki są nie 
ty lk o  różne, ale wręcz przeciwstaw­
ne.

I  tak  np. D a rw in  w yróżn ia ł w  
rozw oju  is to t żywych zarówno 
zmienność skokową, ja k  i ciągłą, 
ale te j osta tn ie j przyp isyw ał n a j­
ważniejsze znaczenie ewolucyjne. 
Natom iast Łysenko tw ie rdz i wręcz, 
że. zmienność ciągła nie w p ływ a w  
ogóle na ew olucyjne kształtowanie 
się organizmów.

Łysenko kwestionuje darw inow ski 
mechanizm ew oluc ji. Uważa on, że 
w  przyrodzie  na ogół n ie  obserwuje 
się rozmnażania organizm ów w  po­
stępie geometrycznym, a tym  samym 
n ie  ma tu  n igdy „p rze ludn ien ia “ . 
Zdaniem  Łysenki w a lka  wewinątrz- 
gatunkowa nie  ty lk o  n ie  ma żadnego 
znaczenia ewolucyjnego, ale w  za­
sadzie w  ogóle n ie  istnieje.,

2 ró d ła  ta k ic h  tw ie rd z e ń  tk w ią  w  ły -  
s e n k o w s k im  p o jm o w a n iu  g a tu n k u : g a tu ­
n e k  je s t n ie  ty lk o  je d n o s tk ą  re a ln ie  is t ­
n ie ją c ą  w  p rz y ro d z ie , a le je d n o s tk ą  ca ł­
k o w ic ie  n ad rzę d ną  w  s to s u n k u  do  osob­
n ik ó w  k tó re  w chodzą  w  jeg o  sk ład . W y ­
chodząc z tego za łożen ia  n ie  m ogą  is tn ie ć  
w  p rz y ro d z ie  ja k ie k o lw ie k  p rocesy  n ie ­
k o rz y s tn e  d la  g a tu n k u . N p . w  gęstym  
je d n o g a tu n k o w y m  s k u p ie n iu  o rg a n iz m y  
z m n ie js z a ją  proces ro z ro d u  d la te g o , że 
w  te j s y tu a c ji  s iln e  ro zm na ża n ie  je s t d la  
g a tu n k u  n ie k o rz y s tn e . W y m ie ra n ie  o rg a ­
n iz m ó w  w  ta k im  s k u p ie n iu  n ie  je s t — 
zdan iem  Ł y s e n k i — p rz e ja w e m  w a lk i o 
b y t, a le  fo rm ą  ży c ia  g a tu n k u , k tó r y  w  
za leżności od s y tu a c ji  Jest g o tó w  p ośw ię ­
c ić  część o s o b n ik ó w  d la  d o b ra  pozosta ­
łych .

Ł y s e n k o  u zna je  ty lk o  w a lk ę  o b y t 
w  d w u  p o s ta c ia ch : m ię d z y g a tu n k o w ą  i  z 
w a ru n k a m i ś ro d o w iska . Je d n a k  i  te  p ro ­
cesy n ie  m a ją  u n ie g o  is to tn e j w a rto ś c i 
e w o lu c y jn e j.  P ro w a d zą  one je d y n ie  do 
ró ż n ic o w a n ia  się  g a tu n k u  n a  szereg o d ­
m ia n , co pom aga do ro z k w itu  i  p rze ­
trw a n ia  g a tu n k u , a le  n ig d y  n ie  p ro w a d z i 
do je g o  p rze ksz ta łce n ia .

Zdaniem Łysenki ewolucję powo­
du ją wyłącznie bezpośrednie w p ływ y 
w arunków  zewnętrznych, w yw o łu ją " 
ce zmianę przem iany m aterii osob­
n ików  danego gatunku. Pod w p ły ­
wem takiego działania osobniki sta­
rego gatunku zaradzają osobniki no­
wego gatunku (od razu przystoso­
wanego do w arunków  środowiska). 
W  związku z tym  jeden gatunek, w 
zależności od sytuacji, może jedno­
cześnie zaradzać szereg różnych ga­
tunków , a tym  samym jeden gatu­
nek może być zaradzany przez różne 
gatunki.

Tym  samym Łysenko całkow icie 
odrzuca to, co w  nauce D arw ina jest 
najistotn iejsze, a mianowicie’  tw ó r­
cze działanie doboru naturalnego. 
W poglądach Łysenki nie ma m ie j­
sca na dobór na tu ra lny.

Sądzę, że w  tym  w ypadku odpo­
wiedź na pierwsze pytanie nie może 
być dwuznaczna. A  zatem należy 
przestać nazywać darw in izm em  po­
glądy, k tó rych  treść przeczy tej 
nauce.

Z drug ie j strony biorąc pod uw a­
gę fak t, że koncepcje Łysenki tw o ­
rzą pewną zamkniętą całość i, że nie 
można im  w pewnych wypadkach 
odmówić śmiałości am oryginalności 
— proponuję ew olucyjne poglądy 
tego autora nazywać ł y s e n -  
k  i  z m  e m.

UBÓSTWO FAKTÓ W

Przechodzę obecnie do drugiego 
pytania. Chodzi o to czy is tn ie ją  do­
stateczne podstawy, aby łysenkizm  
uznać za teorię odzwierciedlającą 
fak tyczny  proces rozw o ju  żywego 
świata.

E w o lu c jo n iz m  Jako n a jb a rd z ie j u o g ó l­
n ia ją c a  ze w s z y s tk ic h  d y s c y p lin  p rz y ­
ro d n ic z y c h  m u s i o p ie ra ć  się n a  z d o b y ­
czach in n y c h  n a u k  b io lo g ic z n y c h  i  m u s i 
b y ć  zg od n y  z fa k ta m i p o d a n y m i przez 
te  n a u k i. R o z u m ia ł to  d oskona le  D a rw in  
i  d la te g o  n ie p rz y p a d k o w o  w  s w o im  p o d ­
s ta w o w y m  d z ie le  „O  p o w s ta n iu  g a tu n ­
k ó w "  (k tó re  b y ło  ow ocem  20 la t  p ra ­
c y ) z g ro m a d z ił o g ro m n y  d o ro b e k  
w s z y s tk ic h  in n y c h  d y s c y p lin  p rz y ro d n i­
czych .

Natom iast łysenkizm  c ierpi na 
dw ie  poważne choroby: ubóstwo 
fak tów  i jednostronność. M oim  zda­
niem  fa k ty  zebrane przez Łysenkę 
nie  ty lk o  nie wystarcza ją do budo­
wania na ich podstawie nowej teo­
r i i ,  a le nawet do staw ian ia hipotez.

A by zaprzeczyć występowaniu w  
przyrodzie w a lk i wewnątrzgatunko- 
w e j oraz zdolności rozmnażania się 
organizm ów w  postępie geometrycz­
nym — Łysenko posłużył się zaled­
w ie dwoma przyk ładam i: hodowlą 
mniszka kauczukonośnego oraz lu ­
cerny. A le  co najciekawsze — przy­
kłady te raczej po tw ierdzają tezy 
darw inow skie.

Fakt, że pojedyńcze roś liny lucer­
ny w gęstym skup ien iu  jednogatun­
kowym  znacznie zm niejszają swoją 
plenność (w stosunku do osobników 
rosnących osobno czy też w  hodow li 
mieszanej) Łysenko in te rp re tu je  ja ­
ko całościowy sposób reagowania 
gatunku. Myślę, że w  danym  wypad­
ku  bardzie j p rzekonyw ający jest 
pogląd Darw ina, według którego 
jedną z istotnych form  w a lk i o byt 
jest ograniczenie rozrodu kon ku ru ­
jących z sobą osobników.

P o d o b n ie  n ie p rz e k o n y w a ją c y  je s t 
p rz y k ła d  z m n is z k ie m , k tó r y  w y s ie w a n y  
p o je d y ń c z o  w  rzę da ch  d a je  n is k ie  p lo.ny 
za ró w n o  k o rz e n i ja k  1 n as ion , g dyż  je s t 
za g łu sza ny  p rzez c h w a s ty , n a to m ia s t 
s to su ją c  s iew  k u p k o w y  po 100—200 n a ­
s io n  w  gn ie żd z ie  m ożna  znaczn ie  pod ­
n ieść u ro d z a j m n iszka . N a  te j  pod s taw ie  
Ł y s e n k o  uw aża, że w  ż y c iu  m n is z k a  de­
c y d u je  w a lk a  m ię d z y g a tu n k o w a , a s to ­
s u n k i m ię d z y  o s o b n ik a m i je d n e g o  ga­
tu n k u  n ie  t y lk o  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  
a n ta go n is tyczn eg o , a le  w ręcz  s ty m u lu ­

ją c y .
O ile  p ie rw s z y  w n io s e k  je s t n a jz u p e ł­

n ie j o c z y w is ty , o, ty le  tw ie d z e n ie  o b ra ­
k u  w a lk i  w e w n ą trz g a tu n k o w e j n ie  w y ­
da je  się pew ne. J a k  b o w ie m  w y ja ś n ić  
fa k t ,  że ze 100—200 nas ion  m a ksym a ln a  
ilo ść  ro ś lin  w  gn ie żd z ie  w y n o s i 37 sz tuk , 
a w  p rze w a ża ją ce j w ię kszo śc i od 1 do 
10? I  że o s o b n ik i są ty m  b a rd z ie j o k a ­
załe im  m n ie j pozosta ło  ic h  w  gnieżdzie?

Jeszcze bardziej uzasadnione w ą t­
p liwości budzą fak ty  mające uza­
sadniać łysenkowską koncepcję 
ewolucyjnego rozw oju gatunków. 
Podsfawą tych poglądów jest s tw ie r­
dzenie występowania w  kłosach 
zbóż jednego gatunku pojedyńczych 
z łam  innego gatunku, np. ziarna 
żyta w  kłosach pszenicy.

W edług Łysenki —  są to przyk ła ­
dy, k tóre ilu s tru ją  sposób przebie­
gu przekształceń gatunkowych w 
żywej przyrodzie. Przekształcenia te 
m ają jednak z reguły charakter od­
w racalny i  różnokierUnkowy, gdyż 
żyto ma jednocześnie zdolność zara­
dzania różnych gatunków pszenic. 
Zm iany te Są jakoby tak  powszech­
ne, że zdaniem Łysenki z jednego 
dowolnego gatunku zbóż uprawnych 
można na przestrzeni k ilk u  la t 
otrzym ać wszystkie znane gatunki 
zbóż oraz większość pospolitych 
chwastów tych roślin.
. Ten ostatn i wniosek n ie  jest opar­

ty  na żadnych dowodach. Zresztą 
dyskusja wykazała, że w iele przy­
kładów  przeradzania się gatunków 
nie posiada dostatecznej dokum en­
ta c ji i  należy je  trak tow ać jako 
błędne obserwacje.

Co prawda n iektó re  z podanych 
przez Łysenkę fak tów  (znanych zre­
sztą od kilkudziesięciu la t, ja k  np. 
po jaw ienie się w  kłosach pszenicy 
z ia rn  żyta) ńie mogą być kwestiono­
wane. A le  gdyby naw et wszystkie 
„dow ody“  Łysenki by ły  prawdziwe 
— w  żadnym w ypadku nie stanow i­
łyby one dostatecznych przesłanek 
do tworzenia na ich podstawie no­
w ej teo rii ew olucyjnej ze względu

na ich jednostronny (o czym niżej) 
charakter.

DRUGA CHOROBA —  
JEDNOSTRONNOŚĆ

Danych tych jest bardzo mało
i dotyczą one jedyn ie wąskiego ma­
te ria łu  roślinnego. Nie ma w  nich 
ani jednego przykładu przekształceń 
organizmów żyjących w  warunkach 
na tura lnych, a w ięc danych na jb a r­
dziej istotnych dla  teo rii ew olucyj­
nej.

Najważniejsze jednak jest to, że 
cały zebrany przez Łysenkę m ateria ł 
nie jest w  ogóle odzwierciedleniem  
procesów rozwojowych. Procesami 
ew olucyjnym i bowiem są ty lk o  te 
z jaw iska i  przekształcenia, k tó re  
prowadzą do powstania nowych 
fo rm  nie istn ie jących dotychczas 
w  przyrodzie. Natom iast podane 
przez Łysenkę fa k ty  dotyczą jedynie 
zaradzania się gatunków powszech­
nie znanych i od dawna występują­
cych.

Przekształcanie żyta w  pszenicę 
i odwrotn ie nie jest ewolucją, a je ­
dynie oscylacją. P rzym ując z ja w i­
sko to za przykład praw idłowości 
procesów rozw ojowych, Łysenko 
przekreśla większość danych zebra­
nych przez nauki biologiczne, które 
wskazują, że w łaściwe procesy ewo­
lucy jne są nieodwracalne. 1 tu z ca­
łą jaskrawością występuje jedno­
stronność i  ekskluzywność łysenk i- 
zmu.

M ię d z y  in n y m i Ł y s e n k o  p od d a ł w  w ą t­
p liw o ś ć  e w o lu c y jn e  znaczen ie  ta k ic h  
n a u k , ja k  s y s te m a ty k a  a n a w e t pa le o n ­
to lo g ia , W  ro z m o w ie  z n a m i Ł ys e n k o  
tw ie rd z ił,  że s y s te m a ty k a  b y ła  i  je s t sy ­
stem em  sz tu czn ym , s tw o rz o n y m  przez 
c z ło w ie k a  i  d la  je g o  w y g o d y . N ie  m ożna 
za tem  uw ażać, że o dd a je  ona ch oc ia żb y  
w  p rz y b liż e n iu  n a tu ra ln y  sys te m  ro z ­
w o ju  z w ie rz ą t i  ro ś lin  (w ychodząc z ta ­
k ic h  za łożeń, Ł y s e n k o  uważa L ln n e usza  
za na jlepszego  s y s te m a ty k a  w s z y s tk ic h  
czasów).

J e d y n ie  a g ro b io lo g ia  i  p ra k ty k a  h o ­
d o w la n a  m ogą  z ca łą  pew nośc ią  o k re ś la ć  
g a tu n k i b io lo g iczn e  i badać p rocesy ic h  
ro z w o ju . A  za tem  w n io s k i ja k ie  z n ie j 
w y p ły w a ją  są, zd an ie m  Ł y s e n k i, abso­
lu tn ie  p ra w d z iw e . T a k  p ra w d z iw e , że 
n ie  w y m a g a ją  k o n f ro n ta c j i  a n i z po­
p rz e d n im i te o r ia m i, a n i z fa k ta m i n a u ­
k o w y m i z in n y c h  d z ie d z in .

Biorąc to wszystko pod uwagę Jy- 
senkizm n ie  może pretendować do 
miana teo rii ew olucyjnej. Łysenkizm  
— to jedynie niepewna hipoteza, 
oparta na n iew ie lk ie j ilości jedno­
stronnych i  nieprzekonywających 
fak tów .

DAW NE ZASŁUG I 
I  DZISIEJSZE BŁĘDY

M ogłoby się wydawać, że w  te j 
sytuacji odpowiedź na trzecie pyta­
nie  jest zbędna lu b  raczej można ją 
Wyrazić w  jednym  zdaniu. Sprawa 
jednak nie jest tak prosta.

W ie lką  zasługą Iwana M iczurina 
było rozbudowanie i wyjaśnienie 
darw inow skiego ujęcia zjaw isk 
zmienności i dziedziczności. Ż a ró w -’ 
no metodologiczna, ja k  i faktyczna 
spuścizna naukowa M iczurina jest 
tak ogromna i ma tak istotne zna­
czenie dla ewolucjonizm u, że stano­

w i podstawę nowej nauki zwanej 
biologią miczurinowską lub twór­
czym darwinizmem.

W  p ra w a c h  M ic z u r in a  n ie  m a  n iczego, 
co p rz e c z y ło b y  te o r ii  D a rw in a , lecz 
m ożna  znaleźć b a rd zo  w ie le  e le m e n tó w , 
k tó re  Ją ro z b u d o w a ły  1 p o d n io s ły  na  
w yższy  poz iom . P rz y k ła d e m  tego  Jest 
fa k t ,  że n a jz a c ie k le j a ta ko w a n o  zawsze 
te  p race  M ic z u r in a , k tó re  p o tw ie rd z a ły  
d a rw in iz m , n p . o m o ż liw o ś c i o trz y m a ­
n ia  p ło d n y c h  m ieszańców  m ię d z y g a tu n - 
k o w y c h  za rów n o  na d rodze p łc io w e j 
ja k  i  w e g e ta ty w n e j czy też p rz y k ła d y  
dz iedz iczen ia  cech  n a b y ty c h .

Łysenko w  początkach swej ka« 
r ie ry  naukowej był w iernym  ucz­
niem  D arw ina i M iczurina , ba, na­
wet obrońcą i  głosicielem ich teo rii. 
Spopularyzowanie zdobyczy M iczu­
rina  i wywalczenie właściwego 
miejsca jego nauce jes t w  znacznym 
stopniu zasługą Łysenki.

Jednak w  tym  okresie Łysenko 
nie zajm ował się zagadnieniami 
ewolucjonizmu, ale głównie bada­
niem  procesów rozw oju osobnicze­
go roś lin  jednoletn ich. W ynik iem  
tych prac była teoria stadialnego 
rozw oju roślin —  trw a ła  zdobycz 
nauki, k tó ra  przyniosła zasłużoną 
sławę je j autorow i.

Jednocześnie Łysenko wychodząc 
ze słusznych założeń darw inow skich  
i opierając się na ogromnym ma- 
tie ria le  zebranym przez M iczurina 
oraz wyn ikach własnych badań — 
rozpoczął walkę z wszechwładnie w  
tym  czasie panującą genetyką fo r­
malną. Istotną treścią tej w a lk i było 
uznanie darw inow sko-m iczurinow - 
skie j zasady dziedziczenia w łaści­
wości nabywanych przez organizmy 
za podstawowe prawo genetyczne. 
Tę działalność Łysenki również na­
leży ocenić jak  najbardziej pozy­
tyw nie.

A le  m nie j w ięcej: od 15 la t zain­
teresowania Łysenki przesunęły się 
z procesów osobniczych w  k ie runku  
ogólnych zagadnień ewolucyjnych. 
Zaczyna on teraz budować własną 
koncepcję, w  k tó re j popraw ia D ar­
w ina, doszukuje się u niego biędów, 
a nawet przeczy podstawowym za­
łożeniom jego nauki.

Z ja w is k o  to  sta le  n a ra s ta  i  o s ta teczn ie  
dop ro w ad za  Ł yse n kę  n ie  ty lk o  do ca ł­
k o w ite g o  odstępstw a  od D a rw in a  i  w ie lu  
pog lą dó w  M ic z u r in a , a le  n a w e t od sw o­
ic h  w ła s n y c h  p op rz e d n ic h  tw ie rd z e ń . 
M . in . Ł ys e n k o  p rzeczy  dziś m o ż liw o śc i 
o trz y m y w a n ia  p ło d n y c h  m ię d z y g a tu n k o - 
w y c h  m ieszańców .

Dołącza się do tego dogmatyzm W 
stosunku do w łasnych ‘ poglądów 

oraz dążenie do zajęcia m onopolisty­
cznego stanowiska w  bio logii. Jed­
nocześnie Łysenko nie nazywa rze­
czy po im ien iu  i swoje własne po­
glądy określa jako darw inow skie  
i m iczurinowskie nawet wówczas, 
gdy nie m ają one z ta m tym i n ic 
wspólnego.

N ie ma więc żadnych podstaw, 
aby łysenkizm  uważać za szczytowe 
osiągnięcie twórczego darw in izm u. 
Przeciwnie, sądzę, że dalszy rozwój 
biologii m iczurinowskie j wymaga 
odrzucenia łysenkowskich hipotez 
ewolucyjnych. Bo nawet w na ¡słusz­
niejszej spraw ie nie można walczyć 
z b łędnych pozycji.

Omnibus naukowy

O życiu, k tó re  
powstało w  probówce

Przy mikroskopie elektronowym, 
dzięki któremu otrzymano poniższe...

...zdjęcie ic irusóic nad k tó rym i pra ­
cuje grupa prof. Stanley'a. W irus 
grypy ma formę granulek, albo n i­
teczek. Wirus „ mozaik i“  ty ton iu  w y­
gląda ja k  laseczka, złożony jest on 

aż z 324 cząsteczek.

Mam właśnie przed sobą egzem­
plarz włoskiego pisma „Epoca“, w 
którym znalazłem pierwsze, nieco 
obszerniejsze szczegóły sprawy, któ­
ra przed paroma tygodniami wstrzą­
snęła światem.

W  niewielkim artykule prof. A -  
driano Buzzati Traverso omawia do­
świadczenia prowadzone przez ze­
spół amerykańskich biologów pra­
cujących pod kierownictwem prof. 
Wendell Stanley‘a z uniwersytetu 
w Berkeley (USA).

Jak już wiadomo z komunikatów 
prasowych, zespól ten ogłosił nieda­
wno światu wyniki swego —  bez 
wątpienia — rewelacyjnego odkry­
cia. Otóż po żmudnych i długotrwa­
łych badaniach udało się tej gru­
pie uczonych „stworzyć“ z martwej 
materii — żywy organizm!

Wydaje się to nieprawdopodobne. 
A jednak...

W  Berkeley, z dala od ulicznego 
gwaru, pośród dużego akacjowego 
ogrodu, wznosi się niewielki biały 
dom. Mieszkańcy miasta znają go 
jako „laboratorium wirusów“. Tam 
właśnie około 1335 roku udało się 
prof. Stanley‘ovvi wydzielić z rośli­
ny tytoniu (z odmiany zwanej po­
pularnie „mozaiką“) substancję o 
krystalicznej strukturze, która po 
przeszczepieniu jej w tkankę innej 
rośliny zachowała zdolność repro-

dukcji, wzrastania —  a więc zdol­
ność życia. Okazało się też, że po 
pewnym czasie substancja ta przeka­
zała owej roślinie symptomy cha­
rakterystyczne dla liścia tytoniu 
„mozaiki“, przekazując zatem tej 
roślinie część swoich właściwości.

Czyżby granica między żywą i 
martwą materią zestala naruszona? 
Wywołało to oczywiście wśród u- 
czcnych wielu krajów istną burzę 
dyskusji. I choć dyskusja ta nie by­
ła w wynikach zbyt owocna, usta­
lono, że owa substancja to po pro­
stu wirus, który może być skrysta­
lizowany tak jak np. sól czy cu­
kier, zachowując przy tym swoje 
reprodukcyjne własności.

W ciągu następnych lat udało się 
ustalić, że wirus ten sklacła się z 
substancji zwanej RN A połączonej 
z proteiną. Okazało się też, że np. 
wirus wywołujący u człowieka gry­
pę składa się z substancji zwanej 
DNA połączonej z proteiną. W  cią­
gu zaś dalszych analiz chemicznych 
i fizyko-chemicznych oraz dzięki ob­
serwacjom pod mikroskopem elek­
tronowym a także studiom nad w i­
dmem i załamywaniem się promie­
ni „ X “ odkryto wreszcie strukturę 
cząsteczki wirusa tytoniu „mozaiki“. 
Wirus ten zbudowany jest w kształ­
cie laseczki, długości mniej więcej 
30 milimikronów (milimikron — m i­
lionowa część milimetra). Część

środkowa laseczki składa się z n i­
teczek RNA, wewnątrz których 
skupia się około 2800 składników 
natury proteinowej, ukształtowa­

nych spiralnie.
Pod działaniem odpowiednich 

środków chemicznych można z na­
turalnego wirusa wyodrębnić zarów­
no cząsteczkę proteiny jak i  czą­
steczkę ENA. Ale po przeszczepie­
niu ich z powrotem do tkanki innej 
rośliny zachowują się one biernie. 
Jasne więc, że w tym wypadku ma­
my do czynienia z molekułą che­
miczną pozbawioną życia.

Dopiero w ostatnim okresie uda­
ło się dwom naukowcom z „insty­
tutu wirusów“ — Freankel Con­
radowi i Wiiliams‘owi — połączyć 
w probówce obie bierne, chemiczne 
cząsteczki wirusa tak, że po prze­
szczepieniu ich w tkankę rośliny 
zachowywały sit aktywnie.

Okazało się więc, że ten „stwo­
rzony“ wirus żyi!

W jaki sposób udało się to osiąg­
nąć —  pozostaje jeszcze tajemnicą 
„instytutu wirusów“. Faktem jed­
nak jest, że otworzyło to drogę do 
otrzymywania podobnych struktur 
w laboratoriach metodą syntetyczną.

I  dlatego można chyba zaryzyko­
wać twierdzenie, że w następnym 
okresie człowiek będzie mógł mar­
twą materię budzić do życia.

M AREK Ż E W IC K I

Najnowsze podręczniki i skrypty 
Państwowego Wydawnictwa Naukowego

B. Asiejew  — PO DSTAW Y R A D IO T E C H N IK I —  W yd. I. 

T A B L IC E  IN Ż Y N IE R S K IE  — pod red. S. i  J. B ry la , Tom I: m a­

tem atyka, obciążenia, statyka, dynam ika. W yd. I.

J. Słow ikowsk i  — W Y K Ł A D Y  M A T E M A T Y K I. Część I.

K . Idaszewski  — P O M IA R Y  ELEKTRYCZNE.

K. Głębicki — W YPOSAŻENIE SAM O LO TU. Część I I .

S. Michałowski  — E K S P LO A TA C JA  E LE K TR O W N I WODNYCH. 

K. Szabłowski i- B. Kow a lsk i  — POM PY i  RURO CIĄGI.

W. Rutkowski —  KURS M E T A L U R G II PROSZKÓW.

R. Dykacz  i  Z. Strzelecki —  O R G A N IZA C JA  PRACY W  W YRO­

B IS K A C H  GÓRNICZYCH. Część I I

B, K e ler i  A. M ińkow sk i — O R G A N IZA C JA  I  P LA N O W A N IE  W 

PRZEDSIĘBIO RSTW IE PRZEM YSŁU W ŁÓ KIEN NICZEG O
S. Szer — PRAW O SPADKOW E — Wyd. I I  uzupełnione.

F. Kępiński  — ASTRO NO M IA SFERYCZNA.



W y b itn y  p isa rz  i  d ra m a tu rg  f ra n c u s k i Jean P a u l S a rtre , a u to r  m . in . w y s ta ­
w ia n e j w  P o lsce  „L a d a c z n ic y  z zasadam i“ , a k ty w n y  u c z e s tn ik  ru c h u  o b ro ń c ó w  
pcxccju, n ap isa i o s ta tn io  p a m f le t s a ty ry c z n y  p t. „N ie k ra s o w “ .

T e m a te m  s z tu k i je s t h is to r ia  a n ty k o m u n is ty c z n e j i  a n ty ra d z ie c k ie j p ro w o ­
k a c ji .  Z w y k ia  ka czka  d z ie n n ik a rs k a  w y d ru k o w a n a  w  d z ie n n ik u  ,,S o ir a P a r is “  
da je  począ tek  w ie lk ie j  p o lity c z n e j a fe rze  m ię d z y n a ro d o w e j. S z tuka  Jean P au l 
S a r tre :a obnaża s to s u n k i p an u jące  w  spo łeczeństw ie , gdzie  m o to re m  d z ia ­
ła n ia  je s t d rap ie żna  w a lk a  o b y t, w a lk a , w  k tó re j p od s ta w o w y m  p ra w e m  
je s t zasada, że s iln ie js z y  depcze słabszego. B o h a te re m  s z tu k i je s t s ły n n y  
oszust i a fe rz y s ta  Georges de V a le ra , gen iusz  w  sw o im  ro d z a ju . Osaczony przez 
p a ry s k ą  p o lic ję  rzuca  się on z m o s tu  do S e kw a n y , skąd  w y ła w ia ją  go n o cu ­
ją c y  na n ab rze żu  w łó czę d zy . W ro z m o w ie  z n im i de V a le ra  da je  w y ra z  sw e j 
ż y c io w e j f i lo z o f i i :  „Z y c ie  to  p a n ik a  w  p ło n ą c y m  te a trze . W szyscy szu ka ją  
w y jś c ia  i  n ik t  go n ie  z n a jd u je . W szyscy b iją  się  z w s z y s tk im i. B ia d a  ty m , k tó ­
rz y  padną. S tra tu ją  ic h  n a ty c h m ia s t“ .

W ie rn y  s w o je j f i lo z o f i i  de V a le ra  z ca łą  b ezw zg lędnośc ią  p ośw ię c i sw ych  
w y b a w c ó w , g d y  ś c ig a ją cy  go p o lic ja n c i w p a d n ą  na jeg o  tro p . W łóczęgom , 
k tó ry m  za okazan ie  pom ocy  i u k ry c ie  p rzes tę pcy  g ro z i su row a  o d p o w ie d z ia l­
ność" pozosta je  ty lk o  skoczyć  do S e kw a n y . Georges de V a le ra  u c ie ka , aby  po 
ro ż n y c h  p e ry p e tia c h  w y p ły n ą ć  zn ow u  ja k o  rze ko m o  z b ie g ły  z ZSRR m in i­
s te r ra d z ie c k i — N ie k ra s o w .

D rug a  część s z tu k i je s t i lu s tra c ją  k o n s e k w e n tn ie  p rz e p ro w a d z o n e j przez 
S a rtre  a tezy , że m ora ln o ść  de V a le ry , c y n ik a  i a fe rz y s ty , s to i leszcze znacz­
n ie  w y ż e j od m o ra ln o ś c i ś ro d o w iska , do k tó re g o  t r a f i ł ,  ś ro d o w iska  b u rż u a z y j-  
n y c h  p o lity k ó w  1 p o zo s ta ją cych  na ic h  us łu g a ch  w y d a w c ó w  a n ty ra d z ie c k ie j 
p rasy .

J^-AN PAUL SARTRE Przekład autoryzowany JERZY BEDNARCZYK, ANDRZEJ AMtOSZ

N i e r E A s e w

O DSŁO NA I I
'(Gabinet naczelnego redaktora  

„S o ir d Parts“ . Duże biurko, za któ­
ry m  urzęduje Palotin. Biureczko  
sekretarki,  krzesła, tele fon itd. O- 
głoszenta reklamowe „So ir  a, Paris“ . 
Lustro. Na ścianach zdjęcia Paloti-  
na).

JULES, S E K R E TA R K A

JULES (przeglądając swoje zdję­
cia): Dobrze na n ich wyszedłem.
Jak  myślisz?

S E K R E TA R K A : M nie  się to n a j­
bardzie j podoba.

JULES: Weź p lusk iew ki. P rzy ­
pn iem y je  do ściany.

(Rozmawiając, p rzyp ina ją zdję­
cia).

S E K R E TA R K A : B y ło  zebranie
Jtady Nadzorczej.

JULES: K iedy?
S E K R E TA R K A : W czoraj.
JULES: I  nie zaw iadom ili mnie? 

Jakoś to w ygląda podejrzanie? A  
co m ów ili?

S E K R E TA R K A : Lucien próbo­
w a ł podsłuchiwać, ale m ó w ili zbyt 
cicho. Wychodząc prezes pow ie­
dział, że dzisia j przy jdz ie , żeby się 
z panem rozmówić.

JULES: Coś m i tu  śm ierdzi, F if i.  
N aprawdę śm ierdzi. Ten stary k u ­
tw a  chce m nie wykończyć, (tele­
fon).

S E K R E TA R K A : Halo, tak. T ak
Jest, panie prezesie, (do Jules‘a):
A  co, nie m ów iłam ? W łaśnie dzwo­
n i. Pyta, czy może go pan przy jąć 
za godzinę.

JULES: Oczywiście. Skoro 1 ta k  
muszę...

S E K R E TA R K A : Tak, panie p re ­
zesie! Tak jest, panie prezesie. 

(kładzie słuchawkę)
JULES: Sknera! Skąpiec! K u tw a ! 

(pukanie do drzwi). Co tam?

(drzw i się otwierają, wchodzi 
Sibilot).  •

Scena 3

S IB ILO T , JULES, S E K R E TA R K A

JULES: To ty , S ib ilo t?  W laż! 
Czego chcesz? M am  dla ciebie n a j­
w yże j trzy  m inu ty . (S ib ilo t wchodzi). 
S iadaj.
(Jules nie lub i siedzieć przy biurku.

Bez przerwy chodzi po pokoju).
No i  co? Gadaj.

S IB IL O T : Przed siedm iu la ty ,
szefie, postanow ił pan przeznaczyć 
p ią tą  na zwalczanie propagandy 
kom unistycznej i  uczyn ił m i pan 
zaszczyt pow ierzając je j redakcję. 
Od tego czasu poświęciłem  się ca ł­
kow ic ie  tem u zadaniu. M niejsza o 
to, że strac iłem  zdrowie, w łosy, do­
b ry  humor... bo gdyby dobro spra­
w y  wym agało żebym się stał jesz­
cze bardzie j ponu ry  i  zg ryź liw y, 
n ie  waha łbym  się ani chw ili. Jest 
jednak  coś, z czego nie mogę zre­
zygnować bez szkody dla gazety. 
To sprawa zabezpieczenia m ate­
ria lnego. W alka przeciw  rozb ija - 
czom jedności narodowej wymaga 
Inw encji, ta k tu  i w rażliw ości. A by  
działać na wyobraźnię czyte ln ików , 
trzeba być — nie obaw iam  się tego 
słowa — naw et trochę m arzycie­
lem. Zale t tych  n ie  jestem  pozba­
w iony , ale ja k  m am  je  zachować, 
je ś li trap ią  m nie przyziem ne tros ­
k i.  Jak stworzyć m ściw y epigram, 
napisać ja d o w itą  notatkę, znaleźć 
bezlitosne słowa, ja k  odmalować 
w iz ję  zagrażającej nam  A po ka lip ­
sy j  przepowiadać koniec świata, 
gdy bu ty  przem akają, a nie stać 
m n ie  na to by je  podzelować. 

JULES: Ile  zarabiasz?
S IB IL O T  (wskazując sekretarkę): 

N iech pan poprosi, żeby wyszła. 
(Jules patrzy na niego ze ■ zdziwie­
niem,). Bardzo pana proszę: dosłow­
nie  na m inutkę.

JULES: (do sekretarki)  Przynieś 
korektę  pierwszej, (sekretarka w y ­
chodzi). Dlaczego nie możesz m ó­
w ić  p rzy  n iej?

S IB IL O T : W styd m i się p rzy ­
znać, ile  zarabiam.

JULES: A  co? Tak dużo? 
S IB IL O T : Tak mało...
JULES: W ięc ile?
S IB IL O T : Siedemdziesiąt tysięcy. 
JULES: Rocznie?
STBILOT: Miesięcznie.
JULES: Ależ to bardzo przyzw o­

ita  pensia. N ie rozum iem  czego 
masz się wstydzić.

S IB IL O T : W szystkim  mówię, że 
zarabiam  sto.

JULES: Więc m ów ta k  nadal.
Wiesz, pozwalam ci nawet pod­
nieść sobie do stu dwudziestu. Bę­
dą w tedy m yśle li, że masz dzie­
więćdziesiąt.

S IB IL O T : Dziękuję, szefie... (po 
chw il i )  Czy nie m ógłby m i pan ty ­
le płacić naprawdę?

JULES: (poruszouy) Sto dwadzie­
ścia?!

S IB IL O T : A leż nie! Dziew ięć­
dziesiąt! Zona od pięciu la t prze­
byw a w  zakładzie, nie jestem już 
w  stanie płacić za nią...

JULES: (puka się w  czoio) Ona 
jest... (Sib ilot potakuje głową) N ie­
uleczalnie? (S ib ilo t potakuje)  B ie -

daku. (po chw il i )  A  córka? M yś la ­
łem, że c i pomaga?

S IB IL O T : Robi, co może, ale ona 
też n ien '.dzw yczajn ie zarabia... A  
poza tym  ma odmienne poglądy.

JULES: A leż słuchaj, co m ają 
pieniądze do poglądów?

S IB IL O T : Bo w idz i pan... ona
jest postępowa...

JULES: Dobra, dobra!... To je j
przejdzie.

S IB IL O T : P óki co, ła tam  swój 
budżet m oskiew skim  złotem. Jak 
na zawodowego antykom unistę  to 
jednak krępujące.

JULES: W prost przeciwnie. Speł­
niasz swój obowiązek. Dopóki to 
złoto jest w  tw ych  rękach, nie mo­
że szkodzić.

S IB IL O T : A le  nawet z m oskiew ­
skim  zlotem ostatn ie dnie miesiąca 
to is tny  koszmar.

JULES ( tkn ię ty  podejrzeniem):  
Spójrz na mnie, S ib ilo t. Spójrz m i 
w  oczy. Prosto w  oczy. Kochasz 
swój zawód?

S IB IL O T : Tak, szefie.
JULES: Hm , a mnie, m ój stary, 

kochasz?
S IB IL O T : Tak, szefie.
JULES: W ięc powiedz to.
S IB IL O T : Szefie, kocham pana. 
JULES: Powiedz to z w iększym  

przejęciem.
S IB IL O T : Kocham  pana,
JULES: M ów isz to jakoś m iękko, 

nieenergicznie. S ib ilo t, nasz dzien­
n ik , nasza praca, to a k t m iłości, po­
most m iędzy klasam i. Pragnę, że­
byście pracow ali tu  z m iłości. N ie 
trzym a łb ym  cię an i c h w ili, gdy­
bym  podejrzew ał, że upraw iasz 
swój zawód jedyn ie  z chęci zysku.

S IB IL O T : W idz i pan, szefie, je ­
ś li chodzi o m iłość, to na p ią te j 
nie często m iewam  okazję...

JULES: M y lisz  się, S ib ilo t... Na 
p ią te j m iłość jest m iędzy w iersza­
m i. To w łaśnie z m iłośc i do m iłości 
walczysz przeciw  ła jdakom , k tó rzy  
chcą opóźnić zbra tanie klas i n ie 
pozwalają, żeby mieszczaństwo 
wchłonęło p ro le ta ria t. To w ie lka  
m is ja ! Znam  tak ich , k tó rzy  pe łn ie­
nie  je j uzna liby  za swój obow ią­
zek i b y lib y  dum ni, że mogą to ro ­
bić za darmo. A  ty , ty, k tó ry  masz 
szczęście służyć najszlachetnie jszej 
spraw ie i  w  dodatku otrzym yw ać 
za to wynagrodzenie, ośmielasz się 
żądać podw yżki? (Sekretarka w ra ­
ca z korektą). Zostaw nas teraz. 
(do Sib ilota): Z  całą życzliwością 
rozpatrzę tw o ją  sprawę.

S IB IL O T : Dziękuję, szefie.
JULES: N ic c i nie przyrzekam . 
S IB IL O T : Dziękuję, szefie.
JULES: Gdy powezmę decyzję, 

to cię zawiadomię. Do w idzenia, 
m ój drogi.

S IB IL O T : Do w idzenia, szefie,
dziękuję, (wychodzi).

Scena 3

JULES, S E K R E TA R K A

JULES (do sekretarki) :  Zarabia 
siedemdziesiąt kaw a łków  miesięcz­
nie i chce, żebym m u dał podwyż­
kę. Co ty  na to?

S E K R E TA R K A  (oburzona): Ochl 
JULES (do sekretarki) :  P iln u j, 

żeby tu  jego noga w ięcej n ie  po­
stała. (Bierze korektę i  przebiega 
ją  wzrokiem):  Och, och, och! (o- 
tw ie ra  drzw i gabinetu): T avern ie r! 
P erigord! O m ów im y pierwszą! 
(Wchodzą Tavernier  i  Perigord, se­
k re tarka  wychodzi).

Scena 4

JULES, S E K R E TA R K A , TA V E R ­
NIER, PERIGORD

JULES: Co się z w am i dzieje, 
m oje dzieci? Spraw y sercowe? Czy 
coś ze zdrowiem ?

T A V E R N IfiR  (zdziwiony): A leż 
n ie!

PERIG ORD (zdziwiony): Skądże? 
JULES: W ięc ju ż  m nie  nie ko­

chacie?
TA V E R N IE R : Och, Jules! 
PERIGORD: Wiesz doskonale, że 

wszyscy cię uw ie lb ia ją .
JULES: Nie, wcale m nie n ie  u - 

w ie lb iac ie . Zaledw ie troszkę m nie 
lub ic ie , bo ja  się daję lub ić , ale 
m nie nie uw ielb iacie . N ie ty le  b ra k  
wam  gorliw ości, co zapału. To w ła ­
śnie m oje najw iększe nieszczęście. 
We m nie p łon ie  ogień, a w okół 
m nie ciepłe k lusk i, nawet letnie...

T A V E R N IE R : Cóżeśmy uczyn ili, 
Jules?

JULES: Popsuliście m i pierwszą, 
w lep ia jąc ty tu ły , z k tó rych  koń 
by się uśm iał.

TA V E R N IE R : A  co m ie liśm y dać, 
szefie?

JULES: O to się was w łaśnie py ­
tam, proponujc ie ! (milczenie). Za­
stanówcie się dobrze: Chcę m ieć 
ty tu ły -bom by, ty tu ły  atomowe! Już 
od tygodnia gn ijem y w  bezczyn­
ności.

TA V E R N IE R - Jest przecież M a­
roko !

JULES: Hu zabitych?
PERIGORD: Siedemnastu. 
JULES: Proszę! O dwóch więcej 

n iż w czoraj. Na drugą. T y tu ł: „M a- 
rakesz. W zruszające m anifestacje

lo ja lności wobec F ra n c ji!“  I  pod­
ty tu ł:  „Z d row e  elem enty tubylcze 
potęp ia ją  w yw ro tow ców “ . Czy m a­
m y zdjęcie eks-sułtana grającego w  
kręgle?

T A V E R N IE R : Jest w  arch iwum . 
JULES: Na pierwszą. W łamać w  

środek. Podpis: „J a k  w idać: eks- 
sułtan M aroka dobrze się czuje w  
swojej nowej rezydenc ji“ .

PERIG ORD: Wszystko to jeszcze 
mało.

JULES: Rzeczywiście, (zastanawia 
się) Adenauer?

T A V E R N IE R : N apyskował wczo­
ra j na nas.

JULES: Z ignoru jem y! A n i słowa. 
Co z wojną? Jak tam  dzisiaj?... 
Z imna? Gorąca?

PERIGORD: Taka sobie...
JULES: Jednj-m  słowem letnia... 

Jak  w y! (Perigord podnosi palec) 
Masz ty tu ł?

PERIG ORD: „W o jna  się oddala". 
JULES: O nie, m oje dzieci, nie. 

N iech się oddala gdzie chce, ale nie 
na pierwszej. Na pierwszej w o jn y  
się zbliżają. Co w  W aszyngtonie? 
N ik t  tam  nie ględził? Ike? Dulles? 

PERIG ORD: M ilczą ja k  zaklęci. 
JULES: Co też oni robią? (Taver­

n ier  podnosi palec) Gadajże!
TA V E R N IE R : „N iepokojące m il­

czenie A m e ry k i“ .
JULES: N ie!
T A V E R N IE R - Ależ..
JULES: A m eryka  nie może n ik o ­

go niepokoić, ona uspokaja.
PERIG ORD: „Uspoka ja jące m il­

czenie A m e ry k i“ .
JULES: U S P O K A J A J  Ą - 

C E! A leż staruszku nie  jestem 
tu  sam: m am  obow iązki wobec 
akcjonariuszy. Czy ty  myślisz, że 
dam na pierwszą tłu s ty m  druk iem  
słowo „uspoka ja jący“ , tak, żeby je  
ludz ie  m og li z daleka zobaczyć? Jak 
ich  7. góry uspokoim y, to po co ma­
ją  kupow ać gazetę?

TA V E R N IE R : (podnosząc palec) 
„N iepokojące m ilczenie ŻSRR“ .

JULES: Niepokojące? ZSRR c l*  
teraz niepokoi? A  bomba H  to co? 
P okarm  dla ptaszków?

PERIG ORD: Proponuję hipei>
ty tu ł:  „A m e ryka  się tym  nie  p rze j­
m u je “ ... A  pod tym : „N iepokojące 
m ilczenie ZSRR".

JULES: Drażnisz Am eryką,
chłopcze. Chcesz się narazić? 

PERIGORD: Ja?
JULES: Pewnie! Jeśli to m ilcze­

nie  jest niepokojące, to A m eryka  
ro b i źle, że się tym  nie  prze jm uje.

PERIG ORD: „W aszyngton nie b ie ­
rze tego zbyt tragicznie, ani n ie  
lekceważy N IEPO KO JĄCEG O  M IL ­
C Z E N IA  ZSRR“ .

JULES: A  to  co znowu? T y tu ł a r­
tyku łu , czy szarża dz ik ich  słoni? 
Na Boga! Gdzie tu  ry tm ? R ytm ! 
Prędzej, prędzej, prędzej! Gazety 
się nie pisze, gazetę się tańczy! 
Wiesz, ja k b y  to z ro b ili Jankesi? 
„ZSRR — m ilczenie. U SA — 
uśm iech“ . Po prostu sw ing! Ach, że 
też n ie  p racu ją  u m nie w  redakc ji 
Am erykanie.

S c e n a  6

JULES, TAV E R N IE R , PERIGORD, 
S E K R E TA R K A

JULES: Czyż jest, m oje dzieci, 
większa przyjem ność niż świadcze­
nie dobra? (nagle) Och, och, och!

PERIG ORD: (Zaniepokojony) Ju ­
les...

JULES: Cicho, dzieci. Czuję, że 
m i przyszedł pomysł.

PERIGORD: (do sekretarki)  Cze­
ka j, F if i,  czekaj! Nareszcie mam 
pomysł. (Cisza. Jules chodzi po ga­
binecie).

JULES: Jak i dziś dzień? 
PERIG ORD: W torek.
JULES: Chcę, żeby co tydzień byt 

dzień dobroci. N iech to  będzie śro­
da. Liczę na ciebie, Roger. Począw­
szy od p ią tku  będziesz w yn a jd yw a ł 
uc iek in ie rów , uchodźców, n iedob it­
k i, s ieroty nagie i  bose... W  sobo­
tę ogłaszasz zbiórkę, a w  środę — 
je j rezu lta ty . Zrozumiałeś, chłop­
cze? Co nam szykujesz na na jb liż ­
szą środę?

PERIG ORD: No więc... ja... może
by bezdomnych?

JULES: Bezdomnych? W yśm ien i­
cie! A  gdzie m ieszkają c i tw o i bez­
domni? W Caracas? W  Porto-R ico?

PERIGORD: M yśla łem  o naszych, 
w  Paryżu.

JULES: Oszalałeś?! Ci nieszczęśni 
muszą być o fia ram i wyłącznie ka­
ta s tro f żyw io łow ych, inaczej p raw ­
dziwe uczucie unurzasz w  błocie 
p lugaw ych bredn i o n iesp raw ied li­
wości społecznej. Pam iętacie naszą 
kam panię pod hasłem: „W szyscy są 
szczęśliw i"? N ie udało nam się 
wówczas w  pe łn i przekonać o tym  
wszystkich. W ięc w  tym  roku zor­
ganizu jem y kam panię pod nowym  
hasłem: „W szyscy są dobrzy“ . I  zo­
baczycie, wszyscy nam uwierzą. Oto 
co w edług m nie jest najlepszą pro­
pagandą antykom unistyczną. A  te­
raz w ra ca jm y  do ty tu łó w , moje 
dzieci, do ty tu łó w ! Coście to propo­
nowali?

TA V E R N IE R : N ic n ie  propono­
w aliśm y, Jules. B rak  nam  było kon­
ceptu...

PERIGORD: Poza siedemnastoma 
zab itym i M arokańczykam i...

TA V E R N IE R : (przerywając)... dwo­
ma sam obójstwam i, jednym  cudem 
w  T rouv ille , wym ianą not dyp lom a­
tycznych, kradzieżą kle jnotów...

PERIGORD: (przerywając)— czte­
rema w ypadkam i u licznym i i dwo­
ma incydentam i granicznym i...

T A V E R N IE R : (przerywając)... n ic 
się nie zdarzyło.

JULES: N ic nowego? I  w y  narze­
kacie?! A  czego wam  trzeba? Zdo­

bycia B as ty lii?  P rzysięgi w  sali Jeu 
de Paume? Słuchajcie, dzieci. M oja 
gazeta jest organem rządowym  i  nie 
do mnie należy pisanie h is to rii, skoro 
rząd uporczyw ie nie chce je j tworzyć, 
a op in ia publiczna nie ma mu tego 
za złe. Każdy niech rob i swoje. H i­
s torię  w ie lk ich  wydarzeń zostawmy 
h is torykom , a sprawy codzienne — 
gazetom. Spraw y codzienne zaś są 
spraw am i odwiecznjuni, są przeci­
w ieństw em  nowego. To, co się co 
dzień powtarza od stworzenia św ia­
ta: zabójstwa, kradzieże, uwodzenie 
n ie le tn ich , piękne gesty, nagrodzo- 
na cnota... (telefon) Co tam?

S E K R E TA R K A : Lancelot, szefie. 
JULES: H a lo : Och! Ach! O k tó ­

re j? Dobrze, dobrze (odkłada słu­
chawkę) M acie ty tu ł m oje dzieci: 
„Georges de Valera u c ie k ł!“ . 

PERIG ORD: Ten oszust? 
TA V E R N IE R : Ten ze spraw y 

pięćdziesięciu m ilionów ?
JULES: We w iasnej osobie. Ge­

niusz naszego stulecia. Um ieścicie 
jego zdjęcie na pierwszej obok m o­
jego.

T A V E R N IE R : Dobro i Zło, szefie. 
JULES: Zarówno oburzenie, ja k  

i rozczulenie, to uczucia w p ływ a ją ­
ce na traw ien ie . N ie zapominajcie, 
że nasz dziennik wychodzi po obie- 
dzie. (telefon) Co? Co takiego? Nia! 
B ra k  szczegółów? (Odkłada słu­
chawkę) Do d iab ła ! Do d iab ła! 

TA V E R N IE R - Schwytano go? 
JULES: N ie! A le  dobre ty tu ły  

zawsze „chodzą“  param i. Przed 
chw ilą  było  nam ich brak, a teraz 
m am y aż za dużo.

T A V E R N IE R : A  co się stało? 
JULES: Sow iecki m in is te r spraw 

w ew nętrznych zn ik ł.
PERIGORD: N iekrasow? Siedzi? 
JULES: Nie, to jeszcze lepsza h i­

storia. Podobno w y b ra ł wolnpść. 
TA V E R N IE R : Czy są szczegóły? 
JULES: P raw ie  żadnych i to  w ła ­

śnie m nie zdumiewa. N ie  by ło  go w  
operze w  zeszły w to rek  i  od tego 
czasu n ik t  go iuż n ie  w idz ia ł.

TA V E R N IE R : Skąd ta w iado­
mość?

JULES: Z Reutera i  AFP. 
T A V E R N IE R : A  co TASS?
JULES: M ilczy.
TA V E R N IE R : Hm...
JULES: Ła tw o  powiedzieć „H m ". 
TA V E R N IE R : Więc co? Co daje­

my? Niekrasowa, czy Valerę?
JULES: N iekrasowa. I  ty tu ł „N ie ­

krasow  z n ik ł“ . A  pod tym : „Sow iec­
k i m in is te r spraw w ew nętrznych 
podobno w y b ra ł wolność“ . Macie 
jego zdjęcie?

PERIGORD: Znasz je, Jules. W y­
gląda ja k  p ira t. Nosi opaskę na 
p raw ym  oku.

JULES: Um ieścicie je  obok m oje­
go zdjęcia, aby podkreślić kon trast 
m iędzy DO BREM  i ZŁEM . 

PERIGORD: A  zdjęcie Valery? 
JULES: Na czwartą ! (telefon) Je­

żeli to znów ty tu ł, oszaleję!
S E K R E TA R K A : Halo. Tak, tak, 

panie prez,esie, (do Jules'a) Dzw oni 
prezes Rady Nadzorczej.

JULES: N iech p rzy jdz ie  ten ku ­
twa.

S E K R E TA R K A : (do telefonu) Tak, 
panie prezesie. Zaraz, panie p re­
zesie. (odkłada słuchawkę).

JULES: (do Taverniera  i  Perigor-  
da) Zm ykajc ie , dzieci. Do zobacze­
nia. (Perigord i  Tavern ie r vjycho- 
dzą. Jules z zakłopotaniem przy­
gląda się swojej marynarce, po 
c h w i l i  wahania wk łada ją).

S c e n a  7

JULES, MOTJTON, S E K R E TA R K A

JULES: Dzień dobry, drog i preze­
sie.

M O UTO N : Dzień dobry, kochany 
P a lo tin . (siada) Niechże pan siada.

JULES: W olę' raczej nie siadać, 
jeże li to panu nie przeszkadza...

M O UTO N : Owszem, nawet bar­
dzo. Jakże m am  z panem mówić, 
je ś li muszę bez p rze rw y za panem 
wodzić wzrokiem ?

JULES: Jak  pan sobie życzy. 
(siada)

M O UTO N : Chcę panu zakom uni­
kować wspaniałą wiadomość: dzwo­
n i ł do m nie wczoraj m in is te r spraw 
w ew nętrznych i  da ł m i do zrozu­
m ienia, że ma zam iar pow ierzyć 
nam  wyłączność ogłoszeń o pracy.

JULES: Ogłoszeń o pracy? Ależ... 
naw et nie m arzy liśm y o tym...

M O UTO N : N ieprawdaż? W zw iąz­
ku  z tą rozm ową pozw oliłem  sobie 
zwołać Radę Nadzorczą i  wszyscy 
nasi p rzy jac ie le  zgodnie podkreśla­
ją  w y ją tkow e  znaczenie te j decyzji. 
Będziem y w  stanie podnieść poziom 
dziennika, obniżając jednocześnie 
koszty.

JULES: M achniem y sobie dw a­
dzieścia ko lum n! Zakasujem y „P aris  
Presse“  i „F rance S o ir“ !

M O UTO N : P ie rw s i zaczniemy re ­
produkować barw.ne zdjęcia.

JULES: A  czego m in is te r żąda w  
zamian?

M O UTO N : Ależ, co znowu, drogi 
p rzy jac ie lu ! Nic. A bso lu tn ie  nic. Fa­
woryzow anie — proszę bardzo, je ­
ś li to dowód uznania zasług, ale je ­
śli chcą w  ten sposób kup ić  nasze 
sum ienia — za nic w  świecie. M i­
n is te r jest m łody, rz u tk i, pełen 
sportowego ducha: chce ożyw ić 
swych kolegów, stworzyć praw dz i­
w ie  nowoczesny gabinet. No, a że 
„S o ir a P aris“  jest organem rządo­
wym , daje mu środki, żeby się uno­
wocześnił. M in is te r jest autorem  te­
go wspaniałego powiedzonka: 
„N iech ten 'w is te k  papieru stanie 
się sztandarem“ .

JULES: (wybucha śmiechem, na­
gle poważnie je ) Więc nazwał nasz 
dz ienn ik  św istk iem  papieru?

M O UTON: No, to  b y ł ta k i dow­
cip, ale muszę panu powiedzieć, ze 
pewni moi koledzy, zw ró c ili m i 
uwagę, że „S o ir ń P aris" ostatnio 
sta! się ospały. Szacie zewnętrznej 
nie można n ic zarzucić, ale b ra k  
m u owego polemicznego, z ja d liw e ­
go tonu, bo jow ej pasji, k tó ra  roz­
pala czyte ln ików .

JULES: Trzeba się liczyć z m ię­
dzynarodowym  odprężeniem. P e ri­
gord słusznie pow iedzia ł przed 
chw ilą , że w łaśc iw ie  nic się nie 
dzieje.

M O UTO N : Oczywiście. Pan wie, 
że ja  zawsze staję w  pańskiej 
obronie. A le  rozum iem  też i m in i­
stra. „Agresywność — rzek ł m i —  
to będzie w łaśnie New-look fra n ­
cuskiej p o lity k i* . K iedy pokażemy 
na co nas stać, osiągniemy przewa­
gę nad naszymi konkuren tam i. W ła­
śnie nadarza się okazja. Pokażmy, 
że stać nas na ową żądaną „agre­
sywność“ . Tak pow iedzia ł m in ister.
W Seine-et-M arne odbędą się uzu­
pełn ia jące w ybory. K om uniśc i w y ­
b ra li ten odcinek na próbę sił. Ga­
b ine t p rz y ją ł wyzw anie, w ybory  od­
będą się pod hasłem: „Za, lu b  prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec“ . Zna 
pan panią Bounoum i: kandydu je  
ona z ram ien ia  rządu. Ta niew iasta 
pełna chrześcijańskich cnót, m atka 
dwanaściorga żyjących dzieci, czu­
je ja k  b ije  serce francuskiego ludu. 
Staje do w yborów  pod hasłem p ro ­
stym  i wzruszającym , k tó re  mogło­
by być przyk ładem  dla naszych po­
lity k ó w  i redakto rów  w ie lk ich  
dzienników . Proszę, niech pan spoj­
rzy  na tę odezwę. (Wydobywa z 
teczki p laka t  i  rozw ija  go) Napis 
b rzm i: „Do bra te rs tw a poprzez re- 
m iiita ry z a c ję “  i n iże j: „B y  ocalić 
pokój w szystkie środki są dobre, 
nawet w o jn a !“  Jak ie  to  przekony­
wające! Chcia łbym  to w idzieć u pa­
na na ścianie.

JULES: (do sekretarki)  F if i!  P lu ­
sk ie w k i! (Sekretarka przyp ina pla­
kat do ściany)

M O UTO N : G dyby cnota by ła  aaw» 
sze nagradzana, pani Bounoum i w y ­
gra łaby z pewnością. N iestety, sy­
tuacja  nie jest znów taka świetna. 
W p ierw szym  glosowaniu nie może­
m y liczyć na w ięcej niż trzysta  ty ­
sięcy głosów. K om uniśc i m ają ich 
tyleż, a może nawet w ięcej. Prze­
szło połowa w yborców  ja k  zw ykle  
nie weźmie w  ogóle udz ia łu  w  w y­
borach. Pozostaje sto tys ięcy gło­
sów, k tó re  padną pewno na deputo­
wanego radvkała —  Perdriereta. To 
znaczy, że będzie głosowanie dodat­
kowe i  ryzyku jem y, że w  drug ie j 
turze prze jdzie  kom unista .

JULES: (nie rozumie) Doprawdy?
M O UTO N : M in is te r, aby un iknąć 

tego, czego nie waha się nazwać 
klęską, w id z i jeden ty lk o  środek: 
skion.ić pana Perdrie re ‘a aby zre­
zygnow ał na rzecz pani Bounoum i. 
T y lk o  że P erd rie re  n ie  chce zre­
zygnować.

JULES: Perdrićre? A leż ja go 
znam! To śm ie rte lny  w róg Sowie­
tów . Jed liśm y kiedyś razem obiad...

M O UTO N : Znam  go jeszcze le­
p ie j. To m ój sąsiad ze wsi.

JULES: M ó w ił w tedy  bardzo do 
rzeczy.

M O UTO N : Chce pan powiedzieć, 
że występow ał przec iw  po lityce  
ZSRR?

JULES: No właśnie.
M O UTO N : Co za człow iek! N ie­

naw idz i kom unistów , a w ystępuje 
przeciw ko ponownem u uzb ro jen iu  
Niemiec.

JULES: Zadziw ia jąca sprzeczność!
M O UTO N : To postawa czysto 

uczuciowa. W ie pan na ja k im  tle? 
W  1940 N iem cy spustoszyli je ­
go posiadłość, a w  1944 —  depor­
to w a li go.

JULES: No i  co z tego? 
M O UTO N : Nic. To wszystko. N ic 

się nie nauczył i  niczego nie chce 
zapomnieć.

JULES: Och!
M O UTO N : A  przecież to  by ła  

ty lk o  taka n ieszkodliw a deportacja, 
zaledwie na osiem czy dziesięć
miesięcy.

JULES: Na jlepszy dowód, że w ró ­
cił.

M O UTO N : (rozruszają c ramiona­
m i)  No w łaśnie! A  on się up iera 
przy  tych swoich wspom nieniach — 
ba w i się w  germanofoba. Jest to  tym  
bardzie j absurdalne, że h is to ria  się 
nie powtarza. P rzy następnej w o j­
nie św iatow e j N iem cy pustoszyć 
będą ziem ie rosy jsk ie  i  w yw ozić 
Rosjan.

JULES: Rzecz jasna.
M O UTO N : I  on zdaje sobie z te­

go sprawę.
JULES: A  pom im o to nie zm ienia

swych poglądów?
M O UTO N : W prost przeciwnie.

Perdrie re tw ie rdz i, że nie ¿cierpiał­
by, gdyby m iano Rosjan wyw ozić 
do Buchenwaldu. ( lekk i uśmieszek) 
A  gdy mowa o Niemcach, po pro­
stu k re w  go zalewa. (Grzeczny 
uśmieszek Jules'a). Teraz już  pan 
w ie wszystko. P erdrie re boi się 
N iem ców bardzie j niż Rosjanie i 
cofn ie swoją kandydaturę, jeś li 
spraw icie, że zacznie się bardzie j 
obawiać Rosjan niż Niemców.

JULES: Jeżeli spraw icie? N iby  
kto?

M O UTON: Pan.
JULES: Ja? Jak mam to zrobić? 

N ie mam przecież na niego n a j­
mniejszego w p ływ u.

M O UTON: M usi pan ten w p ły w  
zdobyć.

JULES: W ja k i sposób?
M O UTON: Sto tysięcy jego w y ­

borców czytuje „S o ir a Paris", 
JULES: No i co z tego?

M O UTO N : Niech pan stanie się 
agresywny! Niech pan ic “  nastra­
szy.

JULES: Nastraszy? Ależ ja  n ic in ­
nego nie robię: p ią tą  poświęcam w  
całości czerwonemu niebezpieczeń­
stwu.

M O UTO N : O to w łaśnie chodzi! 
(chw ila  ciszy). D rogi panie, Rada 
Nadzorcza zobowiązała mnie, bym  
panu zakom unikow ał, że pańska 
p iąta jest do niczego! (Jules wstaje)  
D rogi p rzy jac ie lu  zaklinam  pana, 
niech pan siedzi, (nalega). N iech m i 
pan zrob i tę przyjemność. (Jules 
siada). K iedyś czytało się p ią tą  z 
pożytkiem . Przypom inam  sobie je ­
szcze waszą piękną ankie tę: „J u ­
tro  w o jna “ . Człow iek aż się poci! ze 
strachu. A  wasze fotom ontaże: „S ta­
lin  wjeżdża konno do płonącej ka ­
ted ry  N otre  Dame“ . Po prostu arcy­
dzieła! Tymczasem od roku  jakaś 
podejrzana indo lencja , karygodne 
n iedbalstw o! Pisaliście o głodzie w  
ZSRR — teraz ju ż  o tym  an i słowa. 
Dlaczegóż to? Czy tw ie rd z i pan, ża 
Rosjanie jada ją  do syta?

JULES: Ja? Skąd znowu? 
M O UTO N : K iedyś znów w idzę W  

naszej gazecie zdjęcie z podpisem: 
„S ow ieckie  gospodynie w  ogonku 
pod sklepem z żywnością“ . Osłu­
pia łem : n iek tó re  z n ich się uśmie­
chają, a w szyslk ie  są obute. Obu­
w ie  w  M oskw ie! B y ło  to na pewno 
zdjęcie wydane przez sowiecką p ro ­
pagandę, a wyście om yłkow o w zię­
l i  je  za zdjęcie z AFP. Obuwie! 
Z litu jc ie  s ię !'T rzeba  im  było p rzy ­
n a jm n ie j obciąć nogi. Uśm iechy! W 
ZSRR. Uśm iechy!

JULES: Przecież nie mogłem ob­
ciąć im  głów.

M O UTO N : A  dlaczegóżby nie? 
Przyznam  się szczerze, zadawałem 
sobie pytanie , czy pan przypadk iem  
nie zm ien ił poglądów?

JULES: (z godnością) Reprezentu­
ję  pismo ob iektyw ne, organ rządo­
w y  i  m oje poglądy są niezm ienne 
dopóty, dopóki rząd n ie  zm ieni 
swoich.

MOTJTON: Dobrze, doskonale. I  
to  pana nie niepokoi?

JULES: Czemuż m ia łbym  się n ie ­
pokoić?

M O UTO N : Bo ludz ie  zaczynają
się uspokajać.

JULES: Uspokajać? D rog i prezes 
sie, czy pan nie przesadza?

M O UTO N : N igdy  nie  przesa­
dzam. Przed dwoma la ty  by ła  żaba* 
wa na świeżym  pow ie trzu  w  R o- 
camadour. Niespodziewanie uderza 
w  pob liżu  p iorun. Panika. S tu zabi­
tych. Pozostali p rzy  życiu ośw iad­
czają na przesłuchaniu, że sądzili, 
iż bom barduje ich sow iecki samo­
lot. To dowodzi, że ob iektyw na p ra­
sa uczciw ie w yw iązyw a ła  się ze 
swych obowiązków. No tak. A 
wczoraj In s ty tu t Badania O p in ii 
Pub licznej og iosił rezu lta ty  swych 
ostatn ich ankie t. Zna je  pan? 

JULES: Jeszcze nie.
M O UTO N : Przeprowadzono an<* 

k ie tę  wśród dziesięciu tysięcy osób 
z różnych środow isk i  zawodów. 
Na pytan ie  %, gdzie um rzecie“ .-, 
dziesięć procent odpowiedziało, że 
nie m a ją  pojęcia, a reszta, to  zna­
czy n iem a l wszyscy, że um rą  we 
w łasnych łóżkach.

JULES: We w łasnych łóżkach? 
M O UTO N : Tak, we w łasnych łóż­

kach. I  to  b y li przecię tn i F rancuzi, 
czy te ln icy  naszego dziennika. Ach, 
jakże daleko jest Rocamadour, jak* 
że cofnę liśm y się od dwóch la t!

JULES: I  nie znalazł się n ik t, 
k to  by pow iedzia ł, że um rze spalo­
ny, obrócony w  p y ł i proch? 

M O UTO Ń : We w łasnych łóżkach! 
JULES: Co-o?! N ie znalazł się 

n ik t, k to  by  w spom nia ł o bombie 
H, o prom ien iach śm ierci, o chm u­
rach rad ioaktyw nych , o śm iercio­
nośnym  pyle, o deszczach z w it r io ­
lu?

M O UTO N : We w łasnych łóżkach! 
W  drug ie j po łow ie X X  w ieku ! 
P rzy oszołam iającym  postępie tech­
n ik i myślą, że będą um ierać we 
w łasnych łóżkach, ja k b y  to  by ło  
średniowiecze! O, drog i P alotin , po­
zw o li pan sobie powiedzieć ser­
decznie i  po p rzy jac ie lsku , że pan 
jest tu  g łów nym  w inow ajcą.

JULES: (wstaje)  A  cóż ja  jestem  
w inien?

M O UTO N : (również wstaje) Pań­
ska gazeta to ciepłe Jduski, le tn ia  
woda. M dła, p łacz liw a ! N ie dale j 
ja k  wczoraj p isa ł pan o poko ju !

(Zbliża się do Jules'a) 
JULES: (cofa się) To nieprawda. 
M O UTO N (znów .się zbliża) T ak! 

Na pierwszej.
JULES (znów się cofa) To nie  

ja ! To M oło tow ! Ja ty lk o  w y d ru ­
kow ałem  jego przemówienie.

M O UTON: P rzytoczył je  pan In 
extenso. Trzeba by ło  dać w y ją tk i.

JULES: Muszę przecież in fo rm o ­
wać...

M O UTON: Co to  ma za znacze­
nie, gdy całem u św ia tu  zagraża n ie ­
bezpieczeństwo? Strach jednoczy 
m ocarstwa zachodnie. Jeżeli uspo­
ko i pan ludzi, skąd będę czerpać 
s iły  konieczne dla przygotow ania 
w o jn y !

JULES: (przyciśnięty do biurka)  
W ojny? Jak ie j w ojny?

M O UTON: Następnej!
JULES: A leż ja nie chcę w o jn y ! 

.M O U TO N: N ie chce je j pan? 
Niechże m i pan powie, Palotin , 
gdzie zamierza pan umrzeć? 

JULES: We własnym...
M O UTON: W pańskim...
JULES: No w... A  zresztą, bo ja 

wiem?
(dalszy ciąg na str. 7)
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z* “ ■■“  aczepiałam kogo, co? Za­
czepiałam...

—  A  na męża tam  może p ikow a­
łaś? —  dąnerw uje  się m ilic ja n t.

— To ju ż  „O bywate lka“  m i się n ie  
należy? T y lk o  ¿ty“ . Co, ty lk o  „ t y “ ?

— No to  na kogo tam  obywate lka 
czekała? — m łody, p rzys to jny  p lu ­
tonowy dyżu rny  uśmiecha się le n i­
w ie. W  istocie rad jest naw et z 
c h w ili roz ryw k i. W ieczór nudny ja k  
rzadko k ie dy  na tym  posterunku. 
N awet w arcaby n ie tkn ię te  na sto­
lik u  w  kącie...

—  D la zdrow ia  spacerowałam — 
dziewczyna wolno, guz ik  po guzi­
ku, rozpina wyszarganą jesionkę. 
Nagle, ja k b y  ją  prąd zatrząsł, roz­
ry w a  po ły palcam i. W ypchn ię ty 
brzuch spiera tr iu m fa ln ie  o ba rie r­
kę odgradzającą od n ie j dyżurnego 
podoficera. —  O, na kogo czekam! 
O, na kogo! —  krzyczy przeraźliw ie .

P lu tonow y gw ałtow nie odsuwa się
krzesłem do ty łu  ja kb y  w  obawie, 

że ciężarna w  te j c h w ili zabiera się 
do rodzenia. Zm ieszany m ruży ocie­
nione d ług im i rzęsami oczy, ale za 
moment uśmiecha się filu te rn ie : 
spostrzegł stanowcze potw ierdzenie 
zarzutów — przekazał m u je  ruchem  
głow y stojący za dziewczyną m il i­
cjant, k tó ry  sprow adził ją  z u licy.

—  Dokum enty —  p lu tonow y w y ­
m aw ia słowo cicho, ja kb y  ju ż  per­
swadował. —  No, proszę, obywa­
telko... —  ponagla i  zaraz pełen sa­
tys fa kc ji uśm iech um acnia się w  
kącikach przydym ionych w ąsik iem  
■warg. Zgadza się. W szystkie „cho­
dzą“  bez papierów.

U k ry ty  za plecam i dziewczyny m i­
lic ja n t skośnym spojrzeniem  ocenia 
je j brzuch. W ysuwa przed pierś 
pięć brudnych pa lców  lew e j rę k i 
dostaw ia szósty z p raw e j. Podofi­
cer potw ierdza niedostrzegalnym  d la  
tam te j sk in ien iem  pow iek.

W idyw ano ju ż  tu  ta k ie  —  w  szó­
stym  miesiącu.

Jest chw ila  m ilczenia. Dziewczyna 
n ib y  to  grzebie w  ja k ie jś  torebczy- 
nie, n iby  obszukuje kieszenie —* 
gdzież te dokum enty? Robi to  le n i­
w ie  i  bez przekonania, o t ta k  —• 
z przyzwyczajenia. Już ich n ie  na­
bierze. O b lizu je  obłożone szm inką 
grube w arg i. W zrusza ram ionam i. 
W  pokoju jes t ciepło. N aw et lep ie j 
czuje się teraz, k ie d y  rozp ię ty  
płaszcz zwisa z n ie j bezwładnie, w y ­
staw ia jąc na św ia tło  stojącej na 
b iu rk u  lam py n ie rów ną „Sztukę“ 
z ciemniejszego m a te ria łu  ja ką  w i­
docznie poszerzyła jesionkę od we­
w nątrz , od strony podszewki, k tó ­
re j n ie  starczyło na zasłonięcie ła ­
tan iny. P a trzy  n ieruchom o w  jeden 
ką t obszernego pokoju dyżu rk i, ja k ­
b y  zah ipnotyzow ały ją  ogromne 
wyplecione ze słom y buciory, sto ją­
ce opodal sto jaka na karab iny.

P lu tonow y sprawdziwszy czy w  
m ałym  porcelanowym  cza jn iku  jest 
esencja, w łącza k o n ta k t m aszynki 
stojącej na ok iennym  parapecie. 
Ostrożnym  wstrząśnięciem  u tw ie r­
dza swą w iedzę o zawartości cza jn i­
ka dużego, a lum in iowego, sięga po 
ołówek. O strzy go p iln ie  ja k b y  n ie  
w iem  co m ia ł do sp isyw an ia  poza 
im ien iem  zatrzym anej, je j nazw i­
skiem  i  wybzdurzonym  adresem... 
Naraz przerywa swoje zajęcie i  
podnosi głowę. W  te j c h w ili i  d rug i 
m ilic ja n t obraca się k u  drzw iom , 
ty lk o  dziewczyna tk w i nieruchom o, 
ja k b y  zbyt ceniła sobie barierkę, 
k tó ra  zdaje się stworzona do tego 
by  wesprzeć o n ią  brzuch. A le  za 
m om ent i  ona obraca się ca łym  
ciałem. Od strony k la tk i schodowej 
niesie się ja k iś  ru m o r i  k rzyk i.

—  Co ja... Co ty  mnie... Jeszcze 
ja  ci... —  coraz w yraźn ie j docho­
dzi zdyszany w ysoki głos kobiecy 
i  stanowczy ciężki łom ot podkutych 
bucio rów  — za chw ilę  są. M i l i ­
c ja n t zdejm uje czapkę i  połą ogro­
mnego kożucha obciera pot z w e­
w nętrzne j skórzanej w ypustk i. Ona 
dyszy ciężko oparta  o ścianę, jesz­
cze cala podana k u  swemu prześla­
dowcy, ale j u j  św iadom a przegra­
nej... Jest nieduża, szczupła, po­
rządny płaszcz ma ko łn ie rz  nader­
w any —  w idocznie w  szarpaninie 
z m ilic jan tem .

— A w a n tu row a ła  się... P ijan a  *—> 
w y łoży ł tam ten sw oje racje.

Dziewczyna prze łknęła ślinę, 
chciała cicho odchrząknąć, ale por­
w a ł ją  kaszel. G niew nie popraw iła  
kołn ierz.

—  O ja k iś  zegarek szło...
—  T y  —  zasyczała spod ściany 

nowosprowadzona m rużąc czarne o- 
czy. Zachlapane szm inką w a rg i ob­
nażyły  wściekłe, n ierów ne zęby

—  Krysiu ... — cicho poprosił o 
spokój p lutonowy.

O bróciła się ja k  na sprężynie. Po­
znała. Skinęła mu głową —  śmiesz­
nie, bo jakoś norm aln ie , jaik zna jo­
memu, spotkanemu przypadkiem  na 
ulicy.

— Co za zegarek? —  spyta ł p lu ­
tonow y m ilic jan ta .

— Rozeznać się n ie  mogłem... W y­
chodziło jakby  on je j m ia ł rąbnąć 
zegarek...

<— K to? —  spyta ł ju ż  n iec ie rp li­
w ie  p lutonowy.

— No, ja k iś  gość — m ilic ja n t od­
sunął się śpiesznie, chw yta jąc ką ­
tem  oka ruch tam te j spod ściany.
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Krzyczała coś ja k b y  tam ten gość 
u k ra d ł je j zegarek. „O ddaw a j Lo n ­
g ina“ , czy coś takiego. Na środku 
A le j. Tom  podszedł... P ijana  prze­
cież...

— A  taksówek pilnow ać n ie  ła ­
ska, obywate lu, zamiast do kobiety... 
zaczęła ona w ściekłym  szeptem sku­
biąc go palcam i za lak ierow aną o- 
paskę na rękaw ie , jaką  noszą m il i­
c janci w  służbie regu lac ji ruchu.

—  No i co, gdzie ten gość? —  in ­
dagował p lutonowy.

—  Gdzieś się w ykręcił... Zw ia ł...
— poka ja ł się m ilic ja n t na groźne 
spojrzenie zw ierzchn ika  i  szybko, 
ja k  re h a b ilitu ją c y  go atu t, w yc ią ­
gnął z kieszeni kożucha podłużne 
etu i. Położył na barierce.

P lu tonow y spo jrza ł pytająco.
—  Brzytw a. W yjęła... k ra ja ć  się 

chciała...
W  te j ch w ili w  dziewczynie za­

szła jakaś zmiana. O drzuciła proste 
w łosy sczesane charakterystycznie 
na jedną stronę i  wyciągnęła rękę 
w  k ie ru n ku  leżącego na barierze 
przedmiotu...

—  Żartow ałam , a ten burek... — 
nawet n ieżyczliwe słowo pod adre­
sem m ilic ja n ta  Okraszane było  j a - '  
k im ś pokornym  uśmiechem.

—  K ry s iu  —  ostrzegł ją  p lutono­
w y  p iln ie  sprząta jąc pudełeczko z 
barie ry. — K rys iu , ty  i  ja k iś  ze­
garek, co ja  słyszę...

Nagle dziewczyna opuściwszy zba­
w ienną  ścianę ruszyła  chw ie jn ie  
ku  plutonowem u, celując na uchy­
lone d rzw iczk i w  barierze.

—  O ddaj! Ty... K lę ła  pod nosem 
strasz liw ym  niekończącym  się w y ­
zw iskiem .

—  K ryska ! —  k rz y k n ą ł ostrze­
gawczo p lu tonow y. —  Do ce li! —  
zadysponował b łyskaw icznie.

M il ic ja n t w  rozp ię tym  kożuchu 1 
drug i, m ilczący dotychczas ja k  n ie - 
zaangażowany k ib ic , p o w le k li ją  
przez c iem ny kory ta rz . Od razu 
zm iękła  w  ich  rękach, ja k b y  za­
snęła.

P lu tonow y n ie  m ia ł szczęścia. Le­
dwo dow o ła ł się w o jew ódzkie j K o­
m endy M . Ó. by przekazać im  o - 
trzym aną od jakiegoś szofera w ia ­
domość o k raks ie  samochodowej 
przed rogatką Okęcia, gdy na po­
s te runku  —  o czw arte j rano! —  po­
ja w ił się p roku ra to r. „C hodz ik " b y ł 
z tego młodego znany. D ziw ić się n ie  
by ło  czemu, bo n ie  po raz p ie rw ­
szy zaglądał po nocy („co słychać“ ?)
>— choć n ik t  m u  za to  n ie  p łac ił. 
A le  też do te j po ry  n ie  t ra f ia ł na sy ­
tuację, żeby jeszcze na  b iu rk u  pę­
ta ły  się k a w a łk i pokrw aw ione j wa­
ty  1 gazy, a w  celi kobiecej b y ł 
mróz, bo szyba rozb ita  ze szczę­
tem. Przez sekundę może po ow ym : 
„co  słychać“ ? •— w aha ł się p lu tono­
w y, czy n ie  rzucić gotowego „a  n ic “
—  n im  nie  ścięła go re fleks ja , że ten 
i  ta k  wszędzie tra f i.

>— M ie liśm y  aw an tu rę  z Jedną.
—  No.
1— A  taka tam  —  ku rw a , K ryśka  

„B rz y te w “  —  szybę w  celi zatrzy­
m ań zbiła, k ra ja ła  się szkłem. Do­
p ie ro  co lekarz  poszedł... — wście­
k ły  zm ió tł łokc iem  na podłogę 
s trzępk i w a ty  i  podniósł się zza 
b iu rka .

M ia ła  czternaście la t  gdy zamknę­
l i  ojca w  nieheblowanych deskach. 
M ia ła  jeszcze czternaście la t, k ie ­
dy m atka  kazała je j chodzić do k i ­
na na osta tn ie seanse: o te j porze 
odw iedzał ją  zawsze przysto jny me­
chan ik  ślusarska m ieszkający w  po­
dwórzu. N aw et przedm io ty rzadko 
ju ż  o jca przypom inały. W ie le  rzeczy 
zn ik ło , świąteczną m arynarkę  po­
znała ju ż  na ,^nowyrn ta tus iu “ . W 
ta jem n icy  przed m atką chron iła  jed ­
ną pam iątkę: zam knię tą w  p ió rn i­
k u  b rzytw ę ojca... M ia ła  jeszcze 
czternaście la t, gdy m echan ik spro­
w adz ił się do ich pokoiku.

Pierwszego zaraz ranka, po nocy 
w  czasie k tó re j budziła  się z p ła ­
czem, ocknąwszy się, spostrzegła, że 
„o n “  dobra ł się do je j p ió rn ik a  i 
stoi p rzy  okn ie  z tw a rzą  nam ydlo­
ną, w  rę ku  trzym a b rzy tw ę  o j­
ca, Skoczyła na ra tunek. Zdążyła 
zawołać „n ie  dam “  i  odleciała t rą ­
cona łokc iem  ręk i, w  k tó re j t rz y ­
m ał ju ż  o tw a rte  ostrze.

K iedy  doszła do tego m iejsca opo­
w iadania un iosła głowę —  do tyka 
miejsca nad skron ią  po ^tron ie , na 
k tó rą  Jak dziwacznie sczesuje w ło ­
sy. W reszcie poduszeczką wskazują­
cego palca odna jdu je  w cię tą  kreskę, 
drugą.

M ia ła  czternaście la t, k ie d y  ra n ­
k iem  wrześniowego dn ia  1942 roku  
w ybieg ła , skrw aw iona na ulicę. W  
zaciśi 'ętej piąstce unosiła  ocaloną 
od p ro fa n a c ji pam iątkę.

Najgorszy ten  p ierw szy tydzień — 
noclegi na dworcu. K to  je j pomógł? 
Żeby n ie  te dw ie  p ro s ty tu tk i kłócące 
się jeszcze na dodatek, k tó ra  m a z 
n ią  iść na obiad, zm arzłaby tam  
albo kipnę ła  z głodu na dw orcowej 
ławce.

...I ten  pierwszy... W  pam ięci 
wstaje, m ie jsk i w ieczór okupowa­
ne j W arszawy.

K ryśka, osłabiona wybuchem, u -  
p ływ em  k rw i, w racającym  do głowy 
a lkoholem  n ie  w ie  —  wspom ina — 
czy m ów i o ty m  tem u obcemu czło­
w iekow i...

Wieczór... M g lis ta  ob ie tn ica zm ie­
rzchu, m rocznieje czerw ień nieba 
nad m urem  getta odgradzającym 
boczną uliczkę. K ob ie ty  jeszcze w  
le tn ich sukniach... Ta chw ila  u lu ­
biona k ie dy  k o n tu ry  przedm iotów

(Fragment
w tap ia ją  się lep ie j, b liże j w e 
wszystko... C hw ila , k ie dy  kob ie ty  
stąpają inaczej, ona ju ż  w ie  ja k ....

— M ia łam  czternaście lat... — ja ­
kaś czkawka u ryw a  słowa, ale pa­
mięć przyw raca tę u licę  i  moment.

M a ła  żydowska dziewczynka. 
Szczurek 12-letni z m ysim i w a rko ­
czykami zw iązanym i sznu rk iem  czai 
się w  bram ie. K ryśka  już  w idz i o 
co chodzi. M u r odgradzający getto 
ma u  do łu  trzy , cztery w ybrane ce­
gły — w  ten mroczny o tw orek tam ­
ta chce przem knąć z łupem, a m i­
k roskop ijny  czarny woreczek to re ­
zu lta t w ie logodzinnej żebraniny, 
gdzie ryzyku je  się życie, to w y n ik  
łow ien ia  po śm ietn ikach, gdzie n ie ­
raz zdarza się zostać ja k  śmieć... 
Czternastoletnia K ryśka  —  „a ry j-  
ka“  przez te dwa tygodnie pozna­
ła życie na tyle, by nocując na 
dworcu, czy w  parku, gdy niespo­
dziewany „k lie n t“  w y rzu c ił ją  od 
ko le jne j op iekunk i, n ie  stracić na­
w et na m om ent w iedzy o swoim  u- 
p rzyw ile jo w an iu  w  stosunku do ta ­
k ich , ja k  to, stworzeń. K ryśka  roz­
gląda się. —  B iegn ij —  nie  m a n i­
kogo — radzi półgłosem. Rzeczywi­
ście pusto —  ani żandarma, an i żoł­
nierza, ani nawet n ikogo z „u l ic y “ , 
ty lk o  ja k iś  pan w  kapeluszu i  z la ­
seczką. Żydóweczka tu li głowę w  
ram iona, kosym, jeszcze n ieu fn ym  
spojrzeniem  dzięku je  za p.omoc, i  
w y ryw a  w  stronę m uru. Już cisnę­
ła  w orek b lisko  otw oru, by  móc z 
tam te j s trony  sięgnąć go ręką, ju ż  
w idać je j chude bose nogi... Cze­
góż chce ten pan, k tó ry  teraz...

K ryśka  podbiegła. Pan s ta ł po­
chylony trzym a jąc  uc iek in ie rkę  u -  
w ięzioną w  w ąskim  w łaz ie  za nogę 
‘— chudą, taką, ja k ie j zdawałoby 
się n ie  m a naprawdę —  to  m ałe 
dzieci rysu jąc  człow ieka obdarzają 
go ta k im i c iągn ię tym i jedną kreską 
kończynam i. M rucząc coś pó łg ło­
sem szarpał co s ił, w yp ię ty  zadem 
w  stronę nadbiegającej K ryśk i...

—  Co pan rob i? Niem cy, N iem ­
cy! —  chciała go postraszyć n a iw ­
nie, po dziecięcemu, zapominając, ża 
to  „d la  lu d z i“  najgorsze, d la  niego 
n ie  może znaczyć złego. O be jrzał się 
przez ram ię. Szarpnął mocniej, aż 
rozdziera jący krzyk, p isk  przeleciał 
nad m urem . K ryśka szpicem m a­
łego bucika kopnęła w  w yp ię ty  za­
dek. Raz, drug i. Pan puścił tam tą, 
złapa ł ją  ręką za włosy. Ugryzła. 
I  naraz, gdy czerwony ze wściekło­
ści 1 w y s iłk u  w yk rę ca ł je j ręce — 
jakoś złagodniał. N ie puszczając je j 
z twardego u ch w y tu  lew e j d łon i, 
p raw ą p o p ra w ił k raw a t, otrzepał 
k la p y  m aryn a rk i.

—  Cóż ty , mała, ta k  Żydów  bro­
nisz? —  zaczął n i to  surowo, n i ła ­
skaw ie. Pchnął. Ruszyli razem w  
stronę M arsza łkow skie j. K ryśka  
kom binow ała ucieczkę, ale w  m ię­
dzyczasie odpowiadała grzecznie na 
pytania . —  N igdzie n ie  mieszka... — 
Tak, zm arli... Nie, n ie  jadła... Pan 
puścił ją  przodem do cukierniczego 
sklepu. S tanęła pod ścianą by się 
w ym knąć za jego plecam i gdy ty lk o  
podejdzie do lady, ale on podchwy­
c ił je j spojrzenie, grzecznie, tu  przy 
ludziach, podsunął ją  k u  oszklonej 
gablocie z ciastkam i.

Po pó ł godzinie siedziała naprze­
c iw  niego w  ładnym  pokoju. Obok 
przyn iesionych ciastek stanęła bu­
te lka  w ina. K ryśka  zrozum iała 
wszystko. Do rana n ie  zasnęła, le­
żąc na brzegu tapczanu. Ledw o ś w it 
w yn u rzy ł z okna krzyż okiennej ra ­
m y była  w  poznanej wczoraj ła ­
zience. Rozpłakała się bez łez su­
chym  szlochem w idząc na ka flow e j 
posadzce ślady w łasnej k rw i. M yła  
się pod zim nym  prysznicem. W ycie­
ra ła  się po 10 razy w łochatym  ręcz­
n ik iem . Już sta ła  ubrana drżąc i 
pa trzy ła  —  ja k  g łodny pies w  kość
— na gazowy piecyk. Obejrzała się 
raz jeszcze, uchy liła  d rz w i do po­
ko ju . Teraz ju ż  w idz ia ła  w yraźn ie  
k o n tu r okrytego ko łd rą  ciała. Pan­
to fle  przy łóżku...

M yś li lecą szybko. G oni je  szep­
tem. M ów i ja k  odkręciła  ku rek ga­
zu. M ó w i: słyszałam  ja k  syczy i  pa­
trzy łam  na zamek —  ta k i am ery­
kańsk i „Y a le “  — pchnę, a ju ż  je ­
stem ubrana „ fe r t ig “  i  s toję ta k  na 
schodach... jeszcze nacisnę m ilim e tr  
i  zginął. —  choćbym chciała ra to ­
wać —  zam knięty ja k  w  trum nie.

A le  w róciła ... zakręciła  gaz i  roz­
beczała się ze złości, że tchórzy. 
Wtenczas spostrzegła stojące na pó­
łeczce, zabłąkane tu  pudełko p lu ­
skiewek. Nagle —  pam ięta —  uś­
m iechnęła się. Ostrożnie wysypała 
je  na d łoń i  na palcach wsunęła 
się do pokoju...

Gdy w  po łudnie spotkała w  jad ło­
d a jn i H e lkę  A n io łek, u  k tó re j o- 
s ta tn io  kw aterow ała , podeszła do 
n ie j i  jakoś pewnie, n ie  po swo­
jem u, usiadła przy sto liku .

—  Od dziś dn ia  mogę ci poma­
gać — ozna jm iła  szorstko...

P ytan ia  zbyła niechętnie. N iechęt­
n ie  powiedziała, że pieniądze sama 
w zię ła  m u z p o rtfe lu . W ym ien iła  
sumę. — Chyba n ie  za dużo? To za 
pierwszy raz. Co, n ie  okradłam  go?
— dopytyw a ła  się zatroskana, aż na­
gle, gdy ty lk o  Helka sk inę ła  g ło­
w ą i  odwróciwszy tw a rz  w y ta rła  
nos, K ryśka  ożyw iła  się i zaczęła ze 
śmiechem opowiadać, ja k  przed 
wyjśc iem  wysypała „ je m u “  pó łbuty 
p luskiewkam i...

— Co, n ie  .okradłam... —, powtarza
Ciszej i  ręką, nie patrząc, szuka pa-

opowieści)
pierosów na g ładkim  blacie b iu rka . 
W  pewnej c h w ili zamyślenie ścina 
je j gest i  nieduża wąska d łoń zo­
sta je  n ieruchom a na szklannej ta ­
f l i .  Nad kostką w yraźn ie  odcina się 
b ia ły  bandaż.

—  I  on, tak i bu rek od ruchu 
drogowego, będzie m i opow iadał, że 
ja  uk ra d łam  Long ina —  w yd rze - 
źnia n iechętn ie  zamyślona tak, że 
rękę leżącą w  pobliżu poszukiwa­
nego pudełka z papierosam i trzym a 
nieruchomo.

On n ie  pyta o nic. Zapala zapał­
kę. Ona jedną ręką spraw n ie w y­
łusku je  „Sporta“ . K iedy tak  patrzy 
na niego zm rużonym i oczami, on 
cofa wzrok. Dziewczyna odgarnia 
włosy.

—  To przez niego ta k  jes t — m ó­
w i szeptem —  przez niego.

B y ł n iedz ie lny  ranek gdy wyszła 
z leżącej na bocznej uliczce w i l l i  w  
P iastow ie. N ie pam iętała wcale ja k  
się tam  znalazła poza tym , że no­
cą „z  k lien te m “ jechała taksów ­
ką. Do pociągu godzina czasu... Na 
boisku leżącym w  pobliżu s tac ji 
mecz. W ystro jen i na niedzielę lu ­
dzie. N ie  raz iła  n ikogo w  swoje j 
le tn ie j sukience. „N iedz ie lny“  spo­
sób m alow ania się kob ie t n ie  róż­
n i ł  się od je j „powszedniego“ . S ta­
nęła za bram ką drużyny grającej w  
nieb ieskich kostiumach. Była chyba 
jedyną osobą niezorientowaną zu­
pełn ie  kto, gdzie, po co kop ie tę 
p iłkę . Czemu ludzie  patrzą na n ią  
ta k  w rogo gdy wo la „b ra w o “  w  
m omencie bohaterskiej obrony 
bramkarza... A le  za to on, m iły  
szczupły b londyn o dziewczęcej n ie ­
co tw arzy, uśmiecha się do n ie j z 
podziękowaniem . W id ^ i go poprzez 
k ra tkę  napięte j na  bramce s ia tk i o 
szerokich okach. Znów  obronił. 
Śmieszny, ogląda się na nią. Za­
trzepo ta ły  je j samotne na iw ne okla­
ski. Po gw izdku końcowym  podszedł 
do n ie j. W  ten sposób przyązedł w  
je j życie —  w  na jdz iw n ie jszy czas. 
N igdy n ie  chciała spotkać się w  
W arszawie. Przyjeżdżała do tego 
jego M ilanów ka . Bo jego w łaśnie 
stam tąd p rzyn ios ło  na ten mecz do 
Piastowa. Najp iękn ie jsze miesiące w  
je j życiu. Nie, n ie  ty lk o  w  je j ży­
ciu, W  ogóle w życiu ja k ie jk o lw ie k  
kobiety... B y ło  ja k  na Capri, albo 
p iękn ie j w  tym  M ilanów ku . D la 
niego, k tó ry  n ie  w iedz ia ł o n i­
czym, żeby się n igdy n ie  dow ie­
dział, rzuc iła  swoje zajęcie. Od 
miesiąca pracowała ja ko  laborantka 
w  szpita lu , męcząc się, ja k  da ra ­
dę utrzym ać 13-letniego bra ta  sa­
mego po śm ierci m a tk i ja k  palec... 
Któregoś w ieczora ośw iadczył je j 
się, p ijan y , płacząc, że „k rz y w d z ił“  
ją  ty le  miesięcy. W yznała mu, p i­
jana, że nie, że n ie  może się żenić
— n ie  móże. Wyznała... — jeszcze 
teraz rękam i zasłania tw arz.

N ie w idz ia ła  go dw a tygodnie, aż 
ją  jak im ś cudem odnalazł w  W ar­
szawie. U łożyło się n ib y  wszystko 
ja k  na jlep ie j. Znów  na niedzielę 
przyjechała raz i d ru g i do niego. A le  
w łaśnie w tedy po raz pierwszy „po­
życzył“  od n ie j jakąś n iew ie lką  su­
mę. Po tygodniu znowu. Było to  już 
wszystko co je j zostało z odłożo­
nych dla  brata pieniędzy. K iedy po­
p ros ił znowu i  pow iedziała, że n ie  
ma, przecież teraz ja ko  laborantka..,
—  uśm iechnął się. Przez ten uśmiech 
znowu poszła na ulicę. Wówczas co­
raz częściej zaczął po jaw iać się w 
W arszaw ie w  je j sub lokatorsk im  po­
k o ik u  na Solnej. W ym ów ili m u p ra ­
cę w  fabryce, gdzie był ja k im ś k a l­
kulatorem , czy czymś rów n ie  waż­
nym. Zrozpaczony zamieszkał u  n ie j 
gdyż według jego w łasnych słów  
„n ie  m ia ł czego w  M ilanó w ku  szu­
kać...“  Podejrzewała, że jego szu­
kają. Już po miesiącu z rob ił je j a- 
w an tu rę  o pieniądze. Gdzie wydaje? 
Na co? Przecież, m usi w ięcej zara­
biać n iż  przynosi... I  ta k  b y ł do­
bry, że on, in te ligen tny, chcia ł się 
zadawać z taką... Zaczął pracować 
w  ad m in is trac ji M HD. N ie  w idyw a ­
ła  go praw ie , p racu jąc na „nocne j 
zm ianie“  ja k  —  gdy będąc w  hum o­
rze—łaskaw ie z n ią  żartow ał. N a j­
częściej wówczas gdy poszło mu w  
niedzielę na wyścigach. Opowiadał, 
że w ne t zrob i koniec „ra z  na zaw­
sze“  z je j męką, by po paru dniach 
spłukawszy się b ić  ją  i  rew idow ać 
torebkę w  poszukiw an iu pieniędzy.

T y le  la t. Jak to się stało, że 
uzb iera ło  się ty le  la t?  Pod jesień za­
częły się kłopoty. Jakieś n iedokład­
ności bilansowe... Chodził b lady i 
zły. N ienaw idz iła  go już, ale jesz­
cze bardzie j n ienaw idz iła  i bała się 
samotności, zupełnej samotności. 
W reszcie jakoś się roz jaśn ił. W y­
glądało na to, że ktoś tam  w  ja ­
k ie jś  k o n tro li „d a ł się u rob ić“ , ty l­
ko... Za tydzień ów „w a żny“  ktoś ma 
im ien iny . Z ło ty  Long in, oto czego 
potrzeba na tę okazję.

P raw ie  nie w racała do domu. W  
sobotę przyszła ze z ło tym  zegar­
kiem . Cieszył się ja k  dziecko. Od 
czasu M ilanów ka n ie  pam iętała go 
tak im . W  niedzielę po po łudniu je ­
szcze spała gdy w ró c ił z tych im ie­
nin. Kazał je j wstawać. Za godzinę 
ów  ktoś z w ładz obdarowany Lo n ­
ginem i  jeszcze ze dwóch kolegów, 
przychodzą na popraw iny. Z e rw a­
ła się podniecona i  szczęśliwa, że 
wystąp i oto jako gospodyni domu, 
by usłyszeć po k ilk u  m inutach zdzi­
w ione .pytan ie  czemu w kłada  czó­
łenka na francusk im  obcasie, k iedy

na u lic y  błoto? O szolom ibni siała! z 
wyciągniętą ku  przodow i nogą, pa­
trząc to  na niego, to  na swoją 
stopę.

—  Przecież to  są porządni goście, 
co ty  sobie wyobrażasz?

O burzy ł się wreszcie, zrozu­
m iawszy, że ona zamierza pozostać.

Szczękając zębami ze zdenerwowa­
nia  oznajm iła , że n igdzie n ie  w y ­
chodzi. Może sobie swych gości 
p rzy jm ow ać na schodach, je ś li n ie ­
odpowiednie jest je j towarzystwo... 
K łó c il i się z pó ł godziny. On coraz 
częściej rzuca ł je j w ym ys ły  spod 
okna ja k  uw iązany do parapetu. Co 
chw ilę  w yg ląda ł na ulicę. Wresz­
cie oszalał zupełnie.

—  Idą. S łuchaj, bo je ś li nde w y j­
dziesz... —  A le  ona ponaglona jego 
przerażeniem już  szukała płaszcza. 
Przykucnęła jeszcze przy toaletce i 
ne rw ow o czegoś szukała. W yszarp­
nęła skądś podłużne etu i. Zatupota- 
ła  na schodach. W idząc jak ichś 
trzech certu jących się w  bram ie 
mężczyzn, chciała w ym inąć ich 
szybko, lecz nagle skręc iła  i pędem 
wbieg ła w  położone naprzeciwko 
d rzw i drug ie j k la tk i schodowej. W  
człow ieku, którego z szacunkiem 
puszczali przodem dw a j kom pani, 
poznała swego spotkanego pod get­
tem pierwszego „znajom ego“  z la t 
okupac ji „parna L u d w ika “ . Teraz gdy 
stała w tu lona w  z im ny m ur przy­
sięgłaby, że na przegubie jego ręk i 
w idz ia ła  „swego“  złotego Longina. 
Oparła głowę o -mur. Naszła ją  ta­
ka  fa la  mdłość.., że przez moment 
m yślała, że u-padnie. Słyszała ja k  
weszl-i i  wesoło ruszy li po schodach 
na górę.

O ja k iż  to  b y ł zły, ja k i w śc iek ły  
w ieczór!

U p iła  się. Sama. A le  to  taik, ja k  
chyba jeszcze nigdy. Gdy szła ni'e 
w iedzieć gdzie, odpędzając zaczepia­
jących ją  mężczyzn, na ręku  k tó re ­
goś spostrzegła zło ty zegarek. I  za­
częło się. Dużo w iedziała co rob i czy 
co m ów i, a raczej krzyczy? W ołała 
żeby oddał. Napatoczył się m ilic ja n t 
z regu lac ji ruchu.

—  Taksów ki się czepiaj! A lbo w  
górę patrz, —  o, — wskazywała za 
chw ilę  chw ie jnym  palcem na suną­
ce po nieb ie  św ia te łka  sam olotu — 
to  tw o ja  służba, a od człow ieka 
odstąp! — pouczała go do b ro tliw ie  
grzebiąc w  torebce w  poszukiwaniu 
podłużnego etu i. Namacała palcam i. 
B y li sami ma przestrzeni rozgrzeba­
nego rum ow iska  M arsza łkow skie j i 
A le i Jerozolim skich... Tu, w łaśnie 
w  tym  m iejscu na środku m iasta zo­
stanie K ryśka  B rzytew  —  m ajaczyła 
p ijan ym i palcami odszukując fu te ­
ra ł, k tó ry  chował pam ią tkę po o j­
cu. P ieściła chłodną oprawkę, idąc 
jezdnią obok prowadz.ącego ją  m il i­
cjanta ostrożnie odsuwała rękaw  
swego płaszcza.

—  No pójdziem, pójdziem ! —  po­
pędził ją  m ło dz iu tk i chłopaczek, 
dość niezręczny jeszcze na służbie.

—  M ów i się pójdziem y, ty  burku! 
— pouczyła go cicho. Rozgniewany 
u ją ł ją  pod pachę. K iedy p ijana, 
wyszarpnęła mu się a drugą ręką 
ję ła  wygrzebywać coś z to rebk i 
p rzychw yc ił ją  przytom nie i w yk rę ­
c ił dłoń...

Nagie jakby  się ocknęła. N ie w ie ­
działa co on wie, co mu powiedziała? 
Czy wszystko co przeszło przez gło­
wę?

— Czy w róci? No, do tamtego, a l­
fonsa, czy wróci?

N awet wzruszyć ram ionam i nie 
warto, tak ie  głup ie to pytanie.

—  A  gdzie pójdę?
On nie odpowiada, grzebie się z 

tym i zapałkam i ja k  staruch ja k i. 
K ryśka nie w ie czemu spieszy się do 
jego odpowiedzi.

— No, gdzie m am  pójść, żebym 
mogła żyć ja k  człowiek? — ponosi 
ją  jeszcze wódka.

Rys. A. Wahl  

I I

Czerwony odblask na zachodzie 
jeszcze bardziej wyczernia ziemię 
odwróconą na plecy przez surowe 
pług i a teraz kisnącą w m rocznym  
grzęzawisku. Z  naprzeciwka łomoce 
ciągnik. Smuga dym u z trak to ro w e j 
dyszy wlecze się poziomo nad zie­
m ią. W ia tr. Heniek zjeżdża jedno- 
ko-nką na bok rozlanej drogi i w i­
dzi ja.k tra k to r  nurza się maską w  
ogrom nym  rozlew isku biota by w y­
grzebać się m ozolnie — przez chw i­
lę ko ła  buksują z wytężeniem, lecz 
zaraz maszyna z ryk iem  m otoru 
w yszarpu je się z b ło ta  i  tra f ia  na 
tw a rd y  grunt. Dopiero wówczas sie­
dzący na siodełku „M u rz y n “  woła 
coś do. furm aniącego kolegi i Łach- 
no, n ie  słysząc ani słowa, macha no 
niego ręką. W  tym  momencie spo­
strzega, że tam ten z obu stron sio­
dełka przymocowane mą dtiże opa­
tu lone brezentem kosze. Lachno sam 
nie w ie  czemu odwraca sz.ybko 
w zrok i  popędza konia. Chowa gło­
wę w  nastaw iony ko łn ie rz ja kby  
chcia ł zaznaczyć, że niczego nie zau­
ważył i n ie  słyszał, ale cisza a la r­
m ująco dzw oni mu w  uszach. Za 
późno. Ogląda się i  w idz i ja k  „M u ­
rz y n “  chlap ie k u  jego wózlcowi. Cie­
m ny m asyw trak to ra  stoi n ierucho­
mo, w yciągając ku  niebu opusto­
szałe siodełko.

—  Chleb wiozę d la  was. A  ty  
po co do T u rli?

— Chleb? — zyskuje na czasie 
H eniek i już  teraz w ie  na pewno, 
że i  tak  pojedzie dalej...

—  Jak chleb, to gnaj, bo tam  u 
nas czekają...

Cmoka obojętn ie  na konia i zo­
staw ia zdziw ionego kolegę, stojące­
go do po łow y cholew w lepk ie j ma­
zi.

Do T u r li jest osiem k ilom e trów  
'—_ Heniek odpędza myśl, że goto­
w i go stam tąd z m iejsca gnać z po­
wrotem , skoro chleb już  pobrany. 
T y lko  przez ten chleb da li mu jed- 
nokonkę...

— Czy też ona będzie w  maga­
zynie? Jakaś dzika jest. Jakby opry­
sk liw a  a w łaściw ie  nieśmiała... — 
Wtula głowę w  ko łn ie rz  i przym ­
knąwszy oczy przypom ina sobie zu­
chw ały profil K ryśk i.

— W łaściw ie ona jest stara... m y­
ś li w  pewnej c h w ili z nieuzasadnio­
ną złością, wiedząc zresztą, że le 
dwadzieścia sześć czy osiem lat 
dziewczyny stanow ią 0 dodatkowej 
je j przewadze nad dziew iętnasto — 
i  dw udziesto la tkam i z zaciągu.

T rzy  dn i temu zobaczył ją  w 
T u r li po raz pierwszy. Wszyscy już

3'li po paru kubkach owocowego 
w in a , a co sp ry tn ie js i i po szkla­
neczce czegoś mocniejszego wychy­
lonej w  ciemnościach korytarza 
przed św ietlicą, w k tó re j odbywała 
się weselna uczta z okazji p ie rw ­
szych pion ierskich zaślubin. Z uchy­
lonych drzw i św ia tło  jaskraw o bu­
chnęło ja k  wybuch — widocznie 
znów kręcą! —  pom yśla ł o f ilm o ­
w e j ekip ie — usłyszał sw ój g iup i 
p ijack i chichot —  n ie  by ł przyzw y­
czajony do a lkoholu w takich da­
wkach a Z ie lińsk i na lew ał „spraw ie­
d liw ie “  n ie  pozwalając um knąć 
szklance. Lachno obrócił się ku 
drzw iom  i w tedy dostrzegł ją ," s ta ­
ła w  progu. Czerwony sweter pod­
kreślony z ty łu  jaskraw ym i lam pa­
mi op lom ien ia ł ją  w oczach p ija ­
nego... Czarne włosy odrzucone z 
pozornym niedbalstwem  na jedną 
stronę g łow y zw isa ły  znad skron i, 
proste, płaskie ja k  deska.

Pani po mnie? — podp ity Z ie ­
liński kp iarsko o fia row a ł opatulone 
w  w aciak ram ię. Dziewczyna nie 
spojrzała w jego stronę. Chłopak 
złapa ł ją  za łokieć.

Do dziś dnia Lachno nie w iedzia ł 
ja k  to się stało, że pchnął oburącz
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rozchichotanego koleżkę aż ten stu­
kną ! czołem o fram ugę drzw i. 
Dziewczyna nie  drgnęła, nie usunę­
ła  nawet wyciągn ię te j ręki, k tó rą  
trzym ała  klam kę. Z ie lińsk i na se­
kundę zbaraniai. Oprzytomniawszy 
zw róc ił się ku Łachnie. Z ro b ili k rok  
ku  sobie i  sta li tak  zetknąwszy się 
p iersiam i, z rękam i sztywno w yc ią ­
gn ię tym i po bokach, ja kb y  chcie li 
zm ierzyć siłę eżebrowania w łasnych 
k la te k  piersiowych.

—  N ie dziś... Dziś beż b itk i!  — nol 
zachrypia ło od d rzw i.

Łachno w yk rę c ił głowę — k to  
miesza się w  sprawę jego z Z ie­
lińsk im ? Na progu stała ty lk o  ona. 
Glos m ia ła n isk i, p raw ie  męski, z 
n ieprzyjem ną chrypką.

•— No — poprosiła uśmiechem. 
N iechętnie odw róc ił się bokiem  do 

Z ielińskiego. Znów w p a trzy ł się w  
n ią  uważnie. M ała tw a rz  obrysowa­
na tw ardym  konturem  dużych p ro ­
stych w łosów przerzuconych po p ro ­
stu na jedną stronę głowy, oczy ja ­
kieś dziwne, czarne — bez źrenicy.
Po p ijacku  zb liży ł tw a rz  do je j 
tw arzy. Zapadł ftpojrzeniem  w  te 
oczy bez świada. Spostrzegł, że ona 
się śmieje. Duże usta grym aśnie dz i- 
waczyły w yw o łu jąc k ilk a  „gw iaz­
dek" — ta k  pom yśla ł — nie: „d o ł­
kó w " — na policzkach.

— Zatańczymy? — zapytał szep­
tem, nie słysząc ja k  za n im  tr iu m ­
fa ln ie  k ln ie  Z ie lińsk i, pewien, że 
p rze c iw n ik  po prostu  um yka.

O dwróciła się i cofnęła do Izby. 
Sala św ie tlicy  w  T u r li była  p rzy­

stro jona uroczyście. N aw et nowe 
przewody podłączyli do żarówek, do 
dziś św ieciło ich chyba z dziesięć, 
w szystkie postrojone w  kolorow e 
paski i  b ibu łk i. N ib y  n ie  ta  sama 
salka, w  k tó re j dwa tygodnie tem u 
po przybyciu do zespołu nocowali 
na słomie. Na d rug i dzień Łachno z 
grupą 10 kolegów wysłany został 
do gospodarstwa w  Grajkach.

P rzyby ł tu znowu jako delegat na 
pierwsze w  zespole p ion ierskie  za­
ślubiny. N ie  znał dobrze tych „pań- 

i  stwa m łodych". Jeszcze jego pam ię­
ta ł z podróży, słe je j chyba nie  w i­
dz ia ł na oczy. Także tę dzisiejszą 
w  czerwonym swetrze spotkał chy­
ba po raz pierwszy. Zapyta ł k iedy 
przyby ła . Coś m u tam  odpowie­
działa. Potrącani by li co chw ila  w  
tło k u  tańczących, ale chłopak na­
potkawszy je j wzrok z w rażenia aż 
przystanął. Znów ich po trąc ili, aż 
Łachno gubiąc do reszty ry tm  zro­
b i! k rok  ku pustemu m iejscu. Po­
dłoga w  św ie tlicy  była nierówna. 
Część dębowej posadzki zerwano 
kiedyś przed la ty  —  zapewne na 
opał — i nie załatano dot3'chczas. Z 
okazji uroczystości sp ry tn i organ i­
zatorzy zas taw ili ową przepaść 
sto łkam i, ale gdy rozochoceni go­
ście odsunęli meble pod ścianę, w y r­
wa wylazła na kolorowe św iatło. 
P ary  un ika jąc n ierów nej chropawej 
pow ierzchni stłoczyły się na po­
rządnej części sali.

Łachno i  dziewczyna w  czerwo­
nym  swetrze zostali rap tem  ja k  sa­
m i, w ydzie len i na tym  kaw a łku  zer­
w ane j podłogi, na m arginesie zaba­
wy.

Pierwsze p ion iersk ie  wesele za­
służyło sobie na uwagę k ra ju . W  
T u r li znalazła się nawet ekipa K ro ­
n ik i F ilm ow e j. Uroczyści nowożeń­
cy m usieli spełnić pocałunek w  
blaskach ich re flekto rów . Nawet 
ślubny upom inek w ładz zespołu — 
m a ły  prosiaczek —  w y ry w a ł się fo - 
togenicznie z rąk  obdarzonej pan­
ny  m łodej. Pam iętam y zresztą ten 
num er k ro n ik i film ow e j.

Teraz obok stołu, przy k tó rym  no­
wożeńcy porcelanowym i kubkam i 
spe łn ili w ie lk i toast, przystanęła pa­
ra.

—  N ie idzie tańczyć na tym  — 
Łachno szurnął podeszwą po chro­
powatej pow ierzchni. Teraz Heniek 
do pierwszego z brzegu kubka  — 
nalewa wino.

—  Proszę.
A le  spojrzenie je j um yka w  bok 

i  oczy z tym  charakterystycznym  
niem ym  pytaniem  patrzą gdzieś — 
tam. K iw a  przecząco głową, tu ląc  
ją  zarazem lę k liw ie  w  ram iona. Ła- 
chno ogląda się i  w idz i Z ie lińsk ie ­
go i drugiego chłopaka, ja k  rów no­
cześnie zapraszają ją  do tańca.

Heniek nagle blednie, idzie k ro k  
naprzód, la ta ją cym i rękam i bierze 
Z ie lińskiego za k lapy i m ruczy mu 
w  tw arz  prosząco: odejdź, bracie, no 
odejdź. — Chłopaki znają Heńka. 
Gorący. Rękę ma ciężką. Strachu 
nie zna. A  teraz prosi, Z ie liń sk i nie 
z tych, żeby się bał, a te j prośby 
się jakoś przestraszył. O dw rócił się. 
Jeszcze tego drugiego w zią ł pod ra ­
mię.

Ona nagle uśmiecha się trochę 
smutno, odsłaniając nierówne d ro ­
bne zęjby i dopiero teraz w yp ija  po­
dany kubek. Odstawiła. Sama sk ła­
da ram iona do tańca. Łachno czuje 
w ie lk ie  wzruszenie, ja k  człow iek 
obdarzony przytłaczającym  zaufa­
niem  — ale sobie podpiłem — roz­
myśla unosząc z gracją stopy by 
cienka ażurowa podeszwa kamaszka 
nie szarpała się w  tańcu z chropa­
wą naw ierzchnią tego m iejsca ich 
pa rk ie tu .

Naraz w ie lk i blask ogarnia tw arz  
dziewczyny ale. n im  Heniek ma 
czas na głęboki zachwycony od­
dech. złość i jakaś niechęć postarza 
ją  paskudnie. Taką w łaśnie — złą, 
postarzałą w sekundzie tw arz  cho­
wa mu dziewczyna na piersi. N ie 
Chcę by ogarnęła ją specjalnie chy­
ba na ich cześć poruszona w  ruch 
kamera film ow a.

— Czego się koleżanka w stydzi — 
woła gruby operator — ładnej buzi?

Łachno jest zły. Taka okazja. On 
wie, że aparat powie to samo: jest 
piękna. — Zobaczyliby się w  kin ie . 
Rozgniewany us iłu je  d łon ią  pod­
nieść je j brodę do góry. Zmaga się 
przez chw ilę  i  naraz czuje prze j­
m ujący ból.

— Ugryzła — w ściekły porzuca ją  
na środku pa rk ie tu  i teraz on, ja k

zawstydzony sztubak ucieka z
oświetlonego miejsca. W idzi jeszcze 
ja k  dziewczyna stojąc na środku za­
siania tw arz obu rękam i ja k  przed 
batem (w idzi teraz, że przegub rę­
k i ma obandażowany) i  słyszy glos 
operatora:

—  I  nie chce koleżanka dać na 
chw ilę  buzi Warszawie?

N ie  m ia ł gdzie pójść. N ie będzie 
przecież przez głup ią siedział w 
deszcz na przyczepie. Nie będzie stał 
w  korytarzu , z którego zn iknę ły  na­
w et puste bu te lk i — acha, p o tłu ­
czone! — do jrza ł zm iecioną w  ką t 
kupkę szkła z m ieniącym i się e ty­
k ie tam i. W rócił. Od d rzw i spo­
strzegł czerwony sweter. Żartow ała 
z operatorem. Odkąd odłożył ka­
merę sta ł się dla n ie j pewno „m iły m  
grubaskiem “ — ten byk.

Heniek Łachno poczuł, że niena­
w idz i k ro n ik i. P rzy jecha li sobie z 
w izy tą  tu, gdzie tacy ja k  on zostają 
na kaw ałek życia. P rzy jecha li „ope­
ra to rką “ , wygodnym  k ry ty m  wo­
zem z w yście łanym i ław kam i... — 
D ła w ił się złością stojąc na progu. 
A dapter du d n ił fokstrota. Żeby było  
tango to ju ż  by z n ią  posuwał, ka le ­
ka  —  dom niem yw ał m ściw ie o ope­
ratorze, n ie  patrząc w  tam tą stro­
nę. Znów  ten czerwony sweter. U- 
biera się to tak, że przeszkadza ob­
serwować zabawę, ty lk o  pcha się na 
oczy... Heniek opuścił w zrok i  do­
strzegł swój palec z fio le tow ą w k lę ­
słą obrączką je j zębów — uśmiech­
ną ł się i  nagle pogłaskał to m ie j­
sce wskazującym  palcem lewej rę ­
k i. Podniósł w zrok  i  napotka ł je j 
oczy tak  blisko, że spostrzegł n i­
teczkę skośnej zmarszczki biegnącej 
ku  skron i przy uśmiechu.

Pary, pa tefonow y jazgot jazzu — 
wszystko zn ik ło , b y ły  ty lk o  te  sze­
rok ie  usta, n ierów ne zęby.

— No —  chrząknęła w yzw ala jąc 
głos z chrypy. —  N ie  złość się — 
zabrzm iało fczysto 1 cicho —  chodź 
— pociągnęła go za sobą cofając 
się o k rok , po trąc iła  go jakaś roz­
tańczona para, by li ju ż  razem w 
środku weselnego ruchu,

—  S iłą  n igdy ze mną... — rozu­
miesz — pouczała go łaskawie, ja k ­
by odtąd m ie li być zawsze razem.

—  Skąd jesteś? — zapytał id io ­
tycznie, z prostacka, ja kb y  go nie  
stać było na n ic  w ięcej.

—  Ze św iata — zm rużyła oczy aż 
cienie rzęs zeszły na po liczk i i  prze­
p łynę ły  w  lewo, gdy w  obrocie w a l­
ca m inę li wiszącą n isko żarówkę.

*
T rudno  powiedzieć, że K ryśka  l i ­

czy na pewno, że H eniek tu  zajdzie, 
ale w o li być tu ta j n iż iść do „s ie ­
bie“ , i  poznawać cztery nowe 
współ m i eszk ank:. P atrzy życzliw ie  
na m otek kabla porządnie (o d z i­
wo!) n a w in ię ty  na wałek. M yś li w ła ­
śnie, że w tedy ją  przy m ierzeniu 
kabla zaskoczył, gdy naraz jakaś 
ka rtka  unosi się z podłogi ja kb y  
podniesiona n iew idz ia lną  ręką — 
przeciąg, ktoś o tw o rzy ł d rzw i. Serce 
je j bije. —  Jaka jestem głup ia — 
m yśli o sobie z po litow an iem  i  od­
wraca się bardzo powoli. Jej zasko­
czenie jest ta k  duże, że uśmiech zo­
staje ja kby  przylep iony do tw arzy 
obojętnej na w idok nieznajomego.

—  Dobry w ieczór — m ów i G ra­
bowski — chciałem  prosić o dwa 
łożyska ku lkow e, potrzebne do re ­
montu...

K ryśka  odwraca się szybko, Jakby 
chciała ukryć zawód. Autom atycznie 
n ie  patrząc sięga ręką na drugą 
półkę.

—  Proszę... •— k ładzie  na stole. 
N ie  patrząc na przybysza otw iera  
ja k iś  zeszyt... W pisuje.

—  Jak wasze nazwisko?
—  Moje? —  przeciąga ze zdzi­

w ieniem  Grabowski. —  N ie  wiesz? 
Przecież się znamy. A  ja k  zapom­
niałaś to  tu ta j się ła tw o  dowiesz. 
Najważniejsze, że ja  pam iętam tw o­
je. A  w  T u r li tak  dokładnie się n ie  
k w itu je . —  Dobranoc, K ryśka  
„B rz y te w “ .

Zostały o tw arte  drzwi. Jaka cie­
mność.

<*
Znowu noc. K ryśka  zaw ija  się 

szczelnie w  świeżo powleczony koc, 
ja kby  chciała się n im  oddzielić od 
całego olbrzymiego brudnego świa­
ta. Odnalazło ją  to im ię, ja k  prze­
kleństwo. Zaciska oczy chcąc w  pa­
m ięci w yw ołać tw arz  człowieka, 
k tó ry  tym  im ien iem  zelżył ją, ogłu­
szył i okradł. Nie. Jakby ten ktoś 
nie m ia ł tw arzy. A le  ilu  było w  je j 
życiu takich... bez twarzy? Zna ją. 
Wie.

Nagle nadp ływ a na pomoc za­
dziorny p ro fil Heńka i K ryśka szyb­
ko o tw ie ra  oczy, żeby spłoszyć z ja­
wę. N ie chcę tak  myśleć o n ik im . 
Z tego ty lk o  jeszcze jest gorzej, 
trudn ie j żyć...

„B rzy tew “ . N a jp ie rw  u ta rło  się 
wśród koleżanek. Helka A n io łek  
w iedzia ła dokładnie. Od kiedy za­
m ieszkały razem z dziesięć razy 
prosiła żeby wyrzucić, aż uprosiła, 
że w o lno je j było  schować w  n ie ­
znane Krysce miejsce.

—  W idzisz —  tłum aczyła kole­
żance, k tó rą  trak tow a ła  ja k  dziec­
ko — nasz fach nie  da je mieć o- 
s tre j rzeczy pod ręką. A n i wiesz 
k iedy na jdzie cię taka chw ila , że 
ty lko  żyły ciąć...

P ię tnastoletnia K ryśka  uśmiech­
nęła się do siebie. O nae, ona w ła ­
snych żył pam iątką po ojcu nie u- 
derzy, ale mieć ją  zawsze ze sobą 
byłoby niebezpiecznie. Ile  razy u- 
b ie ra jąc się u  pana Ludw ika , jej 
pierwszego „znajomego“  spod getta, 
którego odwiedzała co tydzień, 
wstrząsana dreszczem odrazy wyo­
brażała sobie, że ma ją  ze sobą... 
A le  k iedy na wiosnę 43 roku roze­
szły się w  k łó tn i z Helką, nosiła 
już b rzytw ę zawsze w  torebce. W 
specja lnie uszytym  pokrowcu. 
I wtedy... B y ł tak i loka l „Bohema“ ... 
K ryśka  przym yka oczy i już pa­
mięć podaje ośw ietlone wejście 
skryte pod szklannym z góry zamk­

n ię tym  daszkiem jaskraw o oddzie­
lające się od głuchego okupacyjne­
go w ieczoru. G ra ł M urzyn, to znaczy 
dyrygował... jak  to on się nazy­
wał? Wejść tam trochę później k ie­
dy już wolnych nie ma... Ciasno u- 
stawione s to lik i. Zaraz ktoś zapro­
ponuje miejsce przy swoim.

W ie lk ie  czarne na iwne oczy te j 
zniepraw ione j gąski w idzą lu dz i na 
w ylo t. Cieszy ją  świfetło, szum, spoj­
rzenia, luksusowy szyk lokalu, ale 
też w ie ona czym pachnie ten w y ­
kładany fałszywą b iżu terią  okupa­
cy jny  ściek. W aluciarze, try u m fu ją ­
cy spekulanci op ija jący sukcesy o- 
sta tn ich transakc ji, dziwna „z ło ta  
m łodzież“ , k tó re j „poszło“  wczoraj 
w  kasynie gry... K lie n te la  „B ohe­
m y“  i K rysk i... Tego dnia, wbrew 
przy ję tym  obyczajom, w  myśl k tó ­
rych wzajem nie się tu nie znały, 
ledwo K ryśka  przestąpiła próg sab 
podeszła do n ie j p iękna ruda Jaga

nym , że aż w  Jej sy tuacji śmiesz­
nym. Nie ustępował. Stanowczo u- 
ją l ją  pod rękę. Coś tam p ló tł o 
lampce w ina, żeby uprzyjem nić mu 
koleżeńską uroczystość. I nagle po­
m yśla ła o uw ięzionym  tu  człow ie­
ku, o człow ieku, którego trzym ali 
mocniej niż ją  ten mężczyzna, je ­
den z nich, z oprawców, o bólu i 
rozpaczy kogoś kogo wzięli... R u­
da Jaga była już za drzw iam i... 
K ryśka szarpnęła się niegrzecznie, 
ale tamten ty lko  wzm ocnił uchwyt.
— Przepraszam — ustąpiła nagle
— rnuazę się przypudrować — u- 
śmiechnęla się kątem ust grzebiąc 
w torebce. W yszarpnęła brzytwę.
—  Do w idzen ia ! — skoczyła ku 
szklanym  drzw iom . W idziała za szy­
bą szeroko otw arte  oczy Jagi, us ły­
szała jakieś przekleństwo z . ja k im  
tam ten odskoczył i  w ypad ła na ulicę. 
Biegła jak  szalona w yludn ionym  
mrocznym chodnikiem... Obejrzała

1 zdenerwowana zaproponowała, że­
by raczej ¡poszły na ulicę. „T u ta j 
przed chw ilą  było gestapo... Ci dw aj 
cyw iln i, s to lik  przy orkiestrze, to 
gestapowcy, kogoś bra li"... K ryśka 
spojrzała w  tam tą stronę. P rzysto j­
ny b londyn uśm iechnął się zachę­
cająco. Znała go z widzenia, m u­
sia ł tu  być n ie  po raz pierwszy. 
W zruszyła ostentacyjn ie ram ionam i 
i  sk ie row ała się ku  wyjściu. A le  
ledwo stanęła r.a szczycie wysokich 
schodów tam ten b y ł przy niej... Coś 
zagadywał, uprzejm y, uśmiechnięty. 
O dm ów iła ruchem  głowy, tak  dum -

Rys. A. Wahl

idę. Ruda Jaga dopadła ją  bez tchu.
— Schowaj brzytew ! („brzytew ", 

powiedziała). — Popychała ją  do 
jak ie jś  bram y. — Schowaj brzytew !

Od te j pory n ie  nazyw ały je j in a ­
czej... przez ty le  la t „B rzy te w “ . 
W spomnienie głosu tego człowieka, 
gdy w ym aw ia ł to  słowo by ło  tak  
wyraziste, że aż się przestraszyła i 
uniosła na wypchanej sianem po­
duszce. Jak on wygląda?... A le  skąd 
by m ia ła pamiętać wszystkich, k tó ­
rzy  ją  „z n a li“ . Pięć la t  tem u spotka­
ła człowieka, od którego uciekła aż 
tu ta j i  ona (zdawało je j się — „s ta ­

ra " w  tym  dwudziestym  drugim  
roku życia) zakochała się, po pro­
stu ja k  dziewczynka. Kiedyś, gdy 
on się zapytał c je j życie i już mu 
wszystko nakłamała, nagle zechciał 
wiedzieć, ilu  m iała mężczyzn. — 
Wówczas odjęłam zero i podzieli­
łam  na pól — przypom ina sobie 
rozpaczliw ie — a i to zm artw ił się, 
że jestem „zepsuta“ ... Skąd mogła­
bym poznać tego, k tó ry  rzuc ił tak  
to moje im ię, jakby  zw iązywał przy 
bandyckim  napadzie.

— Jak na jda le j stąd — powie­
działa w końcu tamtemu prokura to­
ro w i na pytan ie  czy ma jakąś upa­
trzoną okolicę. Myślała, że to dzien­
nikarz. Radził je j jechać >— żyć 
„na nowe m iejsce“ .

— Jak na jdale j — powtórzyła po­
tem w Lidze K ob ie t — i jeszcze za 
b lisko — myśl) teraz drżąc pod ko ­
cem, ja k  wówczas na posterunku 
kiedy po opatrunku zaprowadzili ją  
z powrotem  do celi zatrzym ań z 
w yb itym  przez nią  oknem.

I co poradził, co poradził? — roz­
ża liła  się teraz na niego i na to 
swoje wówczas poczucie wdzięczno- 
ści. praw ie uw ie lb ien ia  — raz ktoś 
ja k  człowiek... pyta ł kiedy ostatni 
raz jadłam...

I  po co mu wierzyłam ... „Jechać' 
żyć na nowe miejsce“ ... I po co 
bron iłam  się temu Heńkowi... Po co 
te śmieszne bzourne śluby dawane 
sobie zamiast owych świec d la  św. 
Antoniego, że odkąd wyjedzie — 
z tym  ju ż  koniec.

Rano chora na pęcherz Zośka 
Mrozówna, k tó ra  wstając co noc 
dwa, trz y  razy, dokuczała potem 
chrapiącym  koleżankom wypom ina­
jąc im , że „spać nie da ją “ , orzekła 
żartem, że „no w a“  ju ż  mieć musi 
nieczyste sumienie, bo strasznie 
przez sen jęczała.

%
H eniek um yślnie d ługo grzebał 

*ię wyciągając swego „Sporta“  z 
paczki by — gdy już p łom yk zapa­
lonej zapałki zdawał się rosnąć 
w prost z je j palców, zgasić ją  za­
pobieg liw ie  i  m ruknąć — da j p rzy­
palić.

N ie  w y ję ła  papierosa z ust. Skło­
n iła  k u  niem u głowę. P rzypala ł 
trzym ając ją  za ram iona — usta w  
usta.

—  A  ty  w łaściw ie  po co palisz? 
*— po ojcowsku zatroszczył się na­
gle Heniek.

— Ja jestem dorosła. Gorzej, że 
dzieci palą — dm uchnęła m u dy­
mem w  nos.

— W domu pa liłem  fa jk ę  — po­
chw a lił się na iw n ie , że aż się na 
siebie pogniewał.

—  Fajkę — parsknęła. —  No to  
zapal. Chcę zobaczyć ja k  wyglądasz 
z fajką...

— Tu nie  mam — n ie  zabrałem... 
Szli ku  budynkow i m ieszkalne­

mu. Gdy potknęła się o jakieś po­
rzucone na zs gnojonym  podwórzu 
części maszyny, złapał ją  za rękę. 
N ie  rozłączając d łon i, szli przez 
ciemność coraz w o ln ie j. B y li już  o 
parę m etrów  od kręgu św iatła  rzu­
conego przed umieszczoną nad 
d rzw iam i żarówką, gdy ktoś w y ­
szedł na próg, by w ylać wodę z 
m iednicy. Ins tynk tow n ie  puścili się 
i w  tym  samym momencie ona 
schwyciła go za łokieć, ja kb y  czymś 
bardzo przestraszona...

—  Czego się pani boi, n ie  obie* 
ję... — zaśmiał się Grabowski.

Heniek chcąc koniecznie zamar- 
kować jakąś rozmowę, jakby m il­
czenie na jdob itn ie j świadczyło prze­
c iw  n im , .rzucił tonem pouczenia...

— ...Więc jakżeśmy się um ów ili, 
powiecie o magazynie, coście tam

zastali, ty lk o  śmiało... “  u rw a ł
przekonany, że fałsz krzyczy z ka ­
żdego słowa, ale w yb aw ił go z kkw  
potu Grabowski.

W ysoki, pleczysty, s ta ł na progu, 
trzym ając w jednej ręce opuszczo* 
ną miskę...

— Powie śm iało,, nie bój się He* 
niek. panna „B rzy tew “  inaczej n ie  
umie.

Łachno obeirzał się na K ryśkę  
zaskoczony. S>aia już na pierwszym, 
stopniu, m aleńka wobec górującego 
na prosu Grabowskiego, trzy mai a 
do góry tw arz  w ykrzyw ioną  jak im ś 
dziwnym  uśmiechem.

— M y się z tym kolegą znamy... 
— ze szkoły jeszcze... — glos je j 
z początku głośny, nagle zgasł do 
szeptu...

G rabowski uśmiechnął się życzli* 
w ie i przełożywszy miednicę do le­
wej ręki wyciągnął do m ej prawą. 
Uścisnął ją mocno.

— Pamiętaj, trzecie okno... ty lk o  
bez komedii, no — szepnął, słysząc 
że Heniek wstępuje już  na schod­
ki.

I znowu noc. W izbie cisza. G dy 
szła tu ta j obchodząc szerokie vje - 
z io ro“  zdawało je j się, że nóg ju ż  
nie wyciągnie z łakom ie m laskają* 
cego błocka. O dbija jące się w  ba* 
jorze jedyne św iate łko w  budynku 
w abiło  m iękkie  i dobre ja k  podusz- 
ka. Nie słuchała żartów kładących 
się do snu dziewcząt na tem at de­
cyz ji Zośki M rozówny, k tóra ogła­
szała, że noc opędzi w oborze, gdzie 
spodziewano s,ę cielenia k row y. 
Jej znane zapędy, że wykształci się 
na zootechnika kw itow ano tym  ra ­
zem słowam i, że „m us i“  — i  ta k  
pęcherz n ie  da łby je j spocząć an i 
na chwilę... Zośka wyszła. Jak szyb­
ko pozasypialy. Wśród tych różnych 
oddechów K ryśka  leży ja k  wśród 
powracających uparcie fa l ja k ie jś  
przepływającej rzeki. Leży na k ra ­
wędzi snu zbyt zmęczona by m y­
śleć, zbyt niespokojna by zasnąć.

——- Po co mu w ierzyłam ? —  w ra ­
ca do prokura tora.

—  K to  obroni?... Heniek Łachno?
‘— K ryśka  k iw a  przecząco leżącą na 
poduszce głową aż słyszy w  ciem ­
nościach szelest siana, k tó rym  jes t 
wypchany zagłówek.

N iby to  przeczy, ale czuje ja k  
niespodziewanie dla samej siebie u - 
śmiecha się w  ciemności i wyciąga 
rękę, ja k b y  chciała pogłaskać tą 
n iem ateria lną  twarz... —  P a lił fa j­
kę... ja k iś  nerw ow y śmieszek chce 
się z n ie j w yzw olić  i  nagłe ścina 
ją  okru tne  przypom nienie...

— Trzecie okno...
Siada na łóżku.
—  A le  nie, nie pójdzie. To po to 

ta k  odsuwała od siebie tego Heń­
ka, tam  w  magazynie w  T u r li,  że­
by teraz... N ie  pójść a G rabow ski 
powie... i ju ż  będzie po wszystkim .

Heniu... — szepcze na głoS K ry ś ­
ka i  przeraża się swego głosu. O - 
strożnie, żeby nie zbudzić żadnej z 
n ich maca ¡ręką po posadzce w  po­
szukiw an iu  swoich gum iaków.

Podwórze po łysku je stojącym  w  
bajorze księżycem. K ryśka  przecho­
dząc ko ło  ck ien syp ia ln i chłopców 
pochyla się nisko by głowa je j zna­
lazła się poniżej poziomu parapetu. 
M inąwszy schodki liczy Okna: raz, 
dwa... P rzysta je przy trzecim...

K iedy po dwóch godzinach wsu­
wa się z powrotem  do syp ia ln i m a 
ty lk o  ty le  przytomności by ściągnąć 
bu ty ; w  ub ran iu  pada na łóżko...

Całą noc męczy ją  dz iw ny sens 
„szyje siebie“  — przerabia się na 
m aleńki kapciućh — torebkę na ty ­
toń do fa jk i Heńka,

N I E K R A S O W
(Dokończenie ze str. 5)

M O UTO N : N ieśw iadom y neu tra ­
lista, haniebny pacyfista, handlarz 
złudzeń — oto k im  pan jest!

JULES: (krzyczy) Dajże _ m i pan 
pokó j! Pokó j! Pokó j! Pokó j!

M O UTO N : Pokó j! No, sam pan 
w idz i, czego pan chce. Niechże pan 
siada i  pom ówm y spokojnie. (Jales 
siada). N ik t  n ie  neguje pańskich 
w yb itnych  zdolności. Sam wczoraj 
ośw iadczyłem na Radzie Nadzor­
czej; „T o  Napoleon ob iektyw nej 
in fo rm a c ji“ . A le  czy okaże się pan 
Napoleonem ofensywy?

JULES: Będę n im  również! 
M O UTO N : N iech pan da tego do­

wody.
JULES: A  m ianowicie...? 
M O UTO N : Niech pan sk łon i P er- 

driére'a , aby zrezygnował. Niech 
pan rozpocznie gw ałtowną, gigan­
tyczną kam panię, n ięch pan roz­
w ie je  chorob liw e m arzenia pań­
skich czyte ln ików ! N iech pan ich 
przekona, że is tn ien ie  F ra n c ji zale­
ży od s iły  n iem ieckie j a rm ii i  hege­
m on ii A m eryk i. N iech pan ich na­
tchn ie  strachem  przed życiem, s il­
n ie jszym  jeszcze od strachu przed 
śm iercią.

JULES: Tak... zrobię to. 
M O UTO N : Jeśli to zadanie pana 

przeraża, czas się jeszcze cofnąć.
JULES: N ie przeraża mnie, (do 

sekretarki)  N iech tu  natychm iast 
p rzy jdz ie  S ib ilo t.

S E K R E TA R K A : (przez telefon). 
P rzyś lijc ie  S ib ilo ta.

JULES: O ’ n ieboraki!
M O UTO N : K to  znów?
JULES: M oi czyteln icy. Łow ią  

sobie spokojnie ryby , co w ieczór — 
belotka, dwa razy na tydzień — m i­
łość, i tak  aż do śmierci... we w ła ­
snym łóżku. A  ja  zepsuję im  tę 
przyjemność!

M O UTON: Niech pan się tak  nad 
n im i nie ro z tk liw ia . Niech pan 
pom yśli o sobie, o tym , że pań­
ska pozycje je s t zagrożona, niech

pan pom yśli o mnie, k tó ry  pana 
n ieustannie bronię. A  przede 
w szystk im  niech pan pom yśli o o j­
czyźnie. J u tro  o dziesiątej jest po­
siedzenie Rady Nadzorczej. Dobrze 
by było, gdyby pan m ógł już  prze­
dłożyć nam  swoje nowe pomysły. 
Nie, nie, niech pan nie wstaje. P ro ­
szę m nie nie odprowadzać. (Wy­
chodzi. Jules zrywa się gw a łtow ­
nie, biega po pokoju).

JULES: Do licha ciężkiego. A  
niech to wszyscy d iab li.

(lochodzi Sib ilot)

Scena S

JULES, S IB IL O T , S E K R E TA R K A

JULES: Podejdź b liże j.
S IB IL O '" : Szefie, dzięku ję panu.
JULES: N ie dzięku j, S ib ilo t, nie 

dz ięku j jeszcze.
S IB IL O T : Pragnę z góry podzię­

kować, niezależnie od tego, jaka 
będzie pańska decyzja. N igdy nie 
przypuszczałem, że m nie pan tak  
prędko wezwie.

JU LE S : M y liłeś  się.
S IB IL O T : M y liłe m  się. A  m y­

liłe m  się z b raku  w ia ry . P ię tnu jąc 
zło, w  końcu zacząłem je w idzieć 
wszędzie, przestałem  w ierzyć w  
szlachetność ludzką. Praw dę po­
w iedziawszy Człowiek, szefie, Czło­
w iek  sam przez się, zaczął m i się 
wydawać podejrzany.

JULES: Aleś odzyskał wiarę?
S IB IL O T : Całkow icie. Począw­

szy od te j c h w ili kocham Człow ie­
ka i w ierzę w  niego.

JULES: Masz szczęście. (Przemie­
rza pokój w ie lk im i  krokami).  D ro ­
g i p rzy jac ie lu , rozmowa z tobą 
otw orzy ła  m i oczy. Powiedziałeś m i, 
zdaje się, że tw ó j zawód wymaga 
inwencji?...

S IB IL O T : N iew ą tp liw ie .
JULES: ...wrażliwości, tak tu , na 

wet zdolności poetyckich?
S IB IL O T : Oczywiście.
JULES: A  więc w  rezultacie, 

obaw ia jm y się tego słowa, w  pew ­
nym  sensie — geniuszu?...

S IB IL O T : N ie  śmiałbym...
JULES: N ie k ręp u j się.
S IB IL O T : Więc, w  pew nym  sen­

sie —  tak.
JULES: Św ietnie. (Po chwil i ) .  Z 

tego wszystkiego prosty wniosek, 
że n ie  jesteś człow iekiem , jakiego 
m i potrzeba. (Sib ilot osłupiały  
wstaje) S iadaj. Ja tu  jestem sze­
fem, i ja  tu  chodzę. I  je ś li zechcę, 
będę chodził do rana.

S IB IL O T : Pan powiedział...
JULES: Siadaj. (Sib ilbt siada). Po­

wiedziałem , że jesteś niedołęga, ba­
łaganiarz, sabotażysta. Takt? Sub­
telność? T ym  się nie możesz po­
szczycić. Puszczasz zdjęcia sowiec­
k ich  kobiet, ubranych w  fu tra , obu­
tych  ja k  kró low e i roześm ianych 
od ucha do ucha. Znalazłeś tu  so­
bie synekurę, żłób, cichą przystań 
na stare la ta  —- oto w  czym rzecz. 
Uważasz, że „S o ir a P aris “  to p rzy ­
tu łe k  dla starców. I  z wysokości 
swoich siedemdziesięciu kaw a łków  
miesięcznie gardzisz kolegam i, k tó ­
rzy  na pysk padają, żeby podołać 
zadaniu, (do sekretarki). Bo on za­
rabia...
* S IB IL O T : (rozpaczliwy okrzyk). 
Szefie, niech pan nie mówi.

JULES: (bezlitośnie). Siedemdzie­
sią t tysięcy m iesięcznie za kadze­
nie Sow ietom  na lam ach mojego 
dziennika...

S IB IL O T : To nieprawda.
JULES: Zadaję sobie pytanie, czy 

nie jesteś wtyczką?
S IB IL O T : Przysięgam...
JULES: W tyczką, agentem, zama­

skowanym  dywersantem.
S IB IL O T : Szefie. Niech pan p rze­

stanie. Ja oszaleję.
JULES: Czyś nie w yznał m i sam, 

że dostajesz m oskiewskie złoto?
S IB IL O T : Ależ to m oja córka...
TUI.ES: Oczywiście, że tw o ja  cór­

ka. I  co z tego? K toś przecież m u­
si c i je  dostarczać. (Sibilot usiłuje  
wstać). Siedź. Jedno z dw ojga: a l­
bo jesteś zdrajcą, albo niedołęgą.

S IB IL O T : A n i jednym , ani d ru ­
gim. Przysięgam.

JULES: D aj tego dowód.

S IB IL O T  W  ja k i sposób?
JULES: Rozpoczynam ju tro  w ie l­

ką kam panię przeciw  p a r ti i kom u­
n istycznej. Muszę ją  rozgrom ić w  
ciągu dwóch tygodni. Potrzeba m i 
kogoś, k to  p o tra fi ’ burzyć ja k  ta ­
ran, uderzać .lak p iorun, rąbać 
p rzec iw n ika  ja k  drwal... Czy tem u 
podołasz?

S IB IL O T : Tak, szefie.
JULES: Uw ierzę ci, jeś li m i dasz 

ja k iś  pom ysł — natychm iast.
S IB IL O T : Pom ysł do... kam pa­

nii...
JULES: Masz na to trzydzieśc i

sekund.
S IB IL O T : T rzydzieści sekund na 

znalezienie pomysłu?
JULES: Zostało ci ju ż  ty lk o  p ię t­

naście. Przekonam y się zaraz, czy 
masz geniusz...

S IB IL O T : Życie... życie S talina w  
obrazkach.

JULES: W  obrazkach, życie Sta­
lina? A  dlaczego nie Mahometa? 
S ib ilo t, m inę ło trzydzieści sekund, 
jesteś zwolniony. \

S IB IL O T : Szefie, błagam pana, 
pan nie może tego zrobić... (po 
chw ili). M am  żonę, córkę...

JULES: Córkę. Do licha, przecież 
to  ona cię u trzym uje .

S IB IL O T : Szefie, niech m nie pan. 
wysłucha, jeś li m nie pan w yrzuc i, 
wracam  do domu i o tw ieram  gaz...

JULES: N iew ie lka  byłaby s tra ta  
(po chwil i ) .  Dam ci czas do ju ­
tra. A le  jeś li ju tro  o dziesiątej nie 
zjaw isz się u m nie z rew e lacy jny 
koncepcją, mozesz się wynosić.

S IB IL O T : J u tro  rano?
JULES: Masz całą noc przed so­

bą. A  teraz zm ykaj.
S IB IL O T : Będzie pan m ia ł tę 

swoją koncepcję, szefie. A le  po­
w iem  panu prawdę. S traciłem  w ia ­
rę w  Człowieka.

JULES: Do ta k ie j roboty jals 
tw o ja , to nawet lepie j.

(Sib ilot odchodzi złamany) 
(K U R TY N A )
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S tu d en ck i T e a tr  S a ty ry k ó w  — dw ugłos o p rzedstaw ien iu
Bezmyślność 

ma kolosalnq przeszłość
JERZY URBAN

Nie dostrzegają, iż całe owe pa­
noszące się drobnomieszczaństwo 
nie jest byna jm n ie j produktem  
czasu „o d w ilży ' . Że w te j samej 
m ierze is tn ia ło  i daw nie j, a teraz 
uzyskało jedyn ie  k lim a t, w k tó rym , 
dotychczas uta jone — mogło się w y­
jaw ić, (Owo u jaw n ien ie  nie jest 
byna jm n ie j zła rzeczą. Ze z jaw iska­
m i w idocznym i ła tw ie j jest walczyć 
niż z u ta jonym i. — To uwaga na 
marginesie). Popełnia jąc ten zasad­
niczy błąd ukazują z jaw isko f ik c y j­
ne _  ja k iś  generalny regres ideo- 
wości. Sądzą, że ideową postawę 
m łodych trzeba odbudowywać, pod­
czas gdy ideowość uzyskała w łaśnie 
we współczesności ja k iś  wyższy, ro ­
zum niejszy szczebel. I  rzecz polega 
na dalszym budowaniu, a nie we­
zwaniach o o d b u d o w y w a -  
n i u w ie lk ich  uczuć.

N ie dostrzegli oni w roku  1955 
postępu rew o lu c ji w stosunku do 
okresu m inionego. Stąd owe tra -  
giczno-patetyczne naw o ływ anie o 
tym , że coś u nas się zagubiło i że 
potrzeba w ięcej czerwonych cia łek.

A  więc — upraszczając sprawę — 
spektakl sugeruje jakiś, w  ostatecz­
nej konsekw encji, k o n trre w o lu c y j­
ny sens pewnych przem ian roku  
1955 tak ich  ja k  wzrost k ry tycyzm u  
i dyskusyjności.

Oczywiście — jeszcze raz to pod­
kreślam  — sform ułow ania  tak ie  nie 
padają bezpośrednio ze sceny. U k ry ­
te one są w  podtekście przedstaw ie­
nia. M ocnie jszym  akordem  roz­
b rzm iew a ją  ty lk o  w  w ym ien ionych  
punktach program u.

S pektak l ow iany jest jakąś przy­
tłaczającą atmosferą. N ie chodzi tu
0 to, że na twarzach w idzów  rzad­
ko w y k w ita  uśmiech, nawet przesa­
da — grym as zbliżony do uśmiechu. 
G im nastyka m ięśni tw a rzy  nie jes t 
tu  najważniejsza. Gorsze, że z ionie 
jakaś starczość w  w idzen iu  z ja w isk
1 atmosferze przedstaw ienia. Go­
rycz, żółć, rozczarowanie, trag iczne 
rozdarcie — to a tryb u ty  co repre- 
zen tatyw nie jszych num erów. Jest 
to  spektak l rozczarowanych w  sto­
sunku do współczesności, k tó rzy  za­
t ra c il i uśmiech, pogodę, a na skła­
dzie m ają już  ty lk o  sarkazm i bo­
lesną zadumę.

W idz przytłoczony mnogością n ie  
zawsze sensownych, ale n ie w ą tp li­
w ie  zaskakujących chw ytów  fo r­
m alnych, prowadzony od symbo- 
lis tyczne j hochm ologii ( „P ie rro t“ ) 
do łopato log icznej opery B u ffo  z 
chórem i baletem  („Wesele na w s i“ ) 
t ra w i po drodze niepotrzebne 
w rzask i zespołu na ty łach  w id o w n i 
poprzedzające odśpiewanie k ilk u  
bezpretensjonalnych radzieck ich  
piosenek i wychodzi trochę prze­
rażony, ogłuszony i zdezorientowa­
ny. B ra k  m u już nie pogody, uśmie­
chu, hum oru, ale choćby m łodzień­
czości.

Napięta atmosfera spektaklu  do­
maga się jakiegoś rozładowania w y ­
buchem śmiechu, okrzyk iem  — k ró l 
jest nagi! N iechaj pierzcha ten na­
s tró j g łębokich re fle ks ji, do k tó ­
rych  w idz  jest zmuszony — to fa k t 
— ale nie w ie lką  praw dą lecz ma­
łą m is ty fikac ją .

W  sumie na przedstaw ien iu sm ut­
no było, czczo i  nudno. Co s tw ie r­
dziwszy ośmielam się podpisać w ła ­
snym im ien iem  i  nazwiskiem.

Jerzy Urban

* „M y ś le n ie  m a  ko lo s a ln ą  p rz y s z ło ś ć " 
— n o w y  p ro g ra m  S tu d e n c k ie g o  T e a tru  
S a ty ry k ó w  w  W arszaw ie .

Scena z „W ędkarzy" w warszawskim STS-ie

MARIAN KUSA

is to ria  estrady w  sposób 
przebogaty dowodzi, że 

można kokie tow ać publiczność go ły­
m i łydkam i. Bieżący program  STS-u 
odkryw a przed nam i nową p ra w ­
dę: w idza można kokie tow ać ró w ­
nież hasłem w zyw ającym  do m yśle­
nia.

K ok ie tow a ł afisz z transparentem  
te j treści, kok ie tow a ł sam program .

Człow iek ma swoje słabostki. Ja 
na p rzyk ład  lub ię  sobie wm awiać, 
że choć to w  zasadzie spraw y p rzy­
szłości — już  teraz po tra fię  trochę 
myśleć, jn im o  że większość lu dz i 
jes t przeciwnego zdania.

W ybaczcie naiwność — każdy 
człow iek ma w  sobie trochę mega­
lom an ii — zdawało m i się w łaśnie, 
że zacząłem myśleć. I  za pośredni­
ctwem  wyżej w ym ien ione j czynno­
ści doszedłem do w niosku, że obej­
rzany program  hasłem swym  w  
gruncie rzeczy w łaśnie ty lk o  kok ie ­
tu je . O party  jest bow iem  o p ły t­
k ie  przem yślen ia dające w  rezu lta ­
cie fa łszyw e odczytanie rzeczyw i­
stości. I  w  ten sposób wyrzucana 
z w ie lk im  szumem i  im petem  w łócz-
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M yślenie daje u iyn ik i
rz y ją ł się w  k ry tyce  te a tra l­
nej swoisty s ty l pisania o ze­

społach am atorskich. S ty l nacecho­
wany pewmą pobłażliwością, pokle­
pyw aniem  po ram ieniu, trak tow a ­
niem  przedstaw ień am atorskich „z  
góry“ , bo „co w y  tam  w  końcu po­
tra fic ie , bawcie się d a le j“ . Być mo­
że ton ten jest słuszny w  stosunku 
do n iektórych , mało am bitnych ze­
społów. A le  w  ja k i sposób pisać o 
przedstaw ieniu, k tó re  nieoczekiwa­
nie  burzy aprioryczną teorię  recen­
zentów, przekracza pod w ielom a 
w zględam i am atorsk i poziom, ba!— 
nawet b ije  tea try  zawodowe? Na­
stępuje w tedy dość k ło po tliw a  sy­
tuacja, k tó re j rezu lta tem  jest m il­
czenie. Taką w łaśnie reakcję w y ­
wołało w  prasie stołecznej ostatnie 
przedstaw ienie Studenckiego Tea­
tru  S a tyryków  w  W arszaw ie — 
„M yślen ie  ma kolosalną przyszłość“ .

W idzia łem  program y praw ie 
w szystkich ważnie jszych scen sa­
tyrycznych w  Polsce. A n i jeden z 
tych  tea tró w  n ie  odważył się, czy 
też -nie -potra fił zaatakować n a ji­
stotniejszych, na jważnie jszych kon­
f lik tó w  naszego życia. Przedm iotem  
satyry są tam  co na jw yże j stosunki 
b iu rokra tyczne w  -pomniejszych u- 
rzędaćh, n ie  nastręczające autorom  
zbyt w ie lu  k łopotów , bo od la t  je d ­
nakowo aktualne. Bard-zo często u - 
zupełnia je uporczywa i  rów-nie bez­
skuteczna satyra na po lski f i lm  oraz 
w staw k i an tyim peria listyczne, k tó re  
z niezupełnie zrozum ia łych wzglę­
dów — zostały ostatn io zarzucone. 
W szystko razem podawane jest w  
obojętnym  ideowo sosie, zapraw io­
nym  abstrakcyjnym  i  n ie  zawsze 
(w zależności od teatru) smacznym 
dowcipem. O co walczą nasze doro- 
słę tea try  satyryków , ja k ie  jeąt ich 
oblicze? T rudno  znaleźć odpowiedź. 
M arginesy, marginesy...

A  publiczność? Zapełn ia sale z 
różnych powodów. W  S talinogro- 
dzie przyciąga ta lent Pawłowskiego. 
W  Łodzi do niedawna ekscytowała 
w idow n ię  roznegliżowana do m aksi­
m um  Zofia Jantry. W  W arszawie — 
rów nież ty lk o  w ie lk ie  in d yw id u a l­
ności aktorskie, bo treść pierwsze­
go program u objęte j -przez nowe i 
w ie lce obiecujące k ie row n ic tw o  „S y­
re n y “  — przyn iosła  powszechne roz­
czarowanie.

W  studenckim  teatrze n ie  ma 
w ie lk ich  ta len tów  aktorskich a 
dziewczęta pokazują zaledwie gołe 
nogi. Jest za to k ilk a  tęgich p iór 
zapłodnionych żarliwością, pasją i 
odwagą młodego zespołu. N ie zado­
wala on się ośmieszaniem m arg ine­
sów naszego życia. Uderza w  spra­
w y  pierwszorzędnej wagi, często bo­
lesne, ale też na jbardzie j skom pli­
kowane i  aktualne.

„M yślen ie  ma kolosalną p rzy­
szłość“ — jest czwartym  z kolei 
programem Studenckiego Teatru 
Satyryków . Jak i poprzednie zaska­
ku je  on widza ostrością ukazanej 
prob lem atyk i i agitacyjnością w  
dobrym  znaczeniu tego słowa. Bez 
tych dwóch elementów nie w yobra­
żam sobie dobrego, politycznego tea­
tru  satyry. I  pod tym  względem 
studenci wyprzedzają zdecydowanie 
reprezentacyjną „Syrenę“  i  inne te­
go typu tea try.

Ostatni program  STS-u atakuje 
celnie drobnomieszczaństwo, d w u li­
cowość, brak trw a le j postawy świa­
topoglądowej, chw iejność -przeko­
nań, a więc objawy, k tóre w ostat­

n im  roku da ły  się szczególnie w y ­
raźnie zauważyć zwłaszcza w  śro­
dow isku in te lektua lnym i. G łów ny 
n u rt tego ataku w ype łn ia ją  tak ie  
u tw ory, ja k  (kolejność według pro­
gram u): monolog M agdaleny L e ji 
— „K an de lab r“ . „W ędkarze“  i  prze­
de wszystkim  „K w ia t  czerw ien i“  Ja­
rosława Abram owa. N a jbardzie j je ­
dnoznaczny w  w ym ow ie  jest „K w ia t  
czerw ien i“  —- p iek ie ln ie  ostra i  po­
m ysłowo zrobiona satyra na tych 
przedstaw icie li różnych grup, k tó ­
rzy  p ry m ity w n ie  i  fa łszyw ie rozu­
m ie jąc sens tzw . „o d w ilż y “  w yko ­
rzystu ją  ten moment, aby powrócić 
do jawnego wyznawania starych, 
zacofanych i  ukryw anych przez la ­
ta drobnomieszczańskich zasad 1 
moralności. W  „W ędkarzach“  podda­
no k ry tyce  typ  słabego człowieka, 
korzystającego z nadarzającej się 
k o n iu n k tu ry , u trzym ującego się „na 
fa l i“  ty lk o  dz ięk i różnych zbiegom 
okoliczności. W  „K ande labrze“  od­
zywa się in n y  prze jaw  „o d w ilżo w y “  
a m ianow ic ie  sprawa powszechnej 
k ry ty k i w  różnych dziedzinach na­
szego życia. W  podtekście n ie  t r u ­
dno tu  wyczuć echa dyskusji o 
„Poemacie d la  dorosłych“ . W ym owa 
„K ande lab ra “  me jest jednak zu­
pełn ie jasna. Można ten monolog 
różnie in terpre tow ać. N ie wiadomo, 
czy au torka wypowiada się prze­
c iw ko  żyw io łow e j i ogarniającej w 
ostatn ich miesiącach wszystkie śro­
dowiska krytyce, czy też chce, aby 
odróżniano w łaśnie rzeczową k ry ­
tykę  od bezmyślnego ,¿plucia“  na 
wszystko, co do tego czasu zrob i­
liśm y. Kow nie wieloznaczny jest in ­
ny  punk t pro-gramu pt. „P ie rro t“ .

K ie runek  na ta rc ia  uzupełn ia ją 
dalsze u tw o ry , a zwłaszcza k ró tk ie  
i b łysko tliw e  obrazki nazwane „pa ­
c io rkam i“ . A kcen tu je  go zaś moc­
ny, uderzający epilog —  zbiorowa 
recytacja „Songu" W ito lda  Dąbrow­
skiego (zainteresowanych odsyłam 
do 40 num eru PO PROSTU, w  k tó ­
ry m  został w  całości w yd rukow any).

E pilog spełnia w  przedstaw ien iu 
szczególną rolę. Dzięki swej suge- 
stywności podsuwa on w idow n i spo­
sób in te rp re ta c ji g łównej m yśli 
spektaklu, reprezentuje stanowisko 
zespołu w  stosunku do spraw uka ­
zanych na scenie i narzuca to sta­
now isko w idzow i. T k w i w  tym  je ­
go ag itacyjna siła.

N ie  jestem zdania, że „Song" jest 
w o łan iem  grupy ludzi „przerażo­
nych o los re w o lu c ji“  (patrz obok — 
a rty k u ł Jerzego Urbana). Z byt w ie l­
k ie  to uogólnienie. Nie zna jdu je  ono 
uzasadnienia w  zestawieniu z treś­
cią na jważnie jszych punktów  pro­
gramu, o których już szczegółowiej 
wspominałem. N ie jestem również 
zdania, że całość program u przyno­
si generalną k ry tykę  obecnej sy­
tuac ji w  ogóle, że k ry ty k ę  tę prze­
prowadza z niew łaściwych, przesta­
rzałych pozycji, że wreszcie ideo­
lodzy STS-u nie dostrzegają pozy­
tywnego sensu przem ian w  Polsce 
ro ku  1955.

O statn i okres w n iós ł do naszego 
życia .w ie le nowych treści. P rzeła­
mano schematyzm myślenia, rozw i­
nęła się szeroka, po raz pierwszy 
szczera dyskusja na na jbardzie j d ra ­
ż liw e tematy, rozpraw iono się z 
w ielom a błędami poprzedniego o- 
kresu. Obok tego zdrowego nu rtu  
powstało w ie le zamieszania, dezo­
rien tac ji. W  natłoku drobnych 
spraw i problem ów znika czasami 
szersza perspektywa, cele, do k tó ­
rych nadal dążymy i które nie 
zm ieniły się. Na tym  ubocznym, 
niezdrowym  nurcie rzeczywistości 
żeruje jednak w ie lu  ludzi ob łud­
nych, karie row iczów  i  ćw u licow -

ców , k tó rzy  tra k tu ją  obecną sy­
tuację wyłącznie jako sprzyja jącą 
kon iunk tu rę  do jawnego wyznawa­
nia starych, ukryw anych przez la la  
drobnomieszczańskich zasad i  po­
glądów albo do rob ien ia  dobrych 
interesów. W  n ich  to w łaśnie ude­
rza ostatn i program  STS-u. Epilor 
gowy „Song“  jest zaś mocnym  ape­
lem  do widza, aby wzm ógł swą 
czujność w stosunku do tak ich  
w łaśnie złych przejawów, aby n ie  
pozwalał na zanieczyszczanie zdro­
wego i  twórczego procesu, któr'^ 
obecnie zachodzi w  społeczeństwie. 
W  ten sposób rozum iem  końcowe 
słowa: „Towarzysze, czy w  naszej 
k rw i nie za mało czerwonych c ia­
łe k “ . Wolę tę silną po in tę od n a j­
zabawniejszych, ale form alnych ty l­
ko  ep ilogów innych  program ów  
satyrycznych.

O statn ie stw ierdzenie Jerzego U r­
bana, że „na  przedstaw ien iu sm ut­
no było, czczo i  nudno“  zaw iera 
poważny zarzut, zwłaszcza dla tea­
t ru  satyrycznego. N ie w iem , k tó re  
z ko le i przedstaw ienie au tor ma 
na m yś li (poziom w ykonan ia  p re ­
m ie ry  b y ł znacznie niższy od póź­
n ie jszych przedstaw ień). N ie znam 
rów nież stopnia w raż liw ośc i i  typu  
hum oru na jbardz ie j odpow iada ją­
cego au to row i a rtyku łu , T ak już  
byw a, że jednych ła tw ie j, innych  
tru d n ie j rozbaw ić, jednem u podo­
ba się to, innem u tam to. S tw ie r­
dzenie, żę ja  na p rzyk ład  baw iłem  
się św ietn ie  n ie  jest żadnym a r­
gumentem. D latego też chcę wspo­
m nieć tu ta j o t. zw. zachowaniu 
p ro po rc ji, k tó re  jes t w a runk iem  
sine qua non dobrego program u sa­
tyrycznego.

W ydaje  m i się, że Jerzy M a rk u - 
szewski, reżyser przedstaw ienia po­
siada tę cenną cechę, ja k ą  jest u - 
m iejętność zgrabnego łączenia i  
p rzeplatan ia  t. zw. cięższych p u n k ­
tów  program u z lże jszym i, o cha­
rakterze wyłącznie rozryw kow ym . 
O sta tn i program  obok u tw o rów  
w ym agających dużego skupienia i  
w y s iłk u  um ysłowego przynosi u - 
tw o ry  lekk ie , skrzące się dow ci­
pem obrazki (np. „P a c io rk i“  czy też 
skecz Jareckiego „E m ig ra c ja “ ). D u­
żo pogody wnoszą także do spek­
ta k lu  wykonane z w dzięk iem  p io ­
senki b razy lijsk ie , pom ysłowo insce­
nizowane piosenki radzieckie czy 
chociażby nie mająca w iększych 
a m b ic ji pogodna operetka „Wesele 
na w s i“ . Chętnie w idz ie libyśm y 
w ięcej tego typ u  u tw o ró w  w  na­
stępnych program ach. N ie znaczy 
to, by rezygnować z ostrych, p o li­
tycznych u tw o rów  czy sa tyry  typu  
re fleksyjnego, k tó ra  zdążyła się ju ż  
na dobre zrosnąć z STS-em i  jest 
jego cechą charakterystyczną. Od­
różnia go ona m. inn. od gdańskie­
go „B IM -B O M U “ , k tó ry  posługuje 
się zupełnie in n y m i środkam i w y ­
razu a m ianow ic ie  budu je  swój 
program  w yłączn ie  na sytuacjach 
p rzy  m in im a ln ym  użyciu słowa.

W prowadzenie m onologów z „pod­
tekstem “ do ostatn ich program ów 
świadczy o dużych am bicjach zespo­
łu  warszawskiego. W ym agają one 
nie ty lk o  dobrego pióra ale ró w ­
nież świetnego wykonawcy, na k tó ­
rego barkach spoczywa cały ciężar 
in te rp re tac ji, wydobycia wszystkich 
odcieni te j czystej, oscylującej po­
między komizmem i tragedią — gro­
teski. N ie zawsze się to udaje, o 
czym świadczą n iektóre pozycje o- 
statniego przedstawienia. Potknięcia 
— n ieun ikn ione  dla a m a to rów — nie 
upoważniają do przesądzania spra­
wy.

Tak się składa, że podczas pisa­
nia tych uwag raz po raz wracam

do naszych zawodowych tea trów  sa­
tyrycznych. fte fleks je  i  porów nania 
tego typu  są n ieun ikn ione  dla  każ­
dego, k tórem u leży na sercu po­
m yślny rozw ój tych placówek ar­
tystycznych. Jakże daleko im  do 
świeżości, bezkompromisowości, ide ­
owego zdeklarow ania i ag itacy j- 
ności warszawskiego STS-ii. Czu- 
purne, bojowe teksty  studen­
tów, błyszczą w  po rów nan iu . z w y ­
gładzonymi, popraw nym i i  często 
obojętnym i u tw oram i, k tó re  sk ła ­
da ją się chociażby na spektakl „S y­
reny“  — „D ia b li nada li“ . Znam  pe­
wnego dyrektora, jednego z cen tra l­
nych zarządów' M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i Sztuki. Rok tem u będąc k ie ro ­
w n ik iem  placów ki podległej temuż 
centra lnem u zarządowi psioczył ile  
w laz ło  na po litykę  i  posunięcia 
M in is te rs tw a. Teraz — po . przenie­
sieniu go na wyższe stanow isko — 
jest czołowym  reprezentantem  te j 
po lityk i. Czyżby z odwagą naszych 
dorosłych sa ty ryków  było  podob­
nie?

„M yślen ie  ma kolosalną przy­
szłość“  — napawa optym izm em  
rów nież w  zakresie wykonania p ro­
gramu. Swobody poruszania się na 
scenie, wdzięku a nawet um uzyka l­
n ien ia  akto rów  S TS-tu może po­
zazdrościć młoda kadra „S yreny“ , 
k tó ra  przyczyn iła się do „położenia“  
jednego z num erów ostatniego p ro ­
gramu — „M łodości w y la tu j“ , prze­
jętego z trzeciego program u s tu­
denckiego.

Ostatnio w ie le  się m ów i o wzm o­
żeniu w ym iśny ku ltu ra ln e j wśród 
studentów różnych kra jów . W ydaje 
m i się, że warszawski STS do jrza ł 
ju ż  artystycznie do tego, aby moż­
na się by ło  n im  pochwalić za g ra­
nicą. Zgłaszam to  jako  postulat — 
bez w iedzy zespołu.

nia sa tyry  — tra f ia  ty lk o  w  powie­
trze.

*

„M yś len ie  ma kolosalną p rzy ­
szłość“  ma jedną w ie lką  zaletę. Na­
reszcie uderza już  nie w  m anka­
m enty charakterystyczne przede 
w szystk im  dla okresu m inionego: 
nudę w ZMP, arcyg łup ich a k ty w i­
stów, „sp raw y personalne“  o poca­
łow an ie dziewczyny, ale wciąga na 
tapetę z jaw iska, k tó re  szczególnie 
bu jn ie  niesie ze sobą ro k  1955: 
drobnomieszczaństwo i dw u lico ­
wość. Owa zaleta program u stano­
w i jednocześnie na jw iększą jego 
wadę. Paradoks jest tu  ty lk o  pozor­
ny. Bow iem  w istotne pu n k ty  ude­
rzono z n iew łaściw ej pozycji.

Z całej p le jady num erów ce lu ją­
cych w  istotę schorzenia studenc­
kiego św ia tka : modę na op luwanie 
wszystkiego, dwulicowość, drobno- 
mieszczańską postawę — w y b ija ją  
się trzy  pu nk ty  program u, k tó re  
stara ją  się g łęb ie j zanalizować 
współczesność. Jest to „P ie rro t“ , 
„K w ia t  czerw ien i“  i końcowy song 
do w idow n i.
. „P ie rro ta “  trudn o  odczytywać 
jednoznacznie. U s iln ie  s ta ra li się o 
to  autorzy i reżyserzy, udz iw n ia jąc 
ile  sił, już  n iem al m askując w prost 
treść fo rm a ln ym i chw ytam i, operu­
jąc tru d n y m i do z id en ty fikow an ia  
sym bolam i.

A  jednak gdyby przełożyć w y ­
m owę obrazu na ję zyk  po lski, treść 
by łaby  w  dużym przyb liżen iu  na­
stępująca: młodego człow ieka ma­
m iono jednym , teraz m am i się czym 
innym , m ów iło  m u się i kazało w ie ­
rzyć w  jedno, teraz w  drugie. Aż 
pow sta ł dw udziesto le tn i s tw ór o 
rozdarte j duszy — trag iczny P ie r­
rot.

„K w ia t  czerw ien i“  ma ju ż  sens 
w yraźny. D źw iga li ów k w ia t „n a ­
czelnicy i redak to rzy“  (doszukujcie 
się tu  a lu z ji gdzie chcecie) aż na­
deszła inna moda. Wówczas inne 
k w ia ty  z a k w itły  w  butonierkach. 
Nad czerwonym  kw ia tem  o spada­
jących p ła tkach pozostały ty lk o  m a­
sy pogrążone w  apatycznej zadumie.

I  wreszcie resume całości. Bojo­
w y  song do w idow n i. Song przera­
żonych o los re w o lu c ji i w o ła jących 
o „m a łym  zap lu tym  codzień“ o tym , 
że „sp róbu ją  was okiamać, że wczo­
rajsze to jest ju trze jsze “  i wzyw a­
jących o w ięcej czerwonych cia iek 
w  ideowej świadomości młodego 
pokolenia.

Cóż z tego wszystkiego w yn ika?  
D la czyte ln ika  n in ie jszych rozwa­
żań — przyznaję to — nic. D la w i­
dza jednak wiele.

Niesposób w  opisie, p rzy  pom o­
cy argum entów, przekonać, że ta k i 
a nie in n y  jest w ydźw ięk  przedsta­
w ien ia. U k ry ty  jest on w  podtek­
ście, w  domyśle; A  jednak w  g run­
cie rzeczy jest on jednoznaczny.

Ideolodzy ostatniego przedstaw ie­
nia warszawskiego Studenckiego 
T ea tru  S a ty ryków  po d ję li k ry ty k ę  
generalniejszą niż ty lk o  u jem nych 
z jaw isk  towarzyszących współcze­
sności. P od ję li k ry ty k ę  tego wszy­
stkiego co niesie ze sobą ro k  1955.

Skąd. ten ja k  n iechybnie pow ie­
dzą — „k rzyw d zący“  wniosek?

Z podtekstu spektak lu  w yn ika , 
że autorzy uważają ro k  1955 za re ­
gres rew o luc ji. Uważają, że jakieś 
podstawowe w artośc i ideowe zosta­
ły  zagubione. Ze trzeba je  odbudo­
wywać.

Scena z „ Paciorków"



J A N  Z A L E W S K I

Jiaxtki z ¡esimi
Kartka pierwsza
Liście spadają. Zszarzałą 
Ziemię, szeleszcząc, złocą.
Zaciągnęło się niebo 
Białą, pachnącą wilgocią.

Powykręcane gałęzie 
W bezruchu bezlistnym trwają. 
Przechodzi rok przez kałuże.
Liście spadają.

Kartka druga
Moja jesień nie jest moją jesienią 
I  nie dia mnie liście na drzewach się palą. 
We dnie, zanim w noc się przemieni 
Wisi księżyc na uwięzi, jak balon.

Pośród drzew się kołysze niezdarnie,
Nad aleją parkową hula,
Jeszcze chwila, a na ziemię upadnie 
Rozbijając się jak śniegowa kula.

Po ulicach kołuję, patrzę —
Wisi w górze zimny, świetlisty...
Moja jesień nie jest moją jesienią,
Moją jesień zabrał księżyc zawistny,

*

Bo to było po prostu tak:
Najpierw było nieznane dziwo 
I  wiedziałem, że trzeba iść spać 
Kiedy dziwo na niebo wchodziło.

Potem jabłkiem zwisał z gałęzi.
To — poezja. A potem fakt;
„Księżyc wokoło słońca się kręci",
No tak.

I  to jeszcze nic tragicznego,
Mimo to jeszcze serce wzruszał —* 
Recytował nocą Heinego 
I  zającom wydłużał uszy.

Ale potem... Kanały i zieleń 
I  rakieta na stary księżyc.
Przyjacielu, przepraszam za nagle 
Wycofanie ciebie z poezji.

Może później, za k ilka lat 
Staniesz znów w poetyckiej arenie 
Gdy zdobycia twojego fakt 
Wierszem będę dyktował na ziemię,

Aniżeli odrzucić, odrzucić ii...

Nie,
Nie powiedziałem tego 
W ciągu godzin dźwięczących kieliszkami. 
Obydwaj ulegliśmy s ł o w u  
Zaklętemu w łacińskie formułki,
Słowu
Pachnącemu eterem.

Świt nas witał 
M okry 
I  blady.

Kartka czwarta
Tam, gdzie płacząca wierzba,
Na północnej stronie, pod murem,
Wśród zieleni zapuszczonej, ścieżka 
Świeci płonącym sznurem.

Pochylony, chybotliwym ognikiem 
Dopełniam brakujące ogniwo.
Na północnej stronie, zamiast słońca 
Pierwszy śnieg —  potłuczone szkliwo.

W  zwilgotniały kwadrat zieleni 
Nie pottafię wpisać Twej twarzy. 
Rozmazuje się płomień świeczki 
Odpływając zamglonym obrazem.

Cóż je j powiem, tej, która przyszła 
Po raz pierwszy, przynosząc kwiaty. 
Matko moja, ziemio i trawo 
Wydzielona skąpym kwadratem.

Cóż powiedzieć o Twoich dłoniach, • 
Których nie zna, nie pozna nigdy.
Tylko lata, które minęły 
Składam w  zwyczajne liczby.

Na cmentarzu płacząca wierzba 
Szumi liśćmi, wiatrem strwożona.
Z  ogrodnikiem, o kwiatach dla matki, 
Mojej matki, rozmawia żona.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

Kartka piąta

Kartka trzecia
ZY G M U N TO W I

Gwiazdy
Zamieniły się w  gwiazdki 
Zawieszone nad orkiestrą,
U sufitu.
Jednakowe Jak rytm,
Jak dźwięki z wykręcanych blach,
Banalne, jak  kw iaty z papieru.
Zagubieni wśród pijących ust.
Wśród pijących oczu,
Pijących rąk
Zamieraliśmy ze strachu przed s ł o w e m ,  
Mówiłeś
„Cóż dla mnie świat,
Oto jestem jak ptak przelotny 
Na granicy nocy i  dnia."
I  mówiłeś 
„Cóż znaczy noc
Gdy dzień będzie skalą Tarpejską."
Migotały fałszywie w  szkle 
Słowa Twoje,
Uśmiechy moje.

W iem, niełatwo Jeet w  sobie nieść 
Złą wiadomość, lękiem palącą.
A le  łatw iej Jej w  sobie* strzec 
Jak pochodnię wiecznie płonącą,

Ł a tw ie j wejść pod fałszywy gwiazdozbiór, 
Szarą rozpacz na stół przemycić 
Tak, by każda żarówka u ścian 
Była, woskiem kapiącą, gromnicą

Wiek dobija do mety. Węgiel zamienia atom.
iie n i się w szklanych probówkach ludzka, zgęszczona

myśl.
Ostatnia tajemna zasłona spada z odwiecznych zaświatów, 
Jak mocnym wiatrem zdmuchnięty zwiędły, jesienny liść.

Ważą się losy śmierci w białych ląborątoriach, 
lipoka zamknięta w  retortach nowy wyznacza bieg.
Na nasze, współczesnych konto, zapisze córa Historia 
Dzień, w  którym wirus jak żołnierz poległy przed nami legi.

Nieśliśmy pieśni nad sobą grzmiące i puste zarazem, 
Zbyt często życia i śmierci zastępowała nam pieśń.
Trzeba dać ciszę ludziom zgarbłonym nad świata obrazem. 
Chwała ludziom nauki, zwyciężającym śmierć.

Kartka szósta
ZYG M U NTO W I

Nauczyłeś się samotności.
Oplątała cię pajęczyną myśli
Gęstą
I  nieprzejrzystą.
Nauczyłeś się niewiary.
Przychodziłeś i odchodziłeś 
Bez słowa.
Mówię do ciebie,
Ukrytego przed naszym wzrokiem,
Uciekającego przed naszą dłonią —i 
Jesteśmy.

Kartka siódma
Postrzępionymi mgłami,
Wiatrem na deszczu moknącym,
Rozmoczonymi drogami 
Idzie,
Liście czerwone niesie...
Odeszła jesień.

Październik —  Listopad 1955

Niepotrzebne drzewo
V
Rośnie u nas cała 

dżungla „ l ip “ . Jest to 
stwierdzenie jednego z profesorów 
Uniwersytetu Wrocławskiego, w y ­
powiedziane na kon fe renc ji po­
święconej „pracy opiekuna i pracy 
z opiekunem“ *). W ydaje m i się, że 
sform ułowanie to padło n ieprzy­
padkowo przy tak im  właśnie tema­
cie. I chyba dodać do niego moż­
na (choć nie takie  były intencje 
wspomnianego mówcy), że w te j 
dżungli wcale n ienajm niejszym  drze­
wem jest właśnie funkc ja  opieku­
nów grup studenckich.

Zakres, działania opiekunów grup 
i la t został określony na wspom­
nianej kon fe renc ji przez głównego 
referenta pro rektor Kokoszyńską — 
Lutmanową. Obejmuje on przede 
wszystkim  opiekę nad procesem dy­
daktycznym, przebiegającym na u - 
czelni. To, wysunięte na czoło, za­
danie opiekuna jest pozornie bar­
dzo odpowiedzialne i poważne. Na­
suwa się jednak k ilk a  wątpliwości. 
Przecież organizacja procesów dy­
daktycznych i czuwanie nad n im i 
to zadanie władz uczelni, rektora, 
dziekanów, wreszcie — w  węższym 
zakresie — k ie row n ikó w  katedr. A  
więc opiekun jeszcze jako trzeci 
czy czwarty organizator tego proce­
su? Chyba nie. W ydaje się, że 
tak im  zadaniem nie można obcią­
żać opiekunów (najczęściej przecież 
młodszych pracowników nauko­
wych), a nawet nie ma potrzeby.
W praktyce sprowadza się to do 
in terw encji, że „w yk ład  za trudn y“ , 
że „z ły  rozkład godzin“  itp. Chyba 
może to z równym  powodzeniem 
zrobić starosta grupy, czy też zetes- 
powski mąż zaufania. Nie chcę 
tu  rzucać inw ektyw , ale nasuwa się 
podejrzenie, iż ta funkcja  opiekuna 
w yn ika  z przekonania, że studenci 
ąą zbyt nieśm iali i niewyrobieni, 
aby m ogli sąmi dostrzec i  zapro­
testować przeciwko ewentualnym 
niedomaganiom procesu dydaktycz­
nego.

Punkt drugi z zakresu pracy o- 
piekuna — to pobudzanie m ło ­
dzieży do wjasnej pracy umysłowej 
i udzielanie wskazówek co do nale­
żytego je j zorganizowania. Ten punkt 
w  obowiązkach opiekuna wydaje 
m i się riie" ty lko  w  pełn i n iew y­
konalny, ale nawet w  niektórych 
wypadkach szkodliwy. Pobudzanie 
młodzieży do w łasnej pracy um y­
słowej, do samodzielności myślenia 
•— to przecież zadanie całej wyż­
szej uczelni, zadanie pierwszopla­
nowe dla każdego pracownika nau­
kowego. Każde zajęcie, kgżdy w y ­
kład, ćwiczenie, 1 sem inarium pow in­
no pobudzać do własnej pracy u - 
mysłowej, uczyć je j, rozbudzać zain­
teresowanie. Jeśli proces dydaktycz­
ny nie spełnia tego zadania —* 
trudno wymagać, by instytuc ja  opie­
kunów  kompensowała jego braki. 
N iestety, często jeszcze w iele za­
jęć programowych ma charakter 
szkolarski, ale troska o w łaściwy, 
in te lek tua lny  poziom nauczania — 
to przecież troska całej uczelni, a 
przede w szystkim  k ie row n ików  ka ­
tedr i  rad wydziałowych. Oczy­
wiście powinien do tego dążyć i 
opiekun grupy, ale jako asystent 
prowadzący konkretne zajęcia.

N ie można również zapominać, że 
Istn ie ją na wszystkich uczelniach 
koła naukowe, a na w ie lu  — Stu­
denckie Towarzystwa Naukowe, 
k tó rych  zadaniem jest pobudzanie 
i  rozw ijan ie  konkretnych zaintere­
sowań studentów oraz uczenie sa­
modzielnej pracy naukowej.

Praktycznie więc praca opiekuna 
sprowadza się do kontro lowania 
przestrzegania dyscypliny studiów 
(lub w  wypadkach, gdy o p ie k u j

jest bardziej libe ra ln y  lu b  nieprze-
konany do celowości dyscypliny — 
do pomagania w je j om ijan iu) i do 
drobnych in terw encji w sprawie 
„okienek w program ie“ , zaopatrze­
nia bibliotek, organizowania dodat­
kowych repetytoriów  itp. — a więc 
w  gruncie rzeczy nie do wyrabiania 
samodzielności u studentów -— a 
odwrotnie, do nie zawsze celowego 
„u ła tw ia n ia  życia“ .

Prócz tego form alnie istniejący 
obowiązek opiekuna „pobudzanie 
młodzieży do w łasnej pracy um y­
słowej“  uspraw iedliw ia nieraz gro­
no nauczające, które tak ie j pracy 
nie prowadzi.

P unkt trzeci obowiązków opie­
kuna to troska o sprawy bytowe 
młodzieży. Ten zakres obowiązków 
ma charakter czysto in terwencyjny, 
gdyż poza tym  opiekun nie ma 
żadnych innych możliwości w p ły ­
wania na w arunki bytowe młodzie­
ży. Przy sprawnej pracy dziekana­
tów  i adm in istracji uczelni, in te r­
wencji tych jest stosunkowo nie­
wiele. Prócz tego studenci mają 
własną organizację o charakterze 
zawodowym — ZSP, k tóre j jednym 
z naczelnych zadań jest troska o 
właściwe wykorzystanie pomocy 
państwa przeznaczonej dla studen­
tów. Ostatnio na I I  Zjeździe ZSP 
tow. M in is te r Rapacki podkreślił 
znaczenie te j organizacji w  walce 
o poprawę warunków  bytowych stu­
dentów (patrz art. „N ic  dla Was 
bez Was“  PO PROSTU N r 41) i 
wydaje się, że może ona z pełnym 
powodzeniem i o wiele szerzej speł­
niać to zadanie niż opiekunowie 
grup, przy czym powierzenie orga­
nizacji społecznej samych studentów 
obowiązku dbania o w a ru n k i byto­
we ma poważne w a lory wycho­
wawcze.

Zadaniem o charakterze w yb itn ie  
wychowawczym jest rozbudzanie za­
m iłowań ku ltu ra lnych  u studentów. 
Chodzi tu przede wszystkim  o spra­
w y higieny i ku ltu ry  osobistej, za­
m iłowania estetyczne itp. Identycz­
ne zadania stoją przed Z S P ,.ró w ­
nież ZM P nie rezygnuje z te j dzie­
dziny pracy wychowawczej. Rola 
opiekuna sprowadza się w  tym  w y ­
padku do ro li „m atkow an ia “  i  usu­
wania przeszkód natury organiza­
cyjnej. W ydaje się, że pracownik 
naukowy nie ma potrzeby — przy 
istn ien iu na uczelni innych instan­
c ji o tych samych zadaniach —  ro ­
bienia ani jednego, ani drugiego,

D la ścisłości trzeba stwierdzić, że 
wymieniono na konferencji jeszcze 
jedno zadanie opiekunów —  w yra ­
bianie właściwego stosunku do przy­
szłego zawodu. Jest to jednak — po­
dobnie ja k  i  zadania poprzednie — 
obowiązek całej uczelni i wszyst­
kich organizacji działających na je j 
terenie.

Zastanawiając się zarówno nad
obowiązkami opiekunów grup, w y ­
m ienionym i w  czasie konferencji, jak  
nad tym i, które oni praktycznie po­
dejm ują, nie można znaleźć ani jed ­
nej czynności, k tóra by n ie  była speł­
niana za kogoś, k tóra by nie wcho­
dziła w  zakres zadań innych czyn­
ników , istniejących i działających na 
terenie wyższej uczelni. Nasuwra się 
tu ta j pytanie — dlaczego więc is t­
n ieje ta dwutorowość?

Funkcja opiekuna grupy kilka la t 
tem u m ia ła umocnić i  polepszyć 
pracę wychowawczą uczelni. M ia ła  
więc ona sens wtedy, gdy is tn ia ­
ły  jeszcze nie rozbite teorie, że pra­
cownicy naukow i pow inni uczyć, a 
wychowanie to zadanie jakichś in ­
nych czynników, przede wszystkich 
ZMP. Obecnie już  n ik t tak ich  po­
glądów nie głosi, a ogromna w ięk ­
szość profesorów zgadza się, te  ich 
zadaniem jest również wychowywać. 
Oczywiście od zgody w  teo rii do

prak tyk i jest dość daleko, ale w y­
daje się, że jedną z przeszkód do 
wcielania teorii w życie jest w ła­
śnie istniejąca instytucja opiekunów 
grup.

W Wyższej Szkole Rolniczej w  
Olsztynie spotkaliśmy się np. z ta ­
k im  zdaniem: pracownicy naukow i 
prowadzą pracę wychowawczą po­
przez opiekunów grup i lat, o co 
więc macie do nas pretensję? A jed­
nocześnie na tej samej uczelni w ie­
lu studentów nie wiedziało nawet 
kto jest opiekunem ich grup. Jest 
zjaw iskiem  b. częstym, że brak pra­
cy wychowawczej ze strony p ra­
cowników naukowych jest uspra­
w ied liw iany i zasłaniany faktem  
istnienia opiekunów'.

P rorektor Kokoszyńską — L u t-  
manowa powoływała się na swe­
go opiekuna z la t studenckich, prof. 
Twardowskiego, mówiąc, że stwo­
rzy ł on wokół siebie szkołę, bo by l 
opiekunem każdego ze swoich stu­
dentów. W ydaje m i się jednak, że 
stworzenie, tak ie j szkoły „ludzi zgru­
powanych dla badania praw dy“  mo­
że nastąpić ty lko  wówczas, jeś li pra­
cownicy naukow i un iwersytetów  
prowadzą rzeczywiście badawczą 
pracę naukową, jeś li ich kon lak t 
ze studentem powstaje na bazie 
wspólnego szukania prawdy, w ycho. 
wyw ania i przygotowywania sobie 
zastępców, a nie na bazie in te r­
w encji w  sprawie repetytoriów, 
okienek w  wykładach, czy braku 
żarówek w  salach wykładowych. 
Fakt, że takie  in terwencje są nie­
raz konieczne, świadczy nie o potrze-* 
bie istnien ia opiekunów grup, a o ko ­
nieczności usprawnienia pracy dzie­
kanatów i  adm in is trac ji uczelni.

Istn ienie in s ty tu c ji opiekunów 
grup nie w p ływ a również dodatnio 
na rozwój naukowy samych studen­
tów, gdyż jest jednym  z elementów 
niepotrzebnego wyręczania m łodzie­
ży w  samodzielnym rozw iązywaniu 
trudności, w  samodzielnym m yśle­
niu, jest jednym  z elemeni*~' am - 
lek tua lne j atmosfery panującej na 
w ie lu  naszych uczelniach. Sama po­
trzeba powoływania ins ty tuc ji, k tó ­
ra by zajm owała się śpecjalnie w y ­
chowywaniem studentów, pobudza­
niem ich zainteresowań naukowych 
i  troską o w a ru n k i życia, św iad­
czy, że władze uczelni zajm ują się 
ty m i zagadnieniam i niedostatecz­
nie, że istn ie je  widocznie jak iś  błąd 
w  obecnym systemie studiów. W y j­
ściem z te j sytuacji nie jest w żad­
nym  w ypadku ins ty tuc ja  opiekunów, 
gdyż zasłania ona ty lk o  i  m askuje 
istnienie poważnych braków, a tym  
samym u trudn ia  ich przezwycięże­
nie.

W  artykule tym zajm owaliśm y się 
sprawami opiekunów grup ogólnie. 
Nie wyklucza to oczywiście faktu , 
że gdzieniegdzie is tn ie ją  op ieku­
nowie, którzy poważnie pomogli 
młodzieży, którzy w  procesie przy­
gotowywania fachowców dla naszej 
gospodarki i  k u ltu ry  odegrali w y ­
b itn ie  pozytywną rolę. Co więcej, 
wobec przychodzenia na I rok m ło­
dzieży w  w ieku 16 —  18 lat, być 
może, że jest celowe zachowanie 
fu n k c ji opiekunów na latach p ie rw ­
szych, gdzie studenci muszą stwo­
rzyć dopiero ko le k tyw y  i  wciągnąć 
się w  nowy, zupełnie dotychczas obcy 
im  system studiów. Trudno jednak 
znaleźć jest przekonywające argu­
menty za utrzym aniem  te j fu n k c ji 
na latach starszych. Tym  bardziej, 
że praca większości opiekunów —> 
to w  rzeczywistości fikc ja , „ lip a “ , 
która przesłania ty lk o  w łaściwe o - 
siągnięcla i  niedomogi obecnego sy­
stemu studiów,

•) Konferencja rektorów, dziekanów l 
młodszych pracowników naukowych, któ­
ra odbyła stę we W ro c ła w iu  w dn. 17 l  
18 listopada 1855 roku.

D  y  s  k  u  s  j  a  o z y  t >  o  ł  k  o  t . . .

, (Dokończenie ze str. 1)
stwo treści, wypowiadanej nowo* 
czesnym językiem  plastycznym, ję­
zykiem  wykształconym na doświad­
czeniach m alarstwa Picassa, Lege- 
ra, Matissa, Guttusa, Sicjueirosa, R i- 
very — słowem całego „wojującego 
malarstwa.

Korzenie tego malarstwa tk w ią  
w  im presjonizm ie, w  pierwszym, od- 
kryw czym  i rew olucyjnym  okresie 
im presjonizm u francuskiego, który 
by l realizmem swojej epoki, realiz­
mem drug ie j, połowy X IX  w. na 
terenie francuskim .

Formalne zdobycze im presjonizm u: 
rozbicie jednolicie dotychczas w i­
dzianego koloru przedmiotu na ca­
ły  szereg kolorów współzależnych, 
stworzenie nowego widzenia mate­
r i i ,  widzenia stosunków i zależno­
ści barw jest u nas na ogól znane. 
M n ie j znane są natomiast motory 
tych dociekań warsztatowych. „Ze­
rw an ie  z Paryżem uprzyw ile jow a­
nych i bogaczy, wejście w lud, 
wejście w  środowisko jego pracy 
codziennej i krajobrazu, ja k i go o ta ­
cza __ to by ł czyn solidarności k la ­
sowej, to była świadoma postawa 
a rtysty  wobec odbywających się 
w ie lk ich  starć klasowych“ . P o tw ie r­
dzeniem te j postawy jest twórczość 
M il le t ‘a, Courbet‘a, barbizończyków, 
M onefa , M anet‘a i Pissara.

„W iem y o ich nastawieniach de­
m okratycznych i ludowych, o związ­
kach z rewolucją 1848 i z Komuną 
Paryską (Courbet) a nawet o prze­
konaniach socjalistycznych (Monet 
i  Pissaro).

A le  już następne pokolenie im ­
presjonistów  francuskich : Renoir, 
Y illa rd , Bonnard służyło twórczo­
ścią swoją innym  zgoła celom. „O ­

brazy ich  zamiast rzeczywistości 
lu du  francuskiego, w yraża ją  rzeczy­
wistość mieszczańską narastające­
go kap ita lizm u, da ją  pogodny za­
fałszowany obraz świata, w  k tó rym  
nie ma w a lk  klasowych, przys tro jo ­
nego w  cały przepych postępowej, 
dopiero co osiągniętej ko lo ry ­
s tyk i im presjonistycznej. T ak z 
narzędzia poznawczego, z re a li­
zmu jednej epoki staje się im pre­
sjonizm  środkiem zafałszowania 
oblicza epoki następnej. Gdyż, nale­
ży to zrozumieć, nie ma jednego 
niezmiennego realizmu, lecz istnie­
je prawo rozwoju dialektycznego. 
Realizm uległ przekształceniu na 
form alizm . Kolor, k tó ry  by ł środ­
kiem  poznania jednej rzeczywisto­
ści — przeniesiony w  inną, staje się 
celem sam dla siebie“ .

W ładysław Strzem iński to drugie 
pokolenie im presjonistów francu­
skich nazywa „ko lorys tam i“ . Na­
szych postim presjon istów  czyli kap i- 
stów nazywam y również popu­
la rn ie  kolorystam i, ponieważ cały 
swój . program ideowo-artystyczny 
oparli o doświadczenia Bonnard‘a, 
Renoir‘a i  V il ła rd ‘a i  nie dociekli­
wość poznania m ate rii i  je j praw 
kle eksploatacja warsztatu tró jcy  
kolorystów francuskich leży u pod­
staw ich założeń.

K om ite t Paryski, od. którego w y ­
wodzi się nazwa ugrupowania ar­
tystycznego — kapiści, został za­
wiązany przez uczniów Pankiew i­
cza w  i'. 1924, natom iast im presjo­
nizm w swoich dwóch fazach to 
lata 1870-90. Daty te przytaczam 
celowo, żeby unaocznić, ż.e nas; 
postimpresjoniści w  twórczości swo­
je j nie naw iązywali do najnow­
szych osiągnięć sztuki europejskiej 
bo w  międzyczasie by ł już  Cezan-

ne ze swoją barwną plamą, jako
podstawowym elementem konstruk­
c ji obrazu, powstały takie  kierunK i 
m alarskie ja k  fow izm  (1905), ku- 
bizm (1907-10) i  nadrealizm. Post­
im presjonizm  p rzy ją ł się i zakorze­
n ił w  Polsce kapitalistycznej. W at­
mosferze hasła „sztuka dla sztuki“  
estetyzujące poszukiwania form alne 
naszych postim presjonistów nie by­
ły  groźne dla nikogo. W dobie śle­
pego zapatrzenia na Zachód i  lek­
ceważenia wszelkich usiłowań, któ­
re powstawały na w łasnym  gruncie 
(form iści), k ie runek m alarski przy­
w ieziony z F ranc ji — trium fow a ł i 
czyn ił spustoszenia. Świadczą o tym  
na jlepie j prace czołowych naszych 
form is tów : Tytusa ■ Czyżewskiego,
Andrzeja i  Zbigniewa Pronaszków, 
którzy u leg li postimpresjonizmowi 
i  weszli na błędną drogę ko lory­
stycznych kontem placji. Wystarczy 
porównać dwa obrazy Tytusa Czy­
żewskiego wiszące obok siebie w 
Muzeum łódzkim . Świadczy rów ­
nież o tym  fakt, że do dziś dnia nie 

-możemy się otrząsnąć z postimpre- 
sjonistycznych k ry te rió w  estetycz­
nych, k tóre przeniknęły wszędzie. 
Smaczne zestawienie kolorystyczne 
ciągle jeszcze jest m ie rn ik iem  w ar­
tości obrazu. Czas najwyższy zro­
zumieć, że zam knięty program po­
szukiwań doznaniowo-wzrokowych 
jest d la  nas ku lą  u nogi, że wyeks­
ploatowany do cna warsztat posl- 
im presjon istów  jest nieprzydatny 
dla naszych celów, że to wegetują­
ce m alarstwo nie może być żadną 
siłą napędową w  tworzeniu no­
wych środków wypowiedzi p la ­
stycznej.

*
Można się było spodziewać, że 

V i W ystawa Plastyczna okręgu

warszawskiego będzie jakąś kon ty­
nuacją W ystawy M łodych w  Arse­
nale, może ug run tu je  problem y 
nurtu jące dzisiejsze malarstwo, a 
może nawet coś wyjaśni. W każ­
dym  razie zdawało się, że ton fe­
stiw a low ej wypowiedzi będzie 
utrzym any. A le  „salon“  warszawski 
nie spe łn ił tych nadziei. Dlaczego?

1, T radycja  w ystaw  ogólnopol­
skich i okręgowych jako jedy­
nych okazji sprzedania płótna 
została dobrze przez m inione 
la ta ugruntowana i wystawa 
zamiast być przeglądem ak­
tua lnych poszukiwań plastycz­
nych stała się ladą sklepową 
gdzie w ykłada się tow ar na 
sprzedaż.

Ta tradycja  powoduje, że 
część m alarzy posyła na w y ­
stawę obrazy stare, spreparo­
wane pod „popyt“  kupujące­
go, inna część w  ogóle nie w y­
staw ia swoich prac.

2. Dotychczasowa praktyka orga­
n izacji wystaw wykazała, że 
nawet na jbardzie j obiektywne 
ju ry  musi przyjąć jakieś prze­
ciętne k ry te ria , k tó re  po­
zwolą na zredukowanie ogól­
nej liczby nadesłanych prac do 
m ożliwości lokalowych „Zachę­
ty “ . W  rezultacie zawsze otrzy­
m ujem y pokaz nie dający 
obrazu istotnego oblicza współ­
czesnego malarstwa. Jeżeli na­
w et na tak ie j wystaw ie znaj­
dą się prace, mówiące o ja ­
kichś tendencjach i  poszuki­
waniach — giną w  .powodzi 
spokojnej m erkantylne j kon­
tem placji przygniatającej w ięk ­
szości płócien wystaw ionych.

3. Organizatorzy V I Okręgowej 
W ystawy Plastycznej p rzy ję li

wszystkie wspomniane wyżej 
zasady dotychczasowej organi­
zacji wystaw  nie analizując 
głębiej sytuacji w  naszej p la ­
styce pó „W ystaw ie M łodych“ , 
a tym  bardzie j nie kon fro n tu ­
jąc je j z tendencjami plastycz­
nym i w  Europie. Chodząc po 
salach „Zachęty“  odnosi się 
wrażenie, że procedura k w a li­
fikow an ia  prac na pokaz była 
taka: jest „od w ilż “  — można 
poszerzyć wachlarz —  i  ko­
niec.

A przecież W ystawa Okręgo­
wa nawet z tym i obrazami, 
k tó re  na nie j są, m ogłaby być 
nareszcie wystawą proble­
mową!

Można by  tak  zestawić prace, 
żeby nie ty lko  pokazać widzo­
w i eklektyczność jednych a 
odkrywczość drugich, ale żeby 
po ją ł cały bezsens naturalizm u 
i  postimpresjonhanu oraz ko­
nieczność korzystania z warsz­
ta tu  nowoczesnej sztuki dla 
wyrażenia nowych treści. Po­
kazać ja k  malarze rozumieją 
realizm  i jak ie  w  c h w ili obec­
nej zarysowują się drogi roz­
w o ju  naszej sztuki.

Rozmieszczenie prac na za­
sadzie akcentów ko lorystycz­
nych w  każdej sali, zestawie­
nie obok siebie obrazów na 
zasadzie współgrania ko lo ry­
stycznego (nota bene wszystko 
w/g recept postim presjoni- 
stycznych) i co najgorsze w/g 
kodeksu dobrego wychowania, 
by nie urazić znajomych i ko le­
gów malarzy, doprowadziło 
w łaśnie do złego pokazania je ­
dynie asortymentu tow aru na 
sprzeda*

W  dyskusji na Ogólnopolskim  
Zjeździe po „W ystaw ie M łodych“  
padały stwierdzenia, że m alarstwo 
powinno w yjść z ram, bo obraz 
sztalugowy przeżył się, przestał 
być l i  ty lk o  ozdobą, a na pewno nie 
jest lokatą kap ita łu  itp . Podnoszo­
no też sprawę wystaw ogólnopol­
skich i  okręgowych, kry tykow ano 
je i  stwierdzano, że się przeżyły, że 
stara, niedydaktyczna i  nieciekawa 
jest m etoda zapoznawania społe­
czeństwa z osiągnięciami plasty­
ków. M ów iono że twórcy, pragnący 
pokazać społeczeństwu próby w ła ­
snych dociekań malarskich, szukają 
miejsca w  kaw iarn iach i k lubach, 

M łodzi malarze wiedzą, że m alar­
stwo uczy patrzeć, że obraz jest 
skrótem  plastycznego myślenia o 
rzeczywistości, że sztuka jest d la  
całego społeczeństwa. I  dlatego dą­
żą do m alarstwa, które będzie to­
warzyszyło człow iekow i na każdym 
kroku — gdy idzie ulicą, gdy czeka 
na seans w  kin ie, gdy jest w  dom u 
i w  warsztacie pracy. — Szukają 
możliwości wypowiadania się nie 
ty lk o  poprzez m alarstwo sztalugo­
we. A le  n im  je znajdą, proponuję 
rozszerzenie możliwości kon taktów  
odbiorcy z obrazem. Róbmy w y ­
stawy prac m alarskich w  hallach 
teatra lnych i  k inowych, w  kaw ia r­
niach i św ietlicach dworcowych, a 
latem w  parkach k u ltu ry  i  ogro­
dach. A sami sprawdzimy, ze prze­
żyła się kameralna sztuka postim­
presjonistów. Nie wszyscy jeszcze 
p rzyw yk li do chodzenia na „.salo­
ny“ , nie wszyscy nawet odczuwają 
potrzebę sztuki, w ie lu  wydaje się 
ona zbędnym luksusem, a przecież 
sztuka jest dla wszystkich, sztuką 
jest ja k  słońce.

M A R IA N  BOGUSZ



'(dokończenie ze sir. i )

społeczne zastosowania energii ato­
m ow ej do przemysłu, a jeszcze tru d ­
n ie j zrozumieć cały sens k u ltu ry  i -  
dącej ery atomowej.

W ydaje się, że s k u tk i rozw oju m y­
ś li naukowej i oparte j na n ie j w y ­
nalazczości technicznej przerastają 
granice w yobraźni; drogi postępu 
naukowo - technicznego n ie  oświeca 
jasna, szczegółowo opracowana ko n ­
cepcja przyszłej k u ltu ry  i  przyszłego 
człowieka.

 ̂ Obecny postęp naukowo - techni­
czny jest zapewne św itan iem  nowej 
ery, dotychczas jednak na dobro­
czynne św ia tło  rozumu mającego 
sterować rozw ojem  ludzkości, pada 
cień zbrojeń atomowych.

P o fo lg u jm y . trochę fa n ta z ji i w y ­
obraźmy sobie rozmowę z Eskimo­
sem na tem at naszej cyw iliza c ji 
współczesnej. W  rozm owie te j Eski­
mos utożsam iałby zapewne energię 
atomową z bóstwem; n ie  mógiby 
pojąć, dlaczego dwa sąsiadujące ?e 
sobą plem iona: burżuazja i  p ro le ta­
ria t, obydwa zagrożone w  swoim  
bycie przez rozwścieczone bóstwo, 
nie połączą się ze sobą dla wspólne­
go re lig ijnego  k u ltu , k tó ry  by u trzy ­
m yw a ł to bóstwo w  zadowoleniu i w  
spokoju. Przeciwnie, plem iona te 
kłócą się ze sobą, drażniąc bóstwo 
coraz bardziej i, co wydawałoby mu 
się bardzo nierozsądne, walikę m ię­
dzy sobą i wzajem ną nienawiść u - 

. ważają Za cnotę.
Nie wątpię, że ta rozmowa z Es­

kim osem  u tw ie rdz iłaby  czyte ln ika w  
przekonaniu, ja k  bardzo pouczające 
jes t obcowanie z ludźm i różnych h i­
storycznych epok, pod warunkiem , 
że wypow iadają swoje własne m yśli, 
a n ie  s tara ją  się nam  przypodobać, 
n ieudoln ie  naśladując ludzi naszej 
epoki.

Homo sapiens ze swoje j na tu ry  
je s t skazany na zastanawianie się 
nad historyczną drogą, jaką  pitze- 
szedł od. kajaka, k tó rym  Eskimos 
wzbogacił k u ltu rę  powszechną, do 
transkontynenta lnych l in i i  . lo tn i­
czych, od lu k u  i  harpuna do bomby 
atom owej i wodorowej. Rozumienie 
te j drogi nabrało szczególnego zna­
czenia dla naszej epoki, w  k tó re j 
człow iek dysponuje już  potężnym i 
środkam i kszta łtow ania środowiska 
swego życia według w łasnej w o li. 
Rozumienie to jest w  poważnej m ie­
rze zależne od tego, czy po tra fim y 
uw o ln ić  się od m egalom anii poszcze­
gólnych epok, pokoleń, klas czy in ­
nych grup społecznych, k tóre swoją 
ko lek tyw ną  mądrość uważają za a l­
fę  i  omegę całej h is to r ii ludzkości. 
Trzeba Się uw o ln ić  od ciążącego na 
naukach hum anistycznych dziedzic­
tw a  in te lek tua lne j d yk ta tu ry  bu>r- 
żuazji, dziedzictwa, w  którym , wo­
bec olbrzym ich zdobyczy nowoczes­
ne j h is to rii, a zwłaszcza h is to r ii e- 
pck i kap ita lizm u, zaw ierało się le­
kceważenie okresu poprzedniego, 
przedkapitalistycznego, a nawet 
przedklasowego, bez porównania 
dłuższego, k tó ry  dla uform owania 
się społeczeństwa i  człow ieka m ia ł 
fundam entalne znaczenie.

E S K IM O S I ID Ą  NA  RA TU NEK  
C Y W IL IZ A C JI ATOMOW EJ

Zaczęliśmy ten a rty k u ł od 
budowy stacji atomowej na te­
renach osady eskimoskiej. Jakaż 
to cyw ilizac ja  w targnęła do k u l­
tu ry  • ludu eskimoskiego, k tó re ­
go tradyc ja  nie zna zupełnie 
w o jny? C yw ilizacja  nowoczesnej te­
chn ik i, cyw ilizac ja  naukowego po­
stępu, k tó ry  zapowiada panowanie 
człow ieka nad s iłam i przyrody, cy­
w iliza c ja  ludzkiego rozumu. W  ja ­
k ich  to celach naukowa cyw ilizac ja  
zakłóciła spokój eskimoskiemu spo­
łeczeństwu? Przyszła z w idm em  
w o jn y  św iatowej, k tóra prowadzona 
p rzy pomocy nowej b ron i opartej 
na zdobyczach nowoczesnej nauk i i 
tech n ik i zagraża zniszczeniem samej 
sobie.

„Po raz pierwszy w  swoje j histo­
r i i  — m ó w ił Bertrand Russel z po­
wodu ostatniego Kongresu Pokoju 
w  Helsinkach w  1955 r. — ludzkość 
sto i wobec następującej a lte rn a ty ­
w y : albo odrzuci wojnę, albo należy 
oczekiwać zniszczenia rasy ludz­
k ie j... Ludzkość ma do w yboru  albo 
p o k ó j' przez porozum ienie się, albo 
pokój powszechnej śm ierci“ .

Na tę w iz ję  filozofa odpowiada 
glos swoistego optym izm u, według 
którego wojna nie  grozi, ponieważ 
obydw ie strony będą się ba ły n i­
szczycielskiej bron i i  ze strachu bę­
dą ży ły  w  zgodzie. A r ty k u ł o trans- 
kon tynen ta lne j ko m u n ikac ji lo tn i­
czej, d rukow any w  ostatn im  num e­
rze francuskiego popularno - nau­
kowego m iesięcznika „Science et 
V ie “  (listopad 1955) zaczyna się od 
zdania: „N iesłychana ryw a lizac ja  
pomiędzy dwoma gigantam i przemy­
s łow ym i naszej epoki — Stanami 
Z jednoczonymi A . P. i Zw iązkiem  
Radzieckim  — prowadzi do tego, że 
wo jna na zawsze staje się niemo­
żliw a. Jeżeli plany tych k ra jó w  się 
urzeczywistnią, to nowa broń będzie 
w  tym  stopniu i zakresie niszczy­
cielska, że ewentualne k ro k i w o jen­
ne zostaną zakończone, zanim  się 
w łaściw ie  rozpoczną“ . W edług tej 
f ilo z o fii pokoju strach przed znisz­
czeniem narzuci rezygnację z w o jny 
nawet tym  sferom w ładców świata, 
k tó re  w łada ją  s ilam i zniszczenia _ i 
sa zainteresowane w  w yw o ływ an iu  
now e j w o jny.

Piejkny to obraz cyw iliza c ji rozu­
mu, k tóra może uniknąć zniszczenia 
pod w arunkiem , że ludzie pod 
w p ływ em  wzajemnego strachu je d ­
nych przed drug im i nie użyją po­
tężnej niszczycielskiej broni, jaką 
ich rozum w ytw o rzy ł.

Czy rzeczywiście zbawiennej po­
tędze strachu mamy zaufać? Czy 
nic innego nie zdoła uchronić świa­
ta od ka tastro fy  w o jny, k tó re j w i­
zję ta k  w ym ow nie  przedstaw ił nam 
filozof? Nie. Jest jeszcze inna siła 
zdolna do zapobiegnięcia katastro­
fie. Tą s iłą  są Eskimosi! Eskimosi? 
Tak. Eskimosi. Czy n ie  do eskimos-
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kiego kom pleksu uczuć społecznych’
i  postaw m ora lnych odw ołu je  się 
św iatowy ruch pokoju? Ruch ten 

nie  odw ołu je  się przecież ani do pa r­
t i i  politycznych, ani do wyznań re ­
lig ijn y c h  i  kościołów, ani do związ­
ków  zawodowych, an i do w o li zw y­
cięstwa jednej k lasy nad inną, ani 
do antagonizmów pomiędzy naroda­
m i. O dwołu je się on. do tych n a j­
bardzie j elementarnych, a jednocze­
śnie fundam en ta lnych ' uczuć spo­
łecznych i m oralnych, k tóre wystę­
pu ją w  sąsiedzkich pokojowych 
skupieniach rodzin, współdzia ła ją­
cych ze sobą w  utrzym an iu  życia i 
ożyw ionych duchem wzajem nej ży­
czliwości wspierającej życie ludz­
kie. To jest najszersza społeczna i 
m oralna podstawa ruchu pokoju. 
To jest jednocześnie rdzeń eskimos­
kiego społeczeństwa. Ten rdzeń nie  
zn ika z rozw ojem  społeczeństwa, z 
różnicowaniem  się i  kom p likow a­
niem  jego s tru k tu ry . Do tego eski­
moskiego rdzenia wszelkiego społe­
czeństwa, do tego eskimoskiego mo­
delu człowieka odwołuje się współ­
czesny św iatowy ruch pokoju. O- 
czywiście Eskimos jest tu  ogólną na­
zwą dla pewnej zasadniczej posta­
ci uspołecznienia, k tóra w  różnych, 
m nie j lub  w ięcej zbliżonych do sie­
bie odmianach ukszta łtowała się w  
społeczeństwie p ierwotnym , u trzy ­
m uje się w raz z rodziną i sąsiedzki­
m i skupieniam i rodzin we wszyst­
k ich  następnych fazach rozw oju 
społecznego jako  podstawo-wa ko­
m órka kszta łtowania się uczuć spo­
łecznych i  postaw m ora lnych no­
wych is to t ludzkich przychodzących 
na św iat.

Ta podstawowa, p ierwotna form a 
uspołecznienia, związana głównie z 
rodziną, ulega wprawdzie prze­
kształceniom  w  w arunkach społe­
czeństwa klasowego i  w  toku dzie­
jó w  wchodzi w  różne klasowe po­
wiązania, zachowuje jednak funda­
m entalną wagę we wszystkich epo­
kach h is to rii. Dzięki n ie j nowona­
rodzone dzieci staw a ły się ludźm i w  
u s tro ju  n iew o ln ic tw a  i  feudalizm u 
i  również dzięki n ie j nowonarodzo­
ne dzieci stają się ludźm i w  kap ita ­
lizm ie  i  socjalizm ie. Z tą p ierw otną 
form ą uspołecznienia wiążą się ta ­
k ie  postawy społeczno -  m ora lne 
ja k  prawdomówność i  potępienie 
'kłamstwa, w ierność danemu słowu,; 
sprawiedliwość, przyjacielskość w o ­
bec współtowarzyszy życia i  pracy 
i  życzliwość wobec w szelkie j żywej 
istoty. To są te fundam entalne po­
stawy  m oralne, na k tó rych  straży 
każdy naród staw ia swoich nau­
czycieli, gdyż gdziekolw iek one zo- 
stają zagrożone, podważane zostają 
fundam enty ' m ora lne j k u ltu ry  spo­
łeczeństwa.

W skazując na tę podstawę św ia­
towego ruchu  pokoju, n ie  należy za­
gadnienia pojm ować w  ten  sposób, 
że wśród wyżej zorganizowanych s ił 
i  ruchów  społecznych i  po litycznych 
naszej epoki ruch poko ju  n ie  ma 
poważnego oparcia. Przeciwnie, w ia ­
domo ja k  silne oparcie m a on w  
św iatow ych ruchach robotniczych. 
Problem  jest jednak inny. Polega 
on na tym , że d la  u trz y m a n ia . po­
k o ju ,, zagrożonego przez śm ierte lny 
k o n flik t klasowy naszej epoki (w 
k tó re j stanęły przeciwko sobie do 
rozstrzygającej w a lk i dwa w rogie 
obozy: burżuazja i  p ro le ta ria t, ka ­
p ita lizm  i  kom unizm ), nieodzowna 
okazuje się m obilizacja uczuć spo­
łecznych i  postaw m oralnych, k tó ­
re n ie  są zaangażowane bezpośred­
n io  w  walce klasowej i  k tó re  są 
bardziej elementarne, bardziej p ie r­
wotne i  bardziej powszechne niż 
(historycznie późniejsze i  w tórne) 
węzły solidarności klasowej lub cze­
luśc i nienaw iści po litycznych. Stąd 
też wśród laureatów  pokojowych na­
gród sta linow skich obok F rydery­
ka Joliot-Curie , mam y chińskiego 
poetę Kuo Mo-żo, Murzyna. — śpie­
waka Paul Robesona, dziekana ka­
ted ry  Canterbury H ew le tt Johnsona 
i  w ie lu  innych w yb itnych  postaci 
o na jbardzie j różnych poglądach re ­
lig ijn y c h , społecznych i  po litycz­
nych.

Z A G A D N IE N IE  PUBLICZNEJ  
O P IN II M ORALNEJ.

ROLA P U B LIC Y S TY K I 
NAUKOW EJ

M ów iąc o ruchu pokoju, porusza­
m y zasadnicze zagadnienie współ­
czesnej epoki — zagadnienie m ora l­
nej op in ii świata. Dwa równolegle 
procesy zb liży ły  do siebie na jb a r­
dziej odległe zakątki świata. Jed­
nym  z tych procesów jest ruch w y ­
zwolenia społecznego klasy rob o tn i­
czej w  obrębie poszczególnych k ra ­
jów  oraz wyzwolenie- społeczne lu ­
dów. kolon ia lnych i  zależnych. To 
stwarza nową podstawę społeczną 
zbliżenia się rożnych narodów ca­
łego św iata. D rugi proces, k tó ry  
u ła tw ia  zbliżenie, to postępujący 
szybko rozw ój techn ik i kom unika­
cyjnej, przezwyciężającej odległości 
przestrzenne i  czasowe.

Św iat sta je  się jeden. Św iatow y 
ruch pokoju jest wyrazem tego p ro­
cesu ped względem społeczno - mo­
ra lnym . Ludzkość w  swoim  rozwo­
ju  weszła w  tę historyczną fazę, w 
k tó re j n ie  może się już obejść bez 
św iatowej opina publicznej w  róż­
nych sprawach. N ie może się ró w ­
nież obejść bez św iatow ej op in ii 
m oralnej. Tematem obrad fizyków  
atomowych, którzy się zebrali w  tym  
roku w  Genewie dla dyskusji nad 
pokojowym  zastosowaniem energii 
atomowej, były losy całego świata. 
Radzono nad energią, k tó re j użycie 
na zło lub  debro ludzkości zadecy­
duje o je j losach. A le  radzono w  
sytuacji, w  k tó re j św ia t nie ma 
jeszcze in s ty tu c ji, która, decydując 
w tych sprawach, m ia łaby św iatowy 
au toryte t m oralny.

Powojenny św iatowy ruch poko­
ju  rozw iną ł się z poruszenia mo­
ralne j op in ii św iata przeciwko nie 
ty lko  samym zbrodniom wojennym, 
lecz także przeciwko ruchow i fa ­
szystowskiemu, k tó ry  przeciwsta-

^ fa ją c  STę z ¡pogarda i  nienawiścią 
idei dem okracji, bęcrącej wyrazem 
ogólnoludzkiej w spólnoty k u ltu ra l­
nej i  m ora lne j, swoją wo lę zw y­
cięstwa i  panowania uczyn ił d la  
siebie jedynym  prawem  m oralnym . 
M ora lna op in ia  św iata spowodowa­
ła osądzenie przywódców h itle ryz ­
mu jako  zbrcKiniarzy przeciwko 
ludzkości. N ie stałoby się tak  zape­
wne, gdyby ¡sami po litycy  o tym  de­
cydowali. O w yroku  trybun a łu  w  
Norymberdze p rem ier C hurch ill p i­
sze z iro n ią  w  swoich pam iętnikach, 
że przywódcy h itle ryzm u zostali ska­
zani na śmierć, ponieważ przegrali 
wojnę. „Zasady m oralne cyw iliza ­
c ji nowoczesnej —  czytam y —  w y ­
dają się ¡nakazywać, aby ¡kierowni­
cy narodu zwyciężonego w  w o jn ie  
by li skazywani na śmierć przez 
zwycięzców“ . Te ironiczne słowa
0 m ora lnych zasadach cyw ilizac ji 
nowoczesnej wyszły spod p ióra roz­
goryczonego męża stanu im perium  
brytyjskiego, którem u nie  udało się 
przekonać A m eryk i o tym , aby po 
zwycięstw ie nad H itlerem , wspólnie 
uderzono na Zw iązek Radziecki.

Znam ienne jest, że w  św iatowym  
ruchu pokoju wyrazicie lem  op in ii 
stały się nie rządy różnych k ra jów
1 nie ich polityczne au torytety, lecz 
au to ry te ty  in te lektua lne, k u ltu ra l­
ne i  moralne.

Problem  dochodzenia do głosu mo­
ra lne j op in ii ludzkości w  obrębie 
współczesnego św iata, w  k tó rym  
ścierają się różne grupowe, in te re­
sy ekonomiczne i  polityczne, prze­
ciwstawne i  wrogie, n ie  jest p ro­
sty. Nawet w  m niejszej ska li naro­
du Oiraz m niejszych zbiorowości p ro ­
blem ten nie został jeszcze rozw ią­
zany pomyślnie.

Przy najw iększej nawet samo­
dzielności myślowej czyte ln ika w  
nowoczesnym środowisku życia, 
nieodzowna stała się 'c iąg ła pomoc 
naukowego specjalisty. Współczesny

Z A G A D N IE N IA  M O RALNE
K U LT U R Y  —

NA UKA , L ITE R A TU R A  
I  SZTU KA

W  zagadnieniu m ora lne j op in ii 
spotykają się różne dziedziny k u l­
tu ry : re lig ia , nauka, lite ra tu ra  i  
sztuka. Zagadnienie jest zbyt ob­
szerne i  złożone, aby można je  tu ­
ta j wszechstronnie omówić. Wspo­
m nie liśm y już o aspekcie m ora lnym  
nauk i i au toryte tu uczonego. N ie 
można tego zagadnienia pominąć, 
gdyż wysuwa się ono na czoło w  
zw iązku z rosnącym znaczeniem 
nauk przyrodniczych dla  m a te ria l­
nych i  technicznych podstaw przy­
szłej cyw iliza c ji. Tym  bardziej ude­
rzająca jest n iewspółm iern ie mała 
ro la przyrodoznawstwa w  -kształ­
tow aniu się nowej moralności od­
powiadającej nowej cyw iliza c ji te­
chnicznej.

Osiągnięcia nauk przyrodniczych 
otw orzy ły  perspektywę ogromnego 
powiększenia w ładzy człowieka nad 
siłam i przyrody. A le  przyrodoznaw­
stwo nie w ie le  jest pomocne w  ok­
reśleniu celów, ja k im  ta władza 
ma służyć. Współczesna epoka w y ­
maga skutecznie działa jących in ­
s ty tu c ji m iędzynarodowych dyspo­
nujących potęgą nauki w  in teresie 
ca*ej ludzkości. Tymczasem ONZ 
jest chyba m nie j skuteczne i  cie­
szy się mniejszą powagą m oralną 
niż fa jka  pokoju wśród Indian.

Data uchwalenia powszechnej 
D eklarac ji P raw  Człowieka przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ 10 gru­
dnia 1948 r. należy do k ro n ik i te j 
ins ty tuc ji, a nie do w ie lk ich  rocz­
nic ludzkości. Dzień 10 grudnia ja ­
ko „Dzień P raw  Człow ieka“  przy­
pomniała nasza prasa w  a rtyku ­
łach wskazujących trudności rea li­
zacji wspomnianej uchwały. D la­
czego z t^ k im  trudem  przychodzi 
m iędzynarodowe zabezpieczenie 
człow iekow i jego elementarnego

0 $ wiało wej
I .opinii moralnej

czyte ln ik  od prasy i  czasopism o* 
czeku je  naukowego wyjaśnien ia 
zjaw isk.

Na tym  podłożu zrodziło się za­
gadnienie naukowej pub licys tyk i o- 
raz naukowego publicysty i  pisa­
rza. W yw ołu je  ono coraz więcej 
zainteresowania w  różnych krajach, 
a na- czoło wysuwa się sprawa rze­
telności naukowej i  e tyk i zawodo­
w ej, a w ięc 'poczucia m ora lne j od­
powiedzialności tego nowego in te­
lektualnego zawodu. Rola nauk i i  
uczonych wysuwa się na czoło za­
gadnień in te lektua lne j k u ltu ry  spo­
łeczeństw nowoczesnych. Trzeba 
je  w idzieć w  związku z charakte­
rystycznym i tendencjam i rozwojo­
w ym i współczesnej nauki.

Z zagadnieniem op in ii publicznej 
wiąże się kw estia  upowszechniania 
naukowegb fnyś len ia ; oraz nauko­
wych poglądów !w  ¡różnych' spraw-ach 
ja k  również kwestia autorytetu u - 
czonego. N ie są to  problem y iden­
tyczne. Można upowszechniać ¡poglą­
dy ustalone przez naukę, n ie  upo­
wszechniając ¡naukowego sposobu 
myślenia. Rola nauk i i  uczonych 
w  ku ltu rze  ‘ in te lek tua lne j spo­
łeczeństw nowoczesnych ' m u s i b y ć  
rozpa tryw ana ' w  zw iązku "z cha -' 
rak te rys tycznym i tendencjam i roz­
w o jow ym i nauk i nowoczesnej.

Rozwojową fazę nauki ’ współcze­
snej cechuje zarówno ogromna spe­
c ja lizacja , un iem ożliw ia jąca jedne­
mu um ysłow i ogarnięcie całości nau­
k i, ja k  i ogromny rozrost zajęć nau­
kowo -  technicznych. W  związku z 
tym  uczonego-myśliciela zastępuje 
coraz bardziej uczony-specjalista. Te 
różne rodzaje uczonych m ają n ie ­
jednakow y au toryte t w  społeczeń­
stw ie, odmienny jest ich w p ływ  na 
n u r ty  op in ii publicznej oraz zasięg 
tego w p ływ u . Na ogół au toryte t 
nauki i  uczonego w  społeczeństwie 
współczesnym opiera się n ie  na 
upowszechnianiu naukowego m yśle­
nia, lecz na w ie lk ich  praktycznych 
zastosowaniach nauki. Poza auto­
ry te tem  fachowca - specjalisty, k tó ­
rego obecnie uważa się już za ko­
niecznego dla p ra k tyk i, uczony re­
prezentuje w  społeczeństwie nowo­
czesnym historyczny au toryte t nau­
k i ja ko  s iły  wyzwala jącej człow ie­
ka spod w ładzy nadprzyrodzonych 
mocy i  rozszerzającej władzę czło­
w ieka nad s iłam i przyrody. W  tym  
k ie runku  oddziałuje on na opinię 
publiczną. Natom iast współcześnie 
znikom y jest jego samodzielny 
w p ływ  zarówno na polityczną op i­
n ię  narodów, ja k  i  na n u rty  pu ­
blicznej op in ii m oralnej.

Dla naszej epoki znamienny jest 
k o n flik t występujący w  kra jach ka­
pita listycznych ppmiędzy w yb itnym i 
fizykam i atomowym i a rządami ich 
kra jów . W  składzie delegacji na Ge­
newską Konferencję w  spraw ie w y ­
korzystania e n e rg ii, atomowej ¡rząd 
francuski pom inął F ryderyka Jo­
lio t-C urie , przewodniczącego Św ia­
towej Rady Podoju. K o n flik to w i te­
mu towarzyszy wyraźny wzrost au­
to ry te tu  moralnego tych uczonych 
wśród mas ludowych.. — Jest tó 
zjaw isko nowe, które. odpowiada 
zarysowującej się nowej ro li nau­
k i i uczonych w  k ierow aniu spra­
w am i doniosłym i , dla całej ludz­
kości,

prawa do życia, jeżeli n ie  przez
całkow itą  e lim inację w o jny  ze sto­
sunków międzynarodowych, to 
przynajm nie j przez ograniczenie 
rozm iarów nieszczęścia, jak ie  przy­
nosi?

Prof. J. D. Bernal w  a rtyku le  pt. 
„W  sprawie ko n tro li nad produkcją 
broni atom owej“  („W idnokręgi, 
grudzień 1955) pisze: „Zasadniczy 
problem kon tro li nie polega na a- 
spekcie technicznym, ale raczej z 
jednej strony na obronie przeciw 
nagłemu atakow i, a z drugie j — na 
ustaleniu podstaw wzajemnego za­
u fan ia“ . Ustalenie podstaw wza­
jemnego zaufania. F izyka oddaje 
tu ta j głos naukom społecznym, a 
nauki społeczne, uczestniczące czyn­
nie w  kon flikc ie  kap ita lizm u i so- 
ej.aHzpmi, po. jednej lub po drugie j 

! Stronię, dalekie są, ja k  wiadomo, 
-od zâjmdwariiar- się ustalaniem  pod­
staw zaufania pomiędzy ustro jam i 
w rogim i pod wżględem klasowym. 
W tak ie j sytuacji, z jaw iskiem  zasłu­
gującym  na uwagę jest ruch po­
ko ju , k tó ry  jest przejawem  jedno­
czenia się ludzi w  ska li całego 

j św iata nie ty lko  dla ¡doraźnego u - 
j trzym ania .pokoju, lecz w  im ię mo­
ra ln e g o  problem u : współczesnej 
ludzkości. Czy ruch ten ma uzasa­
dnienie naukowe?

Zagadnienie m oralne jest zagad­
nien iem  samowiedzy człowieka, k tó ­
ra  się k s z ta łtu je ,w  związku z m ie j­
scem i  ro lą  jednostki ludzk ie j w  
różnych form ach życia zbiorowego 
i  stosunków społecznych. Zaw iera 
ono w  sobie bardzo skom plikowaną 
sprawę osobistej i  zbiorowej odpo­
wiedzialności m oralnej. W  Św iato­
w ym  Ruchu Pokoju występuje to  
bardzo interesująco. A pe lu jąc do 
osobistego poczucia moralnego jed­
nostki wyraźnie zmierza do ich sca­
len ia  w  zbiorową odpowiedzialność 
m oralną. Ruch ten zmierza do w y ­
tw orzenia zbiorowej samowiedzy 
ku ltu ra ln e j i  m ora lne j całej ludzko­
ści. Temu celow i służy Światowa 
Rada Pokoju, uchwalając rocznice 
w ie lk ich  ludzi, których zadaniem 
jest upowszechnianie w  całym  świę­
cie ku ltu ra lnego i moralnego w k ła ­
du różnych k u ltu r  narodowych do 
wspólnej ku ltu ry  ogólnoludzkiej.

P rzypom nijm y w ie lk ie  postacie 
h is to rii ku ltu ry , k tóre by ły  dotych­
czas zalecane przez Św iatową Ra­
dę Pokoju jako rocznice ku ltu ra lne  
całej ludzkości:
Rok 1952 —  M iko ła j Gogol, V ic to r 

Hugo-, Leonardo da V inc i, A v i­
cenna;.

Rok 1953 — M ik o ła j K opern ik, 
Francois Rabelais, Czu Juan, Jo­
se M a rti (Kuba);

Rok 1954 — A nton i Czechow, A n ­
ton i Dworzak, H enry Fielding, 
Arystofanes;

Rok 1955 -— Adam M ickiew icz, F ry ­
deryk Schiller, Andersen, Montes­
quieu, W hitm an. Cervantes.

Rok 1956 — Rembrandt, Beniam in 
F rank lin , W. Mozart, H. Heine, 
Bernard Shaw, P io tr Curie, Hen­
ry k  Ibsen, Kalidasa (Indie), Toyo 
Oda (Japonia), Dostojewski.
Czy n ie  wymowne jest to grono 

w ie lk ich  postać, wspólnej ogólno­
ludzkie j ku ltu ry?  w  przeważającej 
liczbie występują w nim  przedstaw i­
ciele lite ra tu ry  p ięknej i  sztuki.

Spoza te j dziedziny: Kopern ik, Leo­
nardo da V inc i, Avicenna, P io tr Cu­
rie. Ż w ie lk icn  nazw isk przyrodo­
znawstwa współczesnego ty lko  P io tr 
Curie, z nauk społecznych ty lko  
Monteskiusz.

P io tr  Curie um a rł w  1906 ar. Z po­
wodu jego śm ierci H enryk P o in­
care ¡pisał o nim , że „d a ł nam  o l­
śniewający przykład, ja k  wzniosłe 
poczucie obow iązku może narodzić 
się z czystej i  prostej m iłości p raw ­
d y “ . A  oto słowa Paw ła Langevin ‘a: 
„W yzw olony zupełnie z dawnych 
przesądów, nam iętn ie kochający ro ­
zum  i jasność, pełen natchnien ia — 
P io tr Curie dał p rzykład tego, co 
osiągnąć może w  dobroci i  p iękn ie 
m ora lnym , w  jasnym  i  prostym  u- 
m yśle — niezłom na odwaga i  ści­
słość m yśli, k tó ra  odrzuca to, czego 
n ie  po jm uje, i każe żyć w  zgodzie 
ze swoim  marzeniem “ *).

We wspom nieniach o Piotrze C u­
r ie  n ie  ty lk o  podkreślano zgodnie 
p ierw iastek ludzkie j dobroci i  p ięk­
na moralnego w  jego w ie lk ie j po­
staci, lecz także na przyk ła ­
dzie tego genialnego umysłu poka­
zano istotne znaczenie, jak ie  praw ­
da naukowa w yn ika jąca z jasnoś­
ci i ścisłości myślenia posiada nie 
ty lko  dla um ysłowej, lecz również 
dla m ora lne j k u ltu ry  społeczeństwa. 
T rudno  być rzetelnym  w zaw iłych 
sprawach ludzkich, gdy zawodzi ja ­
sność ich rozumienia.

Wobec wskazanych tu  w a lorów  
w ie lk ich  postaci nauki, ja k  zrozu­
mieć, że w  przytoczonym gronie 
w ie lk ich  postaci k u ltu ry  przeważa­
ją  przedstaw icie le lite ra tu ry  i  sztu­
ki. Jest to n iew ą tp liw ie  uzasadnio­
ne przez to, że bezpośrednim przed­
m iotem  lite ra tu ry  ¡pięknej i  sztuki 
jest sam człow iek w  problemach je ­
go osobistego życia w  stosunku do 
środowiska, z k tó rym  jest osobiś­
cie związany. L ite ra tu ra  ¡piękna, a 
także w  pewnej m ierze inne dzia ły 
sztuki, operu je m ateria łem  podsta­
wowych i powszechnych uczuć i po­
staw  ludzk ich  m ających swoje źró­
d ło  w  p ierw otnych form ach rodzin­
nego kręgu stosunków m iędzyludz­
k ich , tych, k tó re  są wspólne zarów ­
no człow iekow i współczesnemu, ja k  
i  Eskimosowi. Poezja, lite ra tu ra  
m ówiona jest is to tnym  składn ik iem  
k u ltu ry  ludów  pierwotnych. W y­
stępuje to  w  książce Jean M a lau - 
r ie ‘go o  Eskimosach oraz w  jego 
osobnym artyku le  p.t. „Eskim os poe­
ta “ ,

Trzeba rów nież podkreślić, że je­
dna z zasadniczych fu n k c ji społecz- 
PO -  ku ltu ra ln ych  lite ra tu ry  p ięk­
nej — poezji, dram atu, powieści —• 
polega na tym , że prawdę życia 
ludzkiego wydobywa z różnych za­
ką tków  św iata i z różnych zakamar­
ków  społeczeństwa, przyczynia jąc 
się w  ten sposób do upowszech­
nien ia świadomości jedności ludzko­
ści. Tę fun kc ję  pe łn iła  w ie lka  tw ó r­
czość poetycka i  powieściowa X IX  
w., k tóra w brew  klasowym  podzia­
łom  epoki kap ita lizm u wydobywała 
prawdę ludzkiego życia, i  dawała 
w yraz głosowi sumienia.

Dlatego też w k ład  ¡różnych k ra ­
jó w  i  ludów  do lite ra tu ry  św iato­
w e j n ie  pozostaje w  ¡prostym związ­
ku z ich rolą w  świecie pod wzglę­
dem ekonomicznym, po litycznym  czy 
naukowym .

Tegoroczną nagrodę lite racką No­
bla uzyskał is landzki pisarz nazw i­
skiem  H a lldor Laxness za u tw ory  
powieściowe ogłoszone pt. S a l k a  
V  a 1 k a. Dorobek lite rack i La x - 
nessa obejm uje również książkę 
S t a t i o n  a t o m i q u e  (1948), pro­
testującą przeciwko temu, aby ma­
ła ojczyzna autora zamieniona zo­
stała w  amerykańską stację atomo­
wą. H a lld o r Laxness, tegoroczny 
laureat Nobla i jednocześnie laure­
at M iędzynarodowej Nagrody Po­
ko ju  (1952) należy do Światowej 
Rady Pokoju.

ŹRÓ DŁA I  PODSTAW Y  
M O RALNO ŚCI O G Ó LNO LUDZKIEJ.

ID E A  BRATERSTW A LU D ZI.
O B O W IĄ ZK I I  PRAW A  

CZŁO W IEKA

T rybuna ł M iędzynarodowy, k tó ­
ry  sądził zbrodniarzy wojennych, 
wychodził z założenia; że jednost­
ka ludzka .odpow iedzialna jest za 
swoje .postępowanie nie ty lk o  wo­
bec m niejszych grup społecznych, 
których jest członkiem, lecz także 
wobec całej ludzkości.

Ludzkość jako całość 1 jedność 
przestała być, ja k  w idzim y, przed­
m iotem  zainteresowania wyłącznie 
teologów i filozofów , lecz znajduje 
wyraz w  masowym ruchu obejm u­
jącym  kra je  całego świata. Jest to 
n iew ą tp liw ie  nowa historyczna fa­
za samowiedzy ludzkości. Pociąganie 
jednostki do odpowiedzialności wo­
bec ludzkości za naruszanie m ora l­
nych norm  ogólnoludzkich w  pew­
nym  sensie nie je s t zjaw iskiem  no­
wym . Nowa jest ty lko  form a tego 
zjaw iska. W  tradycjach ludzkości 
tk w i głęboko m ora lna idea b ra te r­
stwa wszystkich ludzi, a karanie 
zbrodni zabójstwa zawiera w  sobie 
odpowiedzialność człowieka nie ty l­
ko  za przekroczenie przepisu p ra w ­
nego, lecz także za naruszenie ele­
m entarnej, . ogólnoludzkiej norm y 
m ora lne j niezabijan ia człowieka.

Braterstw o ludzi jako idea m ora l­
na sięga początkami odległych dzie­
jów , a poprzez tradycje re lig ijne, 
obyczaje, lite ra tu rę  i sztukę róż­
nych narodów weszło do moralnego 
dziedzictwa ogólnoludzkiej ku ltu ry .

Nie zaprzecza się temu, że idea 
braterstwa występuje w  dawnych 
moralnych tradycjach chrześcijań­
stwa i innych re lig ii. Nie ma na­
tom iast zgodności poglądów co do 
tego, jak  dalece ta idea przyczyni­
ła się do rzeczywistego um orain ie- 
nia człowieka. Słusznie wskazuje się 
na to, że idelogia braterstwa ludz­

kiego upowszechniana przez K oś­
ció ł n ie  ty lko  n ie  po tra fiła  zapobiec 
klasowemu uciskow i, lecz przeciw* 
nie, włączona w  system w ierzeń o 
zbaw ieniu duszy i  o kró lestw ie  n ie ­
bieskim, paraliżowała wśród klas 
uciskanych ich wolę wyzwolenia 
społecznego w łasnym i siłam i.

Jest rów nież n iewątpliwe, że idea1 
braterstwa ludzkiego może się zb li­
żyć do swojej pełnej rea lizac ji w  
drodze zniesienia klasowej niespra- 
w iedliwości ustro ju  kapitalistyczne­
go. W  te j ch w ili zostawiamy jednak 
na boku zagadnienie zgodności norm  
moralnych, uważanych za obowią­
zujące, z rzeczyw istym i m otywam i 
postępowania ludzi w różnych kon­
kre tnych sytuacjach. Jednostka ludz­
ka jako członek rodziny, klasy, na­
rodu jest n iew ą tp liw ie  bliżej, kon­
k re tn ie j, bardziej bezpośrednjo zw ią­
zana ze swoją rodziną i grupą za­
wodową, z klasą i narodem, n iż  
ludzkością. K lasowa sytuacja jed ­
nostki i rodziny na js iln ie j w p ływ a 
na kształtowanie się rzeczywistych 
m otywów działania ludzkiego. M im o 
to, na obecnym poziomie rozw oju 
społeczeństwa i ku ltu ry , wydaje się 
n iem ożliwe oddzielenie m oralności 
człowieka od świadomości człow ie­
czeństwa czyli przynależenia do ro ­
dzaju ludzkiego.

W  sympozjum p. t. H  u m  a n  
R i g h t s  (Prawa człowieka) w y* 
danym  przez UNESCO w  1949 r. 
ogłoszony został lis t Ghandiego do 
redaktorów  tomu, w  k tó rym  Ghandi 
odpowiadał na pytania o jego po­
gląd na prawa człowieka. Według 
Ghandiego praw  jednostki człow ie­
ka jako jednostki nie można ckre* 
ślić inaczej, ja k  ty lko  mając na 
uwadze całą ludzkość, k tó re j je d ­
nostka jest członkiem  i wobec k tó ­
re j ma obowiązki. W  tym  poglądzie 
zaw iera się istota zagadnienia mo* 
ralności współczesnego człowieka. 
Punktem  wyjścia  musi być ludz­
kość ja ko  całość, a nie jednostka 
ludzka jako byt, samoistny.

W ydaje się, że . jesteśmy na w łaś-' 
c iw e j drodze w  pojm owaniu zagad­
nienia moralności. Nie ma problem u 
moralności człow ieka poza zbioro­
wością. Jest to  problem stosunku 
jednostki do zbiorowości oraz jed­
nostek między sobą w  ramach w ięk* 
szej całości społecznej. Jest to  p ie r*  
w o triie  i  zasadniczo sprawa obow iąz- 
ków  jednostki wobec zbiorowości* 
a w tórn ie  i  drugorzędnie — p raw  
jednostki. Zasadniczym wyrazem  
m ora lne j postawy wobec życia jest 
poczucie, że życie jednostki należy 
do w iększej ogarniającej ją  całości 
społeczno -  m ora lne j, że musi być 
d la  te j całości potrzebne, pożytecz­
ne, zharmonizowane z nią. Jedno­
cześnie współczesna moralność, k tó ­
ra  zasadnicze obow iązki człow ieka 
wobec człowieka zatrzym uje na gra­
n icy  grupy „sw o ich“ . — rodziny* 
k lasy czy narodu — a nie rozsze­
rza ich na całą ludzkość, nie jest 
jeszcze moralnością ludzką w  peł­
nym  współczesnym 'rozum ien iu .

W  określaniu ogólnoludzkich po­
jęć i norm  m ora lnych myśl re l ig i j­
na i  filozoficzna wyprzedziła fa k ­
tyczne ukszta łtowanie się społecznej* 
i  m ora lne j jedności ludzkości. P ie­
lęgnowanie tych pojęć i norm  w 
ku ltu rze  każdego narodu przez je ­
go myśl etyczną i lite ra tu rę  p iękną 
świadczy o poziomie m ora lnym  k u l­
tu ry  narodowej. A le  na drodze rea l­
nego wcie lania w  życie tych ¡pojęć 
i norm  stoi klasowa s truk tu ra  spo­
łeczeństwa. Dlatego w  idei socja** 
lizm u spotykają się wypielęgnowa­
ne przez k u ltu rę  ludzką idee ogól­
no ludzkie j moralności ze społeczno- 
ekonomicznymi w arunkam i ich 
wcielenia w  życie.

Trzeba mieć świadomość tego, ż« 
na jw iększy szacunek dla  ogólno­
ludzkich idei m oralnych nie potra­
f i  zmusić burżuazji do zm iany u * 
s tro ju  na rzecz m oralnych idei o - 
gó lnoludzkich kosztem w łasnych in ­
teresów. Zmusić może ją  do tego 
zorganizowany ruch po lityczny na j­
potężniejszej k lasy nowoczesnego 
społeczeństwa kapitalistycznego —« 
klasy robotniczej. Od je j zwycię­
stwa w  walce z burżuazją zależy 
stworzenie w arunków  urzeczyw ist­
n ian ia  ogólnoludzkiej moralności.

Polityczne zwycięstwo klasy ro­
botniczej nad burżuazją, um ożliw ia­
jące przebudowę ustro ju  ekonomicz­
nego, to ru je  drogę realnemu roz­
szerzeniu obowiązywania ogólno­
ludzkich norm  m oralnych z kręgu 
rodzinnego na w ie lk ie  zbiorowości 
narodowe i na stosunki między na­
rodami. Nie oznacza to jednak, że 
w  socjalizm ie tra c i swoje znacze­
nie rodzina i skupienia ludzi będą­
ce bezpośrednim środowiskiem ich 
P!acy i  życia. W prost przeciwnie, o 
ostatecznym zwycięstw ie socjaliz­
mu decyduje k lim a t m oralny rodzi­
ny oraz bezpośrednich środowisk 
pracy i codziennego życia człowie­
ka, środowisk, w których wychowu­
ją  się i  kształcą młode pokolenia. 
Socjalistyczną moralność ukszta łtu ­
je p r a k t y k a  pracy i ży­
cia ludzkiego w  tych lokalnych śro­
dowiskach, w  których praca i k u l­
tura, obowiązek społeczny i saty­
sfakcja osobista, bodziec m ateria lny 
i m oralny, trud  i urok życia, rze­
czywistość i marzenie spotykają 
się ze sobą realnie i konkretnie, 
wzajem ni? się uzupełniając i kon­
tro lu jąc  w  warunkach takiego 
współżycia ludzkiego, w  k tó rym  
poczucie społecznej odpowiedzialno­
ści jednostki jest wzbogaceniem je j 
osobistej wolności. Tak rozumiane 
lokalne ' środowisko1' pracy i życia, 
z na tury  rzeczy, musi tk w ić  głębo­
ko w  ku ltu rze  narodowej i ogólno­
ludzkie j.

JÓZEF CHAŁASIŃSKJ

*) Patrz M aria  Skłodowska-Cu- 
rie. P io tr Curie, Warszawa 1953, s. 
102.



EDMUND OONCZARSKI

0 rozmnażaniu i mieszczanieniu
Szczecin posiada najw iększy p rzy­

rost na tura lny w  Europie. Stanowi 
to  słuszny powód naszej dumy  1 
zostało zaakcentowane w  krótko-  
metrażowym f i lm ie  po lskim „M ó j  
Szczecin“ . 1 mnie duma rozpierała, 
k iedy oglądałem ten f i lm .  Oczy­
wiście  — duma z przyrostu natu­
ralnego, a nie z f i lmu.

W f i lm ie  tym  w idz im y i  kotka  
i  pieska i  rozlane mleczko i  młodą  
parę, która zawiera znajomość dzię­
k i  p ieskowi i  rozlanemu mleku. 
Żeby zaś widz nie odniósł szkodli­
wego wrażenia jakoby w  naszym 
k ra ju ,  is tn ia ł a wolna miłość, p o k a ­
z a n o  w f i lm ie  inną parę, która  
bierze ślub • wystrojona, jakby  żyw­
cem wycięta z małomiasteczko­
w e j  fotografi i .  Gdy narzeczeni 
m ają  wstąpić w  progi —  nie 
wiadomo, kościoła, czy urzędu  
stanu cywilnego  — zostało to z 
dużym taktem przemilczane przez 
realizatorów, żeby nie wywołać  
k o n f l ik tó w  na tu ry  światopoglądo­
w e j  — przebiega im  drogę kotek. 
Nawet nie czarny; takie sobie sza­
re kociątko. Cały odświętnie ubra­
n y  pochód zatrzymuje się przed 
kotk iem ; jakaś dziewczynka zabie­
ra  go i  w  ten sposób zostaje za­
żegnany jedyny bodaj k o n f l ik t  ca­
łe j  krótkometrażówki.

Jest jeszcze trzecia para, na jm łod­
sza w  f i lm ie. Dzieciaki grają w  ser­
so i  kółeczko t ra f i  a... Nie zgadnie­
cie w  kogo... W dobrodusznego sta­
ruszka z łysiną drzemiącego sobie 
na ławeczce w  parku. Powiedz pan, 
głupie, czy n ie? . — m ów i pewien  
bohater Dostojewskiego.

S tary  to kaw ał:  obrazek z kw ia ­
ta m i albo z krową podpisuje się;
„ K w ia ty  z PGR-u", „Do jna krowa  
z PGR-u“ ... Podobny chwyt zastoso- ■ 
wano i  w  f i lm ie . Kończy się on sce­
ną z kawałeczkiem robotnika, ale 
za to z całym statk iem opuszczają­
cym  stocznię.

W  tym  f i lm ie  w idz im y  —  o dzi­
w o  — dobry technikolor, m ie jscami 
udane zdjęcia f i lm owe, dowcipną  
konferansjerkę Kazimierza Rudz­
kiego. Nie mam także nic przeciw­
ko grze aktorów. A le  wszystko ra­
zem jest niepokojące właśnie dlate­
go, że w  jedenastym roku  Polski 
Ludow e j nauczyliśmy się jako tako  
rzemiosła f i lmowego  — może nawet 
dobrego rzemiosła f i lmowego  —  ale 
to wszystko oparte jest na kiczowa­
ty m  scenariuszu. Grafomania na j-  
ja sk raw ie j  wy łaz i właśnie na luksu­
sowym papierze.

Czy po to walczyło się ty le  lat 
z produkcy jn iakam i, z lak ie rn i-  
ctwem,. schematyzmem, z „Jas­
n y m i łanami“  —  żeby teraz 

•wracać do mieszczańskiego k i-  
czu ze starszym panem i  słod­
k im  kotkiem? Czyż ty lk o  . tyle  
dostrzegli realizatorzy dokumental­
nego f i lm u  w  naszym prapiastow-  
sk im  mieście, Szczecinie, odzyska­
nym  i  ńówozagospodarowanym? 
Doprawdy, koza na szczecińskim 
targu ma w  ciągu godziny więcej 
k o n f l ik tów  życiowych, niż ich po­
kazali  twórcy f i lm u.

Naturalnie , nie domagam  się ko­
niecznie k o n f l ik tu  klasowego, lub 
jakiegoś zasadniczego k o n f l ik tu  mo­
ralnego. Chodzi jednak o pewien  
ciężar życia, k tó ry  można pokazać 
nawet w  jednym  zdjęciu gazeto­
w ym . Gdybym by ł mieszkańcem

Szczecina, czułbym  się dotkn ię ty  
tym  f i lm e m  o pretensjonalnym ty ­
tu le „M ó j  Szczecin", k tó ry  pokazuje  
miasto w  kolorach idyllicznego, 
ja rmarcznego oleodruku.

Bądźmy okru tn i,  ale spraw iedl i­
w i.  Nie obarczajmy całą w iną  
twórcy  f i lm u ,  Lesiewicza (znanego 
ze współautorstwa niezłego f i l ­
mu „G w iazdy muszą płonąć“ ). 
Ła tw o jest zniszczyć młodego reży­
sera i  odsądzić go od czci i  w ia ­
ry. N ie po tra f i ł  ob iektywnie ocenić 
swojego własnego pomysłu do sce­
nariusza. Zdarza się... A le  przecież 
mamy w  w y tw ó rn i  sporo mądrych  
głów. Dziwny również wydaje się 
fak t,  że Kaz im ierzow i Rudzkiemu, 
staremu wyjadaczow i sceny, chcia­
ło się współpracować przy  tak im  
f i lm ie . Rozsypał po n im  trochę in ­
telektualnego dowcipu, dzięki k tó ­
remu f i lm  w  ogóle mógł się uka­
zać na ekranie. D z iw i mnie, że nie 
stanął okoniem..

Czyż warto  wypowiadać aż ty le  
słów potępienia dla jednej marnej  
krótkometrażówki? Widz nie w y ­
biera krótkometrażówek; idzie na 
f i lm  ty tu łowy, resztę dostaje jako  
dodatek za darmo. Obejrzy... M ie j ­
scami nawet całk iem mile, ale po­
tem, gdy człek zestawi obraz ze 
znaną mu codziennością, szlag go 
traf ia.  Na tura ln ie  nie każdego w i ­
dza. Nie brak u nds ludzi z gusta­
m i  mieszczańskimi.

Piszę ty le  o ty m  f i lm ie  dlałego, 
że przestraszył mnie wyłażący z n ie­
go mieszczanin. Mieszczanin jest to, 
według mnie, człowiek, którego 
główna funkc ja  sprowadza się do 
zamieszkiwania w  mieście, a więc;  
kupu je  gazetę, odprowadza pieska, 
poznaje piękną panią, całuje się z 
nią wieczorami; po południu starszy 
mieszczanin drzemie w  parku, etc. 
Mieszczanin jest kosmopołityczno- 
międzymiastowy; rob i to samo we 
wszystkich miastach i  dlatego też 
ten f i lm  poza paroma zdjęciami nie 
ma nic wspólnego ze Szczecinem i 
m ógłby dziać się w  każdym innym  
mieście — na wschodzie czy na za­
chodzie.

Oglądając ta k i  f i lm  w yproduko­
wany w  społeczeństwie kap ita l i ­
stycznym powiedzielibyśmy, że re­
alizatorzy chcą zalakierować kon­
f l i k t y  epoki. Czyje oczy chcą za­
m yd l ić  realizatorzy „Mojego Szcze­
cina“  — w  Polsce Ludowej?

Sztuka feudal izmu potrzebowała  
pięciuset lat, by po bu jnym  okre­
sie przygód błędnych rycerzy stwo­
rzyć sielankę. Sztuka mieszczań­
ska potrzebowała na to stu lat. 
Sztuka socjalistyczna — ja kby  moż­
na było wnosić z tego f i lm u  — t y l ­
ko dziesięciu lat. Wystarczyło dzie­
sięciu lat, by mieć szczęście za pa­
zuchą, by niczego nie pragnąć  i  do 
niczego nie dążyć.

I  oto po dziesięciu la tach mamy  
starszego pana, drzemiącego w  par­
ku, jego dzieci wyb iera jące się na 
ślub, jego wnuczków grających w  
serso; mamy pieska, kotka i  mlecz­
ko. Nie wiem, w  ja k i  sposób ten 
starszy pan zdążył w  ciągu zaledwie 
dziesięciu la t  obrosnąć w  dzieci i  
wnuczków z dodatkami. Nawet na 
szczecińskie tempo — to trochę za 
szybko... A  może ten mieszczanin 
jest jeszcze przedwojenny? Jak  są­
dzicie?
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Studenci Wyższej Szkoły Muzycznej 
czekają na decyzją

c z ło -N ie  trz e b a  k o n ie c z n ie  k ła m a ć . W y s ta rc z y  p o w ie d z ie ć  ty lk o  część p ra w d y  1..

WG d y  ' je d e n 'z  g o ś c ^ z a g ra n ic z n y c h  o d w ie d z a ją c y c h  l ic z n ie  W a rsza w sk ie  
to r iu m  M uzyczne , s p y ta ł ze z d z iw ie n ie m : — „C z y  w  ty m  m a ły m  p a ła c y k u  o d b y w a ją  
się w s z y s tk ie  w y k ła d y  i  le k c je ? “  — o trz y m a ł o d p o w ie d z  — „A le ż  n ie , t y lk o  ic h  
część".

Je dn a  trz e c ia  za ję ć  o d b y w a  s ię  fa k ty c z n ie  w  p a ła c y k u  p rz y  A l.  S ta lin a . Pozo­
s ta łe  d w ie  trz e c ie  ze w z g lę d u  n a  b ra k  pom ieszczeń  1 in s tru m e n tó w  m u s ia ły  b yć  
p rzen ie s io n e  do p ry w a tn y c h  m ieszka ń  p ro fe s o ró w ,

W  szko le  zaś o d b y w a  się w ie czn a  g o n itw ą . Jeden  czeka  z u tę s k n ie n ie m  na to , 
żeby d ru g i nareszc ie  s k o ń c z y ł. P ro fe s o r z a m y k a  d rz w i na  k lu c z  p rzed  in t ru z a m i 
z z e w n ą trz . L u d z ie  są Już zm ęczen i w ie c z n y m  pośp iechem  lu b  cze kan ie m . W  b r. 
trz e c h  w y b itn y c h  p ro fe s o ró w  z re z y g n o w a ło  z p ra c y  w  W yższe j S zko le  M u z y c z n e j 
ze w z g lę d u  na  n ie m o ż liw e  w p ro s t w a ru n k i n a u k i.  W  z w ią z k u  z ty m  na  W y d z ia le  
N a g ra ń  D ź w ię k o w y c h  część w y k ła d ó w  po  p ro s tu  się n ie  o d b y w a .

S tu d e n c i c e n tra ln e j u c z e ln i m u z y c z n e j w  P o lsce  n ie  m ogą  się sp o tka ó  n ig d y  
ra zem  w e  w ła s n e j szko le . Ż adna ' z sal n ie  m ie ś c i 270 osób.

M a ła  o f ic y n a  w y k o rz y s ta n a . zo s ta ła  d la  p o trz e b  re k to ra tu . W  p o d z ie m ia c h  — 
sztab  m ło d z ie ż y : Z a rzą d  U c z e ln ia n y  Z M P  i  K U  ZS P . M a łe  w ilg o tn e  p o k o ik i.  Ze ­
b ra n ia  k ó ł o d b y w a ją  się w  s e k re ta ria c ie  u c z e ln i po g o d z in a ch  p ra c y .

A  J A K  Z  M IE S Z K A N IA M I?

c z y n n ik o m , obecn ie  s p ra w ie d liw o ś c i s ta ­
ło  s ię  zadość i  c h u lig a n i po poka zo w e j 
ro z p ra w ie  sądow e j ju ż  d aw n o  siedzą za 
k ra tk a m i.

T a k  Jednak n ie  Jest.
B y łe m  n ie d a w n o  n a  ro z p ra w ie  p rze ­

c iw k o  c h u lig a n o m  z K ic k ie g o  w  Sądzie 
P o w ia to w y m  d la  W a rs z a w y -P ra g i. M a ła  
s a lk a  w  żaden sposób n ie  m o g ła  po­
m ie ś c ić  t łu m n ie  p rz y b y łe j p u b liczn o śc i.

Sąd P o w ia to w y  w  ogó le  ja k o ś  d z iw n ie  
le kce w a żąco  o d n ió s ł się  do tego procesu. 
P o m ija ją c  ju ż  to , że w a r to  b y ło  w z ią ć  
pod  uw agę  słuszne żądan ia  s tu d e n tó w , 
b y  sp raw a  zosta ła  fo z p a trz o n a  na sesji 
p o ka zo w e j sądu w  ś w ie t l ic y  p rz y  u l. 
Paca, n a le ża ło  c h y b a  p rzezn a czyć  na 
te n  ce l ja k ą ś  w ię kszą  salę. L ic z n ie  
p rz y b y ły m  na proces c h u lig a n o m  ta ka  
le k c ja  p og lą do w a  ś w ie tn ie  b y  z ro b iła . 
A  ju ż  w  k a ż d y m  ra z ie  „w y p a d a ło “  c h y ­
ba  z a w ia d o m ić  o te rm in ie  ro z p ra w y  po­
s z k o d o w a n ych  s tu d e n tó w , a w ię c  g łó w ­
n y c h  ś w ia d k ó w  o ska rże n ia  o raz  d o p ro ­
w a d z ić  z w ię z ie n ia  w s z y s tk ic h  oskarżo ­
n y c h  c h u lig a n ó w  (4 z o s k a rżo n ych  
je s t w  areszcie , 6 m a  o d p ó w U „a ć  z 
w o ln e j s to p y ). Sąd d la  W a rs z a w y -P ra g i 
je d n a k  te g o  n ie  u c z y n ił,  w  w y o ik u  cze­
go ro z p ra w a  zosta ła  od roczona.

P ra w ie  z ty c h  sam ych  p rz y c z y n  zosta­
ła  ró w n ie ż  o d roczona  ro z p ra w a  p rz e c iw ­
ko  d w ó m  m ilic ja n to m , k tó rz y  m a ją  od ­
p ow ia da ć  p rzed  sądem  za k a ry g o d n e  za­
ch o w a n ie  s ię  w  czasie za jść  na K ic k ie g o .

A  c h u lig a n o m  ty lk o  w  to  g ra j.  U w a ­
ża ją  o n i — 1 s łuszn ie  — że czas je s t 
n a jle p s z y m  le k a rz e m . R an y  s tu d e n tó w  
ju ż  się p ra w ie  z a b liź n iły , o b u rz e n ie  spo­
łeczeńs tw a  zm a la ło , p o w o li ca ła  rzecz 
„ ro z p ły n ie  się po ko śc ia ch “ . Są do te g o  
s to p n ia  p e w n i s ieb ie , te  opuszcza jącym , 
salę ro z p ra w  s tu d e n to m  g ro z i l i:  „ M y  
w am  jeszcze p o k a ż e m y ".

A b y  Jednak sp raw a  n ie  zosta ła  rze ­
cz y w iś c ie , w  m y ś l życzeń i n ad z ie i c h u ­
lig a n ó w . od łożona  ad ca lendas graecas 
jeszcze raz  o ty m  piszę. T y m  ra ze m  
sądzę, że ju ż  n ie  ma sensu zam ieszcza­
n ie  na  k o ń c u  a pe lu  do o d p o w ie d n ic h  
in s ta n c ji ,  k tó re  m ogą w p ły n ą ć  na to , 
aby  Sąd P o w ia to w y  d la  W a rs z a w y -P ra ­
g i e n e rg ic z n ie j z a ją ł się n a le ż y ty m  u k a ­
ra n ie m  c h u lig a n ó w . Może z r e .r łą  p o w yż ­
sze u w a g i t r a f ią  do  p rz e k o n a n ia  p reze ­
so w i Sądu P o w ia to w e g o  d la  W a rs z a w y - 
P ra g i?

A N D R Z E J  B E R K O W IC Z

Cześć „Eye“!
— „ N a j le p ie j  sa m i zo b a c z y c ie "  — m ó w i m l s tu d e n t W S M  1 p ro w a d z i na 

G ó rn o ś lą ską . P o k o je  są 10-osobow e. W  k a ż d y m  — p ia n in o  lu b  fo r te p ia n , a le 
t y lk o  je d e n  in s t ru m e n t je s t w  s ta n ie  m o ż liw ie  d o b ry m . P ozosta łe  są ro z s tro jo n e , 
z z a p a d a ją c y m i s ię  k la w is z a m i.

G d y  je d e n  w  p o k o ju  ć w ic z y , p o zo s ta łych  d z ie w ię c iu  n ie  m a  co  ta m  w ła ś c iw ie  
ro b ić . A le  p o trze b a  je s t m a tk ą  w y n a la z k u ... Id ą c  k o ry ta rz e m  D o m u  S tu d e n c k ie ­
go n a  G ó rn o ś lą s k ie j m ożna  us łyszeć to n y  s k rz y p ie c  1 In n y c h  in s tru m e n tó w , d o la ­
tu ją c e  z ła z ie n k i 1 u b ik a c ji.  N ie s te ty , fo r te p ia n  ta m  się  n ie  zm ieśc i...

T a k  d a le ko  id ą ca  „ ra c jo n a liz a c ja "  n ie  w p ły w a  je d n a k  d o d a tn io  a n i n a  z d ro w ia  
S tu d e n tów , a n i n a  w y n ik i  ic h  n a u k i.

Część m ło d z ie ż y , p rze w a żn ie  d z iew czę ta , m ie s z k a ją  n a  K ra k o w s k im  P rz e d m ie ś c iu  
w  D z ie ka n ce . W a ru n k i m ie s z k a n io w e  są tu  o  w ie le  lepsze. B ra k  n a to m ia s t wy**
s ta rc z a ją c e j I lo ś c i in s t ru m e n tó w  do ćw icze ń .

C ZE G O  B R A K  JE S ZC ZE ?

O rk ie s tr y  i  d ob rze  w yp o sa żo n e j b ib l io te k i .  O rk ie s tra  w  W yższe j S zko le  M u zycz ­
n e j je s t e le m e n ta rn ą  pom ocą  n a u k o w ą . Co m a ją  rc b ić  s tu d e n c i W y d z ia łu  D y ry g e n ­
tu ry ?

C zy m ożna  s ię  d z iw ić , że n ie k tó rz y  z n ic h  są ju ż  zn iechęcen i?
— „O b i ja m y  s ię  po p ro s tu . N ie  m a  na  c z y m  ć w ic z y ć , n ie  m a  c z y m  dyrygować. Co 

z nas b ę d z ie ? " — m ó w i je d e n  ze s tu d e n tó w .
P o trz e b a  d o b re j b ib l io te k i  m u z y c z n e j w  szko le  te g o  w ła ś n ie  ty p u , n ie  pod lega  

c h y b a  d y s k u s ji.  M in is te rs tw o  K u l t u r y  i  S z tu k i, k tó re  m o g ło b y  n a w e t ko sz te m  
w ła s n y c h , o g ro m n y c h  z b io ró w , z a s ilić  b ib l io te k ę  w a rs z a w s k ie j W yższe j S z k o ły  M u ­
z y czn e j o d p o w ia d a  d o tą d  u p a rc ie  — „P o  co w a m  p ow ię kszać  b ib l io te k ę . I  ta k  
w  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  z n a jd z ie c ie  d la  n ie j m ie js c a " .

B ib l io te k a  p o w in n a  b y ć  n a  p ew n o . I  trz e b a  d la  n ie j  zna leźć  m ie js c e .

P E R S P E K T Y W Y  I  W N IO S K I

N a  I I  Z je ż d z le  ZS P  p rz e d s ta w ic ie l M in . K u l t u r y  1 S z tu k i m ó w ił  o  w s p a n ia ły c h  
p e rs p e k ty w a c h  W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j. N o w y  g m a ch  z o g rc*n n ą  sa lą  k o n c e r to w ą  
o ra z  D om  S tu d e n c k i m ie ś c ić  się  będzie  p rz y  u l.  S m o ln e j.

T e rm in  w y k o n a n ia  r . 1960, m oże n a w e t p ó ź n ie j.
J a k  do  tego  czasu ro zw ią za ć  sp raw ę  W yższe j S z k o ły  M u zyczn e j?
M in is te rs tw o  — w g  s łó w  to w . M in . P io tro w s k ie g o  o  ty m  m y ś li.  N a jp ra w d o p o ­

d o b n ie j zos tan ie  o d d a n y  do  u ż y tk u  g m ach  za stępczy  — P a ła c  K ra s iń s k ic h . Jest 
o n  w  te j  c h w il i  w  re m o n c ie . C h o d z iło b y  o  to , żeby P a ła c  K ra s iń s k ic h  zo s ta ł na  
p ew n o  o d d a n y  W yższe j S zko le  M u z y c z n e j i  to  m o ż liw ie  Jak  n a js z y b c ie j.  N a  g m ach  
te n  czeka  ta kże  M u z e u m  E tn o g ra fic z n e .

N a le ż a ło b y  też  za tro szczyć  się o to , a b y  b u d y n e k  p rze zn a czo n y  n a w e t ty m cza so w o  
(tzn . n a  5—7 la t)  d la  W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j b y ł  w  m ia rę  m o ż liw o ś c i p rzys to so ­
w a n y  do s p e c y f ik i te j s z ko ły . T rze b a  to  u w z g lę d n ić  ju ż  w  tra k c ie  p rz e p ro w a d z a ­
n y c h  obecn ie  re m o n tó w .

Czy n ie k tó ry c h  z sal P a ła cu  ■ K ra s iń s k ic h  w y m a g a ją c y c h  ty lk o  w y k ę ń c z e n ia , n ie  
m o żna  b y  oddać do  u ż y tk u  w c z e ś n ie j, n iż  Jak  m ó w i!  p rz e d s ta w ic ie l M in is te rs tw a  
d o p ie ro  w  k o ń c u  1956 r.?

P o p ra w a  w a ru n k ó w  m ie s z k a n io w y c h  i  ć w ic z e n io w y c h  s tu d e n tó w  W S M  pozo­
s ta je  n a d a l sp ra w ą  do z a ła tw ie n ia .

Z y c ie  O s ied la  A k a d e m ic k ie g o  n a  J e lo n k a c h  u ro z m a ic a  p o b y t (na  s ta łe ) części Ze ­
sp o łu  P ie ś n i i  Tańca , „W a rs z a w a " . C zy n ie  m o g lib y  ta m  m ieszka ć  1 d użo  w n ie ść  
n ow ego  s tu d e n c i W yższe j S z k o ły  M u zyczn e j?

O d d z ie ln e  d o m k i c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  O s ied la  n a d a ją  s ię  d osko n a le  d la  
ćw ic z ą c y c h  s ta le  m ło d y c h  ś p ie w a k ó w  i  m u z y k ó w . Z a le ż y  to  od  M in is te rs tw a  
S z k o ln ic tw a  W yższego.

Z w ię k s z e n ie  Ilo ś c i in s tru m e n tó w  d la  s z k o ły , s tw o rz e n ie  o rk ie s tr y  ja k o  n ie ­
zbędnego  e le m e n tu  d la  w y k s z ta łc e n ia  n a p ra w d ę  d o b ry c h  m u z y k ó w  1 d y ry g e n tó w , 
s k o m p le to w a n ie  p e łn e j b ib l io te k i  o d p o w ia d a ją c e j p o trz e b o m  c e n tra ln e g o  w  P olsce 
K o n s e rw a to r iu m  M u zyczne g o  (to  ju ż  t y lk o  za leży  od  M in is te rs tw a  K u lt u r y  1 S z tu ­
k i) ,  — to  s p ra w y  ró w n ie ż  p iln e  1 w ażne  — p ra w ie  ta k  sam o Jak lo k a l 1 pom ieszcze­
n ia  do ćw icze ń . J A D W IG A  S U S K A

Jeszcze raz
w sprawie chuliganów z Kickiego

W  cz e rw c u  u b ie g łe g o  ro k u  p is a łe m  na 
ła m a c h  PO P R O S T U  o  n ie b y w a ły m  ska n ­
d a lu , ja k i  m ia ł m ie js c e  ha  u l.  K ic k ie g o  
w  W a rsza w ie . P od  b o k ie m  m i l i c j i  cz te ­
re c h  s tu d e n tó w , m ieszka ń có w  A k a d e m i­
k a  na K ic k ie g o , zos ta ło  zm a s a k ro w a n y c h  
p rzez c h u lig a n ó w . A r t y k u ł  s w ó j z a k o ń ­
cz y łe m  n a s tę p u ją c y m  c y ta te m  z p ism a 
R a d y  M ieszka ń có w  D om u  S tu d e n ta  do 
K C  P Z P R :

„P ro s im y  w ła d ze  o d p o w ie d z ia ln e  za 
za p e w n ie n ie  nam  z a gw a ra n tow a n eg o  
p rzez K o n s ty tu c ję  P R L  s p o k o ju  i  bez­
p ie cze ń s tw a  o e ne rg iczne  za ję c ie  się 
sp ra w ą  n a le ży te g o  u k a ra n ia  w in n y c h ...

D om a g a m y się, a b y  sp raw a  b y ła  ro zpa ­
try w a n a  w  czasie ro k u  a k a d e m ic k ie g o  na  
se s ji p o k a z o w e j w  te jże  ś w ie t l ic y  (m ow a  
tu  o ś w ie t l ic y ,  k tó ra  b y ła  w id o w n ią  
ty c h  za jść  — A B ) a o te rm in ie  b y l i  po ­
w ia d o m ie n i s tu d e n c i u c z e ln i w a rsza w ­
s k ic h  i  m ie s z k a ń c y  G ro c h o w a “ .

P rz y łą c z a ją c  się do p ow yższe j p ro śb y  
R e d a k c ja  s k ie ro w a ła  ją  s p e c ja ln y m  
p rz y p is k ie m  do m ego a r ty k u łu  na adres: 
M in is tra  S p ra w  W e w n ę trz n y c h , M in is tra  
S p ra w ie d liw o ś c i i  P ro k u ra to ra  Gene­
ra ln e g o  P R L.

W y d a w a ć  b y  się  m o g ło , iż  po p rze ­
k a z a n iu  ca łe j s p ra w y  ta k  w y s o k im

W ie c z ó r b y ł  d ż d żys ty  i  poszarpane 
.c h m u ry  w lo k ły  się po to ru ń s k im  n ieb ie . 
Sobota  — dz ień , w  k tó ry m  p rz e c ię tn y  
o b y w a te l odczuw a p o trzeoę  g o a z iw e j ro z ­
r y w k i  k u ltu ra ln e j,  chce się p ob a w ić , po­
ta ń czyć . T a k  sam o b y ło  z w ie lo m a  s tu ­
d e n tk a m i i  s tu d e n ta m i, k tó rz y  na  w ia ­
dom ość, że K U  ZS P  u rządza  w  a u li u n i­
w e rs y te c k ie j,  w  z a b y tk o w y m  D w o rze  
A rtu s a , zabaw ę taneczną, w y b ra l i  się 
ta m , tusząc, że z a spo ko jon e  zostaną  ic h  
p ra g n ie n ia . A  d z ia ło  się to  A n n o  D o m in i 
1955, in  u rb e  T o ru ń , a d la  b liższe j o r ie n ­
ta c j i  w a rto  dodać, że d n ia  26 lis topada .

N a w s tę p ie  sp o tk a ła  w cho d zą cych  
„ m i ła “  n ie s p o d z ia n k a ^  K U  ZS P  w y c h o ­
dząc z za łożen ia  ( ja k  o ś w ia d c z y ł k o l. 
T ra w iń s k i) ,  „ż e  w iększość s tu d e n tó w  i  
ta k  w e jd z ie  na  „g a p ę “ , a c i, k tó r z y  chcą 
się b a w ić  zapłacą  za b i le t “ , u s ta li ło  za 
w s tę p  sk ro m n ą , ja k  na s tu d e n cką  k ie ­
szeń (p rzed  s ty p e n d iu m ) cenę z ł 10. 
D ru g ą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ła  o p ła ta  za szat­
n ię  __ ty lk o  2 z ł. A le  n a jw ię k s z ą  a tra k ­
c ją  za ba w y  b y ły  g ośc inne  w y s tę p y  ch u ­
lig a ń s k ie g o  zespo łu  a rty s ty c z n e g o  
„E y ó w “ . P o m ija ją c  s o lis tó w  w ie czo ru , 
k tó r z y  na w łasną  rę kę  u p i ja l i  s ię  w 
„ t r u p a “ , t ł u k l i  b u te lk i  L f iz jo n o m ie  
b liź n ic h , z a jm ijm y  się g łó w n y m i a k to ­
ra m i.

Jest w  T o ru n iu  p rzed m ie śc ie  zw ane 
B y d g o s k im . Jest ta m  K o m en d a  M ias ta  
M O  o raz  d w a  m ę sk ie  a k a d e m ik i w  od­
le g ło śc i o ko ło  150 m  od K o m e n d y  i  Jest 
ró w n ie ż  na  ty m  p rz e d m ie ś c iu  b a rd zo  d o ­
b rze  zo rg a n izo w a n a  s z a jk a  c h u lig a n ó w  
tz w . „E y ó w " .  S k ła d  s o c ja ln y  s z a jk i je s t 
ba rdzo  u ro z m a ic o n y . Jest w  n ie j k i lk u  
n ie  dopuszczonych  do m a tu ry , k i lk u  w y ­
puszczonych  p rzed  te rm in e m  z w ię z ie ­
n ia , k i lk u  „s y n k ó w  z b a rd zo  d o b ry c h  
d o m ó w “  itd .  C z o ło w i „ a k ty w iś c i “  p os ia ­
d a ją  zb lazow ane  m in y , w ą sk ie  w e lw e to - 
w e spodn ie , k ra c ia s te  koszu le  lu b  s w e try  
i  w sp a n ia łe  ko zack ie  c z u p ry n y  na g ło ­
w ie . O d daw na  u w a ża ją  się za je d y n y c h  
w ła d c ó w  i  s tró ż y  p o rz ą d k u  n ie  ty lk o  na 
B y d g o s k im , a le  i  w  ś ró d m ie ś c iu  T o ru n ia . 
Ze szczegó lnym  u p o d o b a n ie m  p iln u ją ,  
aby  s tu d e n c i n ie  w ra c a li p o je d y n c z o  po 
za p a d n ię c iu  z m ro k u  do  a k a d e m ik a . W  
w y p a d k u  n ie p rze s trze g a n ia  pow yższego 
k a ra  b y w a  w y m ie rz o n a  d o ra ź n ie  z ca łą  
su row o śc ią . G rze czn ie  p o p ro sze n i w y p o ­
ż y cza ją  się ja k o  „ p r y w a tn y  o rg a n  do  
w y m ie rz a n ia  s p ra w ie d liw o ś c i“ , ja k  to  
m ia ło  m ie js c e  na p ie rw s z y m  ro k u  che­
m ii,  g d y  je d e n  ze s tu d e n tó w  n ie  m ó g ł 
o b ro n ić  się p r z y ję ty m i fo rm a m i s łow a  
i  g e s ty k u la c ji  p rzed  a k ty w e m  s tu d e n c ­
k im  na  ro k u . „E y e “  c ieszą s ię  p ob łaża ­
n ie m  M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j,  czego do­
w od e m  b y ła  zabaw a la t  p ie rw s z y c h  i  
d ru g ic h  w e w rz e ś n iu  b r., k ie d y  to  po 
d o ra ź n y m  u s p o k o je n iu  ic h  p rzez  s tu d e n ­
tó w  i  o d d a n iu  w . ręce  fu n k c jo n a r iu s z y  
m i l i c j i  po 15 m in u ta c h  w r ó c i l i  z now ą 
w e rw ą  na  sa lę  tańca . S ko ń c z m y  je d n a k  
z h is to r ią . P rzez c a ły  ty d z ie ń  p rzed  26 
lis to p a d a  1955 z b ie ra li s i ły  1 oszczędza li 
s w ó j an im usz, aby  ty m  g o d n ie j w y s tą ­
p ić  w  D w o rze  A rtu s a .

Na sa li p a n u je  n ie s a m o w ity  t ło k :  ale 
„d o c h ó d  będz ie “  — cieszą się o rg a n iz a to ­
rz y . G a rs tka  s tu d e n tó w  „ ty c h ,  co się 
chcą b a w ić “  g in ie  w  t łu m ie  gości. O rk ie ­
s tra  g ra . Co p ra w d a  h a rm o n ię  d ź w ię k ó w  
zak łóca  raz po raz  b rz ę k  tłu czon e g o  
szk ła , p ija c k ie  w rz a s k i, a nad  w s z y s tk im  
g ó ru je  ro z le g a ją c y  się co c h w ila  b o jo w y  
o k rz y k  „E e e y y y a a a ". „E y e “  u rz ę d u ją . 
Chcą, ja k  p o w ie d z ie li o rg a n iz a to ro m

„z ro b ić  M e k s y k “ . A  o to  ja k  się ba­
w ią : T a n ce rz  o b ra żo n y  na p a r tn e r ­
kę, z a k ry w a  tw a rz  je j  w ła sn ą  spód­
n icą , k u  o gó ln e j uciesze resz ty  pacz­
k i .  D ru g i, chcąc s p ra w d z ić  czy p a r tn e r ­
ka  o dp o w ia d a  ic h  n o rm o m , c h w y ta  ją  za 
p ie rs i, a nas tę pn ie  z p o g a rd liw ą  m in ą  
o d p ych a  i  zo s ta w ia  na ś ro d k u  sa li. In n y  
znów  n ie z a d o w o lo n y  z tego, że p a r tn e r ­
k a  n ie  dość d ob rze  w y g in a  s ię  w  tańcu» 
w y p y c h a  ją  p rzez  ca łą  salę i  w y rz u c a  za  
d rz w i. N ie k tó rz y  w o lą  ta ń c z y ć  bez p a r t­
n e re k . W  k rę g u  k laszczą cych  k o le g ó w  
z ro b iw s z y  u p rz e d n io  sob ie  m ie jsce  n a  
ś ro d k u  sa li, p o d ry g u je  d w ó ch  lu b  trz e c h  
s o lis tó w . W id a ć  to  g ło w y , to  n o g i i  z n ó w  
ro z le g a ją  się o k rz y k i  „E e y y a a " .  A le  z 
czasem  i  ta k ie  r o z ry w k i się  znudzą . 
T rzeba  za ba w ić  się z „d rę tw ia k a m i“ .
M ocno  p o d p ity  gość to  w s p a n ia ły  o b ie k t  

do w s tę p n y c h  czyn no śc i. P o trą c o n y  n a  
ś ro d k u  sa li szuka  w in o w a jc y  ro z g lą d a ją a  
się po o to cze n iu . N ag le  o tacza ją  go 
„E y e “  i  zaczyna się p rz y ja c ie ls k a  d y s k u ­
s ja . O czym  ro z m a w ia li tru d n o  p o w ie ­
dz ieć . T rzeba  p o d k re ś lić  ty lk o  to , że ro z ­
m ow a  to c z y ła  się w  p rz y ja c ie ls k ie j fo r ­
m ie . W  p e w n y m  m o m en c ie  d e l ik w e n t  
d os ta je  c ios z ty łu  i  w  tw a rz . Za tacza s ię  
i  og ląda  z d z iw io n y . D o ś ro d k a  k o ła  w p a ­
da  je d e n  z u c z e s tn ik ó w  za ba w y  i  ro z p y ­
cha  z g rom a d zo nych . Z n o w u  pad a ją  n ie ­
spodz iew ane  c io sy  i o b a j, i  te n  b it y  i  te n  
in te rw e n iu ją c y , n ik n ą  z p o w ie rz c h n i 
g łó w , a „E y e “  ro z p ły w a ją  się po ca łe } 
sa li, b y  zebrać  się w  je j  d ru g im  k o ń c u  
i  w zn ie ść  t r iu m fa ln y  o k rz y k  „E e eyya a *. 
W  c ią g u  15 m in u t  o k rz y k  te n  p o w ta rz a ! 
się  6 -k ro tn ie  z w ia s tu ją c  n ow e  z w y c ię ­
stw a . K ie d y  o rg a n iz a to rz y  z a b ra li je d n e ­
go p ija n e g o  i  poszkodow anego  s tu d e n ta  
i  z a m k n ę li go w  b oczne j salce, „E y e “  
w d a r l i  się ta m  i  k ró tk o  d z ia ła ją c  „ u ś p i l i  
go “  do  ko ńca  zabaw y.

P arę  te le fo n ó w  do k o m is a r ia tu  o d n l< v  
s ło  te n  s k u te k , że z ja w i ł  się je d e n  m i l i ­
c ja n t, k tó r y  s tw ie rd z ił,  „że  w  b ra k u  po­
s z k o d o w a n ych  i w in n y c h  (bo tru d n o  b y ­
ło  za uw a żyć  k to  b ił) ,  n ie  m oże in te rw e ­
n io w a ć “ . Za b a w ą  w  d a lszym  c ią g u  rz ą ­
d z il i  „E y e “ . O rk ie s tra  m u s ia ła  g rać  co  
o n i c h c ie li.  L ic z b a  o f ia r  w z ra s ta ła  os ią ­
g a jąc  p rz y  k o ń c u  c y frę  o k o ło  20. W  ta ­
k ie j  p rz e m iłe j a tm o s fe rze  z b liż a ł się k o ­
n ie c  zabaw y. O rgana  M O  jeszcze d w u ­
k ro tn ie  a la rm o w a n e  te le fo n a m i w k ro c z y *  
ł y  p o w tó rn ie  na  te re n  g m achu , a le o p u ­
ś c iły  zabaw ę u sp o ko jo n e , d od a jąc  p rzy; 
poże g n an iu  u w a g i na  te m a t n ie p o trz e b ­
nego ic h  n ie p o k o je n ia . O rk ie s tra  s k o ń ­
czy ła  grać. S ala opustosza ła. Po n o rm a l­
n y c h  scenach p rze d  sz a tn ia m i, g r u p k i  
w y n io s ły  się z gm ach u  i  re s z tk i p o ra ­
c h u n k ó w  o d b y w a ły  się  w  c ie m n y c łą  
u lic z k a c h , a le  jeszcze raz  m u s ia ła  w k r o *  
czyć m il ic ja ,  a b y  o b ro n ić  p o b ite g o  W. 
o s ta tn ie j c h w il i  p o ru c z n ik a  W P .

T e ra z  p o s ta ra jm y  się u ło ż y ć  b ila n s  ta j 
za ba w y. L u d z i o k o ło  500, w  ty m  s tu d e n ­
tó w  o k o ło  50. D och ó d  w  p rz y b liż e n iu  
4.000, p o b ity c h  o k o ło  20, p ija n y c h  85 p roc ., 
n ie p rz y to m n y c h  o k o ło  15, n ie z a d o w o lo ­
n y c h  100 p roc . L ic z b y  p o t łu c z o n y c h  b u ­
te le k  n ie  u s ta lo n o . D o tego  d o c h o d z i 
o g ro m n a  p raca  sp rzą ta czek  n ad  p rz y ­
w ró c e n ie m  do  p o rz ą d k u  n a jp ię k n ie js z e j 
w  T o ru n iu , a n a jw ię k s z e j na U n iw e rs y ­
te c ie  sa li. C ieszcie  się o rg a n iz a to rz y . I  ja  
jes tem  w aszego zdan ia . Co ta m  g od z iw a  
ro z ry w k a  d la  s tu d e n tó w . G ru n t to  fo r ­
sa. A  w ię c  cześć „E y e “ , do  zobaczen ia  
na  n a s tę p n e j zabaw ie .

Z a  o k ie n k ie m  do  d z ie w c z y n y  pod sze d ł s ta rs z y  m ężczyzna :
— Jesteśc ie  m e ch a n ik ie m ?
— W  ogó le  to  je s te m  szo fe re m  d ru g ie j k la s y  — o d p o w ie d z ia ł ja k b y  n ie c h ę tn ie . —

A le  o s ta tn io  p ra c o w a łe m  ja k o  m e c h a n ik . S p o k o jn ie j.
— N o, m oże się ja k o ś  d og a d am y. Z a tru d n im y  w as n a jp ie rw  ja k o  szo fe ra , p o je ź d z i­

c ie  ze d w a  m ies iące , a p ó ź n ie j — p o w in n o  z w o ln ić  się  m ie js c e . D a m y  w a m  p racę  
m e c h a n ik a .

— N ie  w y k iw a c ie ?
—  C zy m oże b y ć  o  ty m  w  ogó le  m ow a?
— A  m ie js c e  w  h o te lu  ro b o tn ic z y m  też s ię  zn a jdz ie?
—  N ie c h  was ju ż  o to  g ło w a  n ie  b o li.
...W ie czo re m  w  z a m ie js k im  h o te lu  ro b o tn ic z y m  d la  p ra c o w n ik ó w  O p e ry  z ja w i ł  sie 

n o w y  m ie szka n ie c , k ie ro w c a  S e rg iusz  M ic h a jło w ic z  G u d k o w . S k ie ro w a n ie  i  p rz y d z ia ł 
n a  łó ż k o  z p o w o d u  n ieo b ecn o śc i k ie ro w n ic tw a , p r z y ją ł  p rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  sa- 
n ita rn o -b y to w e j K o la  B o rk o w  — te rm in a to r  p ra c o w n i k ra w ie c k ie j te a tru . R ozga r­
n ię ty  c h ło p a k  s p o jrz a ł w p ie rw  na  p a p ie re k , a p o te m  na  n ie g o .

— Z n a czy  się , n o w y  szofer?
— S zo fe r — p o tw ie rd z ił  O k a je m o w .
B o rk o w  w skaza ł p a lce m  na w o ln e  łóżko .
— To  będzie  tw o je  m ie js c e . M ożesz gospodarow ać...
P rz y  p om o cy  K o li  B o rk o w a  z d o b y ł b rz y tw ę , w rz ą te k  i  zaczą ł dop ro w ad za ć  d o  po­

rz ą d k u  sw o ją  b rodę . K o la  s ta ł za jefeo p le c a m i i  p rz y g lą d a ł s ię, ja k  s ię  g o li.
— C zyżbyś n ie  z g o li ł  b ro d y ?  — z d z iw ił się.
—  B ro d a  zd ó b i m ężczyznę  — o ś w ia d c z y ł O k a je m o w .
—  Też... — u ś m ie c h n ą ł się K o la  z p o w ą tp ie w a n ie m . — U  nas na  w s i na  p rz y k ła d .. .
— M ożebyś się z a ją ł czym ś in n y m  — p rz e rw a ł m u  O ka je m o w .

U m y ł się, po te m  ro z e b ra ł się s zyb ko  i  p o ło ż y ł. O ósm e j ra n o  n o w y  szo fe r m u s i 
p rz y s tą p ić  do p ra c y .

G m a ch  in s ty tu tu ,  k tó r y m  k ie ro w a ł W o ls k i, O k a je m o w  o d n a la z ł Jadąc c ię ż a ró w k ą  
w  ś lad  za zn a n ym  m u  ju ż  „Z IM - e m “  p ro fe so ra .

D z ie ń  c h y l i ł  się k u  w ie c z o ro w i. C ień  d rz e w  n a  b u lw a rz e  z a s ło n ił u lic ę  i  zaczą ł p o ­
m a łu  zasnuw ać m u ry  in s ty tu tu .

P ra c o w n ik  a p a ra tu  bezp ieczeństw a  p ań s tw o w eg o , K u d r ia w c e w , k tó r y  o d  ra na  
o b s e rw o w a ł w e jś c ie  do  in s ty tu tu ,  ra z  po raz  s p og lą da ł na z e g a re k : n ie d łu g o  p o w in n i 
p o  z m ie n ić . W  p rze c ią g u  ca łego  d n ia  n a w e t na  m in u tę  n ie  o d e rw a ł w z ro k u  od  
w e jś c ia . T

O t te raz , sta rsza  k o b ie ta  z k o s z y c z k ie m  z a trz y m a ła  s ię  u  d rz w i in s ty tu tu  i  d łu g o  
p a trz y ła  na  n u m e r d om u . K u d r ia w c e w  ju ż  s to i o b o k  i  c zy ta  w y w ie s z o n ą  na śc ianę 
d o m u  gazetę. K o b ie ta  w eszła  do in s ty tu tu ,  a le  o to  w ra ca , zn ó w  p a trz y  na  n u m e r d o ­
m u  i  m ru czą c  coś pod  nosem  o d ch o d z i w  s tro n ę  p lacu . K u d r ia w c e w  id z ie  za n ią . N a  
n a ib liż s z y m  ro g u  s to i n ie d b a le  u b ra n y  m ło d z ie n ie c , w  sanda łach  z a ło żo n ych  na bo­
se "n o g i. K u d r ia w c e w  z a trz y m u je  się p rz y  n im : „W id z is z  k o b ie tę  z ko sz y k ie m ?  Id ź  
za n ią ! “ . C h ło p ie c  w  sanda łach  id z ie  za k o b ie tą , a K u d r ia w c e w  p rę d k o  w ra c a  do 
in s ty tu tu .  M n ie j w ię c e j po g o d z in ie  p od ch o dz i do  n iego  c h ło p ie c  w  sa nd a łach : „ K o ­
b ie tą  w s tę p o w a ła  do re jo n o w e g o  w y d z ia łu  o p ie k i sp o łe czn e j. S ta ra  s ię  o e m e ry tu rę . 
P o p lą ta ła  n u m e ry  d om ó w  i  p rzez  p o m y łk ę  w eszła  do  in s ty tu tu  .

Z n o w u  K u d r ia w c e w  s n u je  się w o k ó ł b u d y n k u ...
C ię ża ró w ka  w ioząca  d e k o ra c je  te a tra ln e , ju ż  na s k rz y ż o w a n iu  zaczęła szarpać, 

z g rz y ta ć  i  s trz e la ć  s i ln ik ie m , w y ra ź n ie  m ia ła  z a m ia r z a trz y m a ć  się. N ie ró w n y m i 
s z a rp n ię c ia m i p rz e je c h a ła  przez p rze jśc ie  d la  p ie szych  i  p rz y s ta n ę ła  na b rzeg u  b u l­
w a ru , nap rzec iw 7 in s ty tu tu .  W  te j .  sam ej c h w i l i  K u d r ia w c e w  p o rz u c ił sw o je  m ie jsce  
na  ław ce  w ś ród  n ia n ie k  z d z ie ć m i i  p rzeszed ł tu ż  o b o k  c ię ż a ró w k i. K ie ro w c a  k rz ą ta ł 
s ię  p rz y  n ie j,  o tw ie ra ł m askę  s iln ik a , K u d r ia w c e w  p oka za ł m i l ic ja n to w i le g ity m a c ję  
i  p ro s ił go, żeby w y ja ś n ił,  co się s ta ło  z sam ochodem .

K ie d y  m i l ic ja n t  podsżed ł, O k a je m o w  o d k rę c ił  w ła śn ie  p rze w ó d  b e n z y n o w y  1 p i l ­
n ie  s ta ra ł się go p rzed m u ch ać . M i l ic ja n t  z a sa lu to w a ł i  u p rz e jm ie  z a p y ta ł o pow ó d  za­
trz y m a n ia  się sam ochodu.

— S p ró b o w a łb y ś  sam p o je ź d z ić  na  ta k im  w o z ie ! — na ca łą  u lic ę  k r z y k n ą ł O k a je - 
m o w . — N ie  w id z isz , czy  co? P rz y rz ą d  p o d a ją c y  n a w a lił .  M yś lisz , że d la  p rz y je m n o ­
ści p o ły k a m  benzynę?

— N ie  a w a n tu ru j się — s p o k o jn ie  o d p o w ie d z ia ł m i l ic ja n t ,  — a le  n a p ra w ia j czym  
p rę d z e j i o d je żd ża j. Tu  n ie  w o ln o  z a trz y m y w a ć  się. W id z isz  znak?

— N ie  m a r tw  się, n ie  będę tu  n o c o w a ł — ju ż  tro c h ę  c isze j o d p o w ie d z ia ł O k a je ­
m o w , p o c h y la ją c  się nad s iln ik ie m .

Za chwalę do c ię ż a ró w k i podszed ł K u d r ia w c e w . U ś m ie c h n ą ł się  m im o  w o li,  w id zą c  
s to ją c y  na w oz ie  poz łacany  c a rs k i tro n .

W ła śn ie  o tw o rz y ły  się d rz w i in s ty tu tu  i  p o to k  w y p e łz ł na u lic ę . O ka jem ow 7 z e rk n ą ł 
na  zegarek. „T a k . w ię c  kończą  p racę , ja k  wszędzie, o szóste j. W yś m ie n ic ie . I lu  p ra ­
c o w n ik ó w ... M n ie j — w ię c e j s tu ... N ie , ch yba  w ię c e j. N o cóż, te ra z  m ożna ju ż  
je c h a ć ...“

W y la z ł spod m a sk i, o b e jrz a ł s ię ; p rzed  n im  s ta ł m ło d y  m ężczyzna i  z uśm iechem  
p rz y g lą d a ł się w y s m a ro w a n e j m az ią  f iz jo n o m ii szo fera . O ka jem ow 7 d rg n ą ł.

_ ŁN ie  b ó jc ie  się, ja  n ie  z m i l ic j i . .  — K u d r ia w c e w o w i z n u d z iło  się ju ż  ch od z ić  
w  m ilc z e n iu  i c h c ia ł tro c h ę  pogadać z szo fe rem . — N a w a lił?

— Już trz e c i raz  w  c iągu  d n ia . — O k a je m o w  s p lu n ą ł i z trz a s k ie m  o p u ś c ił m askę. 
— W óz ju ż  daw n o  p o w in ie n  iść do  re m o n tu , a k ie ro w n ic tw o .. .  K ażą je ź d z ić  i ty le .  — 
W la z ł na s iedzen ie  i n a c isn ą ł s ta r te r , ale s i ln ik  n ie  ru s z y ł. — C ho le ra !

—  N ie  w sączy liśc ie  za p ło n u  — p o w ie d z ia ł K u d r ia w c e w .
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— R zeczyw iśc ie , ra c ja ! — O k a je m o w  s tu k n ą ł s ię  p a lce m  w  czo ło . — Na śm ie rć  
za po m n ia łe m . — M ru g n ą ł w  s tro n ę  K u d ria w c e w a , w łą c z y ł p ie rw s z y  b ieg . W óz ru s z y ł.

— J a k ie m u  to  c a ro w i w iez iesz  tro n ?  — k rz y k n ą ł w  ś lad  za n im  K u d r ia w c e w .
— O p e ro w e m u !
K u d r ia w c e w  poszed ł w  k ie ru n k u  s k rz y ż o w a n ia . Z d a le k a  ju ż  w id z ia ł tego , k tó r y  

m ia ł go zastąp ić .
„ A  m oże te n  gość b y ł  z „b e zp ie k .!“ ? N ie p o k o ił s ię  O k a je m o w  jad ą c  do te a tru . — 

C zyżby  n ie  m ia ł n ic  lepszego do ro b o ty , t y lk o  obse rw o w a ć  c ię ż a ró w k i?  T a k , to  z u ­
p e łn ie  m o ż liw e , że on  b y ł  od n ic h . N o, to  trze b a  sobie za n o to w a ć : m a ja k ie ś  d w a ­
dz ieśc ia  p ięć  — dw a d z ieśc ia  s iedem  la t, b lo n d y n , p rz y je m n ie  się śm ie je . Z a p a m ię ta ­
m y . W szys tko  się p rz y d a . A  n a w e t je ż e li od n ic h , n ie  m ą w  ty m  n ic  d z iw n e g o  
p rzec ie ż  o c h ra n ia ją  in s ty tu t “ .

K ie d y  na  p o d w ó rk u  te a tru  ro b o tn ic y  z d e jm o w a li z auta  c a rs k i t ro n , z n o w u  p rz y ­
p o m n ia ł. sobie  c z ło w ie k a  o sza rych  oczach.

„Z a u w a ż y ł t ro n , a ja  ja k  d u re ń  o d p o w ie d z ia łe m , że to  t r o n  ope ro w eg o  ca ra . . S trze ­
l i łe m  g a fę ...“  O ty m  sa m ym  m y ś la ł z trw o g ą  ja d ą c  tra m w a je m  do  h o te lu . „M o że , 
p ó k i n ie  je s t za późno, p rzen ieść  się do in n e j p racy?  N ie , n ie  trze b a . T e a tr  — to  
id e a ln e  m ie jsce . I  n ie  trze b a  się lę ka ć  każdego sp o tka ne g o  cz ło w ie k a . Jedno  je s t t y lk o  
p e w n e : n a le ży  d z ia ła ć  o s tro ż n ie j. . .“

3.

— O szóste j.
— S iln ik ,  rz e c z y w iś c ie  n.ie p raco w a ł?  . . . .
— T a k . K ie ro w c a  oczyszczał p rz e w o d y  doprowadzające benzyną. Uprosiłem m iu *

c ja n ta , żeby s p ra w d z ił. — P o tw ie rd z ił.
— Z a p isa liśc ie  n u m e r wozu?
•— N ie . M y ś la łe m ...
— .To co m y ś le liś c ie  m n ie  n ie  in te re s u je . Trzeba było zap.sae numer.
— P rze oczy łe m  — c ich o  p o w ie d z ia ł K u d r ia w c e w .
— To  w szystko?
— W szystko .
— D z ię k u ję .
P o ta p ow  z ro z ta rg n ie n ie m  p a t rz y ł na z a m y k a ją c e  się za K u d rla w c e w e m  drzwi, p®4 

rz ą d k u ją c  sobie  szczegó ły, k tó re  te n  poda ł.
Z a d z w o n ił te le fo n . P o d n ió s ł s łu c h a w k ę  i  n ie o c z e k iw a n ie  u s ły s z a ł w e s o ły  g łos p u ł­

k o w n ik a  A sta n g ow a .
— Jesteśc ie  za ję ty?
— M y ś lę , to w a rz y s z u  p u łk o w n ik u . .
— P ożyteczne  za jęc ie . N ie  m a  co  — z a ż a rto w a ł A s ta n g o w . — M oże w s tą p ic ie  a *

m n ie  i  b ęd z ie m y  m y ś le ć  razem ?
■■ id ę .
O s ta tn io  A s ta n g o w  b y l m ilc z ą c y  1 n ie u p rz e jm y , m ó w ił  k ró tk o ,  J a kb y  z m usu . A. te­

ra z  P « ta p o w  zo ba czy ł go w e w s p a n ia ły m  h u m o rze . „C z y ż b y  się coś w y ja ś n iło ?  —i
p o m y ś la ł w y c z e k u ją c , co p o w ie  p u łk o w n ik .  ____

— W ła ś c iw ie  n ie  pozosta je  nam  n ic  inn e g o , Jak ty lk o  p rzyzn a ć  się — p u łk o w n lK  
m ó w ił to  w szys tko  z uśm iechem  -  że n ie  p o t ra f i l iś m y  go ztapac. O k a je m o w  o ka za ł 
się c h y trz e js z y  od  nas, w y s z u k a ł sobie  ta jn ą  k ry jó w k ę ,  o  k tó r e j  n ie  m a m y  n a w e t 
z ie lonego  po jęc ia .

P o ta p ow  m ilc z a ł.
A s ta n g ow a  bardzo  n ie p o k o ił fa k t ,  że o s ta tn io  P o ta p o w  w y ra ź n ie  t r a c i ł  p a n o w a n i#  

n ad  sobą. B ędąc w  ta k im  n a p ię c iu  n e rw o w y m  m a jo r  m ó g ł p o p e łn ić  ja k ą ś  n ie ­
ostrożność. P u łk o w n ik  ro z u m ia ł, że s tan  te n  je s t s p o w o d o w a n y  zm ęczen iem , s tra tą  
p rz y ja c ie la , ale n ie  d a ł tego po sobie  poznać. S p o g lą da ją c  na P o ta p ow a , m ó w ił  
d a le j:

— W  e te rze  O k a je m o w a  n ie  m a, to  znaczy, że na ra z ie  „z a k o n s e rw o w a ł“  s w o ją  
ra d io s ta c ję . A  to  z k o le i znaczy, że p rz y je c h a ł na d łu g o , chce g łę b ie j w ro sn ą ć  w  ży ­
c ie  i  stać się zu p e łn ie  d la  nas n ie w id o c z n y m .

— M oże n a le ża ło b y  s p ra w d z ić  w s z y s tk ie  u rz ę d y  i  p rz e d s ię b io rs tw a  i  w y ja ś n ić , ko­
go o s ta tn io  p rz y ję to  do pracy?  — za p ro p o n o w a ł P o tapow .

— Co w y  o p o w ia d a c ie  P o ta p o w ! — p u łk o w n ik  znów  u ś m ie ch n ą ł się. — S ądz ic ie , 
że będzie  s ie d z ia ł w ty m  sw o im  z a k a m a rk u  c a ły  ro k?  Ż e b y  s p ra w d z ić  w szys tko , 
ta k  ja k  p ro p o n u je c ie , p o trzeba  nam  m in im u m  d w ó ch  m ie s ię cy . A  on  zacznie  d z ia ­
łać  w cześn ie j.

— W ięc co p ro p o n u je c ie ?
— W am  osob iśc ie  p ro p o n u ję  n a ty c h m ia s t je c h a ć  na  le tn is k o  po żonę i  iść  z n ię  

do te a tru . T u  są b ile ty .. .

M i ja ł  d z ie ń  za d n ie m  i  żaden z n ic h  n ie  p rz y n o s ił n ic  now ego. W ró g  n ie  d a w a ł 
znać o sobie. Je d n a k  P o ta p o w  bez p rz e rw y  m y ś la ł o n im . N a w e t w  n ocy. Często 
b u d z iła  go m y ś l o ja k im ś  b łę d z ie  n ie  do w yba cze n ia , k tó r y  p rzed  c h w ilą  p o p e łn ił, 
a w te d y  n ie  m ó g ł ju ż  zasnąć.

W  p rzec ią g u  ty c h  d n i n o co w a ł w  m ieśc ie . Zona , ro z u m ie ją c , że le p ie j zo s ta w ić  
go sam ego, p rz y je ż d ż a ła  w te d y , k ie d y  b y ł w  U rzęd z ie , p rz y g o to w y w a ła  k o la c ję  
i  śn ia d a n ie , zo s ta w ia ła  n ic  n ie  m ów iące  k a r tk i  i w ra c a ła  za m ias to .

P o ta p o w  w y c h o d z ił do p ra c y  bardzo  w cześn ie . Szedł p o w o li i  z n ie za d o w o le n ie m  
p a t rz y ł na b e z tro ską  b ie g a n in ę  u liczn ą . — J a k  c i lu d z ie  m ogą ża rto w a ć , śm iać  się, 
m ó w ić  o g łu p s tw a c h , k ie d y  w ś ród  n ic h  u k ry w a  się w róg? ...

P u łk o w n ik  A s ta n g o w , choc iaż  zu pe łn ie  się to  n ie  u z e w n ę trz n ia ło  ż y ł w  jeszcze 
w ię k s z y m  n a p ię c iu . P o tapow  z a jm o w a ł się ty lk o  s p ra w a m i s w o je j g ru p y , podczas 
g d y  p u łk o w n ik  bez p rz e rw y  k ie ro w a ł d z ia ła n ie m  p ię c iu  g ru p  o p e ra c y jn y c h : odpo ­
w ia d a ł za o c h ro n ę  p ię c iu  n a jw a ż n ie js z y c h  o b ie k tó w .

B ędąc s ta ry m  cze k is tą , p u łk o w n ik  A s ta n g ow  w y ro b i ł  w  sobie  opan o w a n ie , k tó re  
p ozw a la ło  m u  p rzy  n a jw ię k s z y m  n aw e t n a p ię c iu  s p o k o jn ie  — -ja liz o w a ć  sy tu a c ję .

In fo rm a c je -  u d z ie lon e  p rzez szo fera  z C e n tra li Z a o p a trz e n ia  G ospoda rs tw  M ie js k ic h  
p o tw ie rd z iły  w e rs ję  P o ta p ow a  i to  znaczn ie  u p ro ś c iło  p o s z u k iw a n ia . P u łk o w n ik  b y ł. 
zu p e łn ie  p rz e k o n a n y , że te ra z  O ka jem o w  u k ry w a  się w  ja k im ś  k o le k ty w ie  ra dz ie c ­
k ic h  lu d z i. A le  n a jb a rd z ie j n ie p o k o iło  go p rzypu szcze n ie , że O k a je m o w  z re z y g n u je  
z a ta ku  na in s ty tu t  i o b ie rze  sobie n o w y  ce l. D la tego , c a łk o w ic ie  p o le g a ją c  na Po- 
ta p o w ie  w  s p raw a ch  d o ty c z ą c y c h  in s ty tu tu , A s ta n g o w  u p o rc z y w ie  ś le d z ił p racę  po­
zo s ta ły c h  g ru p  o p e ra c y jn y c h ...

K u d r ia w c e w  szczegó łow o m e ld o w a ł P o ta p o w o w i o w y n ik a c h  o b s e rw a c ji in s ty tu tu  
i g n ie w a ło  go tro ch ę , że m a jo r  s łucha go n ie u w a ż n ie . P rzec ież  osta teczn ie  n ie  z je ­
go w in y  o bse rw a c je  na raz ie  n ie  d a w a ły  re z u lta tó w .

— Jasne. D a le j! — p rz y n a g la ł P o tapow .
— A  w  ogóle, to  p o p lą ta ła  n u m e r dom u.
— Jasne. Jasne, Jeszcze coś?
— N a p rz e c iw  in s ty tu tu  z a trz y m a ła  się c ię ż a ró w k a . S i ln ik  n a w a lił.
— O k tó re j?  -  n e rw o w o  z a p y ta 1 m a jo r.
— P ozw ó lc ie , na ty m  sko ń czyć  — K u d ria w c e w  o b ra z ił się na dobre .
— P y ta m , o k tó re j  g o d z in ie  z a trz y m a ła  się c ięża ró w ka ?

N arada  w  te a trze , w  k tó re j  O k a je m o w  m u s ia ł u czes tn iczyć , sko ń czy ła  się zaraz 
o c z w a rte j.

M ż y ł deszcz. P rz e b ie g ł p rzez  u lic ę  i w szed ł do k a w ia rn i.  M u s ia ł p ra w ie  d w ie  go­
d z in y  p rzeczekać. W  m a łe j, p rz y tu ln e j k a w ia re n c e  b y ło  ousto , w o la ł je d n a k  usiąść 
w  g łę b i p rz y  s to l ik u  u k r y ty m  za m a rm u ro w y m  f i la je a i.

Za dz ies ięć  szósta w yszed ł z k a w ia rn i,  za p ięć szósta b y ł na s k rz y ż o w a n iu  k o ło  
in s ty tu tu . P u n k tu a ln ie  o szóste j d z ie liło  go ju ż  ty lk o  p ię ćd z ie s ią t k ro k ó w . T rz y  m i­
n u ty  p ó źn ie j z ró w n a ł się z d rz w ia m i in s ty tu tu  i d o k ła d n ie  w  ty m  m om en c ie  na 
c h o d n ik  w y p ły n ą ł p o to k  p ra c o w n ik ó w . W m iesza ł się w  t łu m  p rz y b ie ra ją c  w y g lą d  
c z ło w ie k a  g łę b o ko  za ję tego  w ła s n y m i 
m y ś la m i. W rze c z y w is to ś c i zaś w s łu c h i­
w a ł się w b rzm ią ce  w o k ó ł n iego  ro zm o ­
w y . I  o to  u s łysza ł:

— N ie , d ro g i P io trz e  A le k s ie je w ic z u , 
wasz „S p a r ta k “  się s p a lił. P rze g ra ć  z 
„L o k o m o ty w ą “  — coś ta k ie g o  trzeba  
um ieć.

— N ie  szkodz i, ko c h a n y , zobaczym y, 
k to  będzie  się śm ia ł o s ta tn i. M n ie  coś 
innego  m a r tw i — z w o ln il i  waszego 
A kse n czuka . K to  będzie  nam  te ra z  do­
s ta rcza ł b ile ty  na s tad ion?

— To  z w ró ćc ie  się w z w ią z k u  z ty m  
do W o lsk ie g o , żeby o d w o ła ł w y m ó w ie n ie .

— A ch , to  zu p e łn ie  in n a  sp raw a , ale 
w  sp raw a ch  b ile to w y c h  A k s e n czu k  b y ł 
b e z k o n k u re n c y jn y .

— S p o tka łe m  go te raz . Poszedł do ga­
b in e tu  W o lsk iego . K azan ie  na odchodne 
w y s łu ch a ć  B y ł b la d y  ja k  tru p

— Jasne, że z b la d ł W y le c ie ć  z ta k ie g o  
in s ty tu tu .. .  i do tego z o p in ią  p ró żn ia ka ...

(C iąg  da lszy  nastąp i)
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f  J  uż od dłuższego czasu boczo-

no się w fabryce na majs tra  
Porzeczką. Nazwisko jego w ym aw ia ­
no półgębkiem, z zażenowaniem, 
tak, ja kby  się m ów iło  o facecie, 
k tó ry  up iwszy 's ię  stanąłby sobie w  
środku dziedzińca fabrycznego i  za­
czął siusiać — i to w  biały  dzień, 
gdy ludzie wychodzą z pracy. M a j­
ster Porzeczka nigdy nie p i ł ;  a jed­
nak w  referatach, w których m ów­
cy zawsze starają  się podać parę 
przyk ładów z życia — pozytywnych  
i  negatywnych  — majster Porzecz­
ka f igu row a ł jako  pierwszy z tych 
ostatnich. Ź ródłem wszystkiego by­
ło... klapanie.

Owo dziwne klapanie usłyszał po 
raz pierwszy ślusarz Kędziorek. Po­
rzeczka właśnie stał przy frezarce, 
Z ręką opartą o maszyną i  dumał 
nad czymś. Kędziorek, k tó ry  nie  
mógł sobie dac rady z naprawą to­
kark i ,  przyszedł naradzić się z m a j ­
strem. Porzeczka doprawdy nie był 
zobowiązany naprawiać toka rk i in ­
nych oddziałów; m ia ł dość kłopo­
tów ze swoimi. Gdy  Kędziorek, d ra­
p iąc się w głową, uskarżał się na 
siupy toka rk i  — coś nagie klapnę­
ło. B y ł  to dźuńęk pośredni między  
klaśnięciem a mlaśnięciem. Ślusarz 
spojrzał zdziwiony na Porzeczkę, ale 
wyraz  twarzy majstra się nie zmie­
nił.  Ciągnął więc swoje. Porzeczka 
pa trzy ł  na jego poruszające się 
usta, ja k  to czynią głuchoniemi, i  
nic  nie odpowiedziawszy odszedł. 
Kędziorek prawdopodobnie zapom­
n ia łb y  z czasem o dziwacznym za­
chowaniu się m a js tra ;  ale sprawa 
wkró tce  nabrała rozgłosu.

W małe j drewnianej budzie odby­
wała się narada pionu technicznego. 
Hałas fa b ry k i  słabie j tu dochodził. 
A kus tyka  w  tym pomieszczeniu by­
ła taka, że gdy prelegent machał  
ręką, słychać było świst powietrza. 
1 w  tej ciszy ..

Mówca, inżynier, przeszedł w ła ­
śnie od działu obróbki,  w  k tó rym  
pracował Porzeczka, d o . działu re­
montowego. Wtedy rozległo się 
klapnięcie. Wszyscy obejrzeli  się. 
A le  niestety heca się powtórzyła, 
i gdy przy omawianiu pracy remon- 
town i inżynier powiedział:

— Brygada remontowa m ajs tra  
Porzeczki mia ła przestój:  siedem i 
pół godziny. W zbro jowni — nawet 
dwanaście godzin.

Jedno klapnięcie przypadło na sy­
labę „ b ry “  słowa „ brygada“  a d ru ­
gie na sylabę „zbro " słowa „zbro ­
jo w n ia “ . Inżyn ier m ów ił  szybko, tak 
że klapnięcia nastąpiły  niemal jed ­
no po drugim. Zdawało się, że w  
ty m  poważnym gronie ludzi, k tó ­
rzy  siedzieli oparłszy głowy na rę ­
kach, zasłuchani, rozważający po­
ważne tematy produkcy jne  — ktoś 
gra w  salonowca.

—  Co tu  wciąż tak klaszcze? — 
prze rw a ł swą orację inżynier. Lu­
dzie spojrzeli  po sobie, część 
uśmiechnęła się z zażenowaniem, a 
sąsiad Porzeczki, technik Pokorski,  
powiedział:

B O G U S Ł A W  W O I N A R

Jedyną różnicą, która łączy 
ludzi, jest różnica płci.

*

Zapałka łatwo płonie, lecz 
traci przy tym głoięg. . i

*

Prawda jak zwykle leży po 
środku. 'Tylko gdzie jest śro­
dek?

*

Nawet nędzarz ma coś naj­
cenniejszego.

*

Trzeba być bardzo in te li­
gentnym, aby ukryć własną 
głupotę.

*

Ten się śmieje ostatni, kto 
najpóźniej zrozumiał dowcip.

— To w  panu Porzeczce coś tak  
klaszcze.

Zwróćcie uwagę na to wyrażenie: 
nie powiedział, że pan Porzeczka 
klaszcze, lecz że w  panu Porzeczce 
coś klaszcze. Ale najdziwnie jsze by­
ło to, że gdy technik ty lko  w ym ó­
w i ł  „pa...“ , znów rozległo się k lap­
nięcie.

Po naradzie wszyscy obstąpili  Po­
rzeczkę.

— Co w  panu tak klaszcze, panie 
majster? Co panu jest? Czy pan  
to ma od wo jny, czy też może żona 
przypraw i ła  pana o coś takiego? 
Może pan sporządził sobie tak i k la ­
piący aparacik  i t rzyma go w  kie­
szeni?

— Nie. W  majstrze klaszcze coś 
w  okolicy głowy. Sam to w idz ia­
łem  — powiedział technik Pokorski.

Porzeczka obruszył się. — Jak to, 
widz ia ł pan?

— Przepraszam; chciałem powie­
dzieć, że słyszałem.

— Tak  — to co innego •—  odrzekł 
spokojn ie j Porzeczka.

Gdy rozmowa zeszła na głowę 
majstra, wszystk im  zrobiło się t ro ­
chę n ieprzy jemnie i  rozeszli się. 
Ty lko  inżynier powiedział na od­
chodnym:

— Niech się pan leczy. Może to 
jak iś  nowotwór, panie Porzeczka.

*

Odtąd często zauważano, że wo­
koło, albo, ja k  powiedział technik,

to, żeby nie słyszeć słusznej k r y ­
t y k i  ze strony młodzieży? Czy nie 
Po to, żeby wymigać się od uczenia 
młodych robotników? Tb jest w y ­
zwanie sobkostwa, rzucone młodzie­
ży w  twarz.

Sekretarz POP, obecny na zebra­
niu, pomyślał: „M a  rację młodzież“ . 
I  zadecydował: „Trzeba zająć się 
Porzeczką i pomóc m u“ .

Spotkał go w  um ywaln i.  A le  tym  
razem Porzeczka, puściwszy silny  
strumień, wody na ręce, broni ł się 
zajadle:

— Towarzyszu sekretarzu, czego 
w y  wszyscy ode mnie chcecie? Zaw­
sze byłem nietowarzyski i nie udzie­
la łem się ludziom.

— Więc istnieje w  was jednak ta 
potrzeba udzie lania się, skoro k la ­
piecie nie w sobie, a na zewnątrz. 
Dla mnie to wst oczywisty dowód, 
że w y  się, towarzyszu, rozwijacie. 
Ty lko  trzeba pójść dalej.

Porzeczka uznał to za stosowny 
moment:

— Ja już  dawno złożyłem poda­
nie, towarzyszu sekretarzu, o p rzy­
jęcie do partii...

Sekretarz zmieszał się. Takiego  
obrotu rzeczy się nie spodziewał. 
Nie chciał jednak odpalić Porzeczki, 
więc powiedział:

— Widać rozwój.  Dobrze jest, że­
ście przeszli od skrytego, zamknię­
tego w  sobie sobkostwa, do szcze­
rego, otwartego. Trzeba pójść na­
przód, towarzyszu. Bo widzic ie, w

w  panu Porzeczce, coś klapie. 
Wkrótce połapano się, że k la p ­
nięcia w majstrze Porzeczce nie by­
ły  przypadkowe. K lapa ło zawsze 
wtedy, gdy zaczynało się mówić o 
sprawach, w  k tórych majs ter Po­
rzeczka był osobiście zainteresowa­
ny  — i  d rug i raz (z dokładnością  
do jednej sylaby), gdy zaczynano 
mówić o innych obojętnych mu rze­
czach.

—  Sobek — mówiono  — zuchwa­
ły  sobek. Z rob i ł  sobie wyłącznik.  
Egoista! Gdyby chociaż zachowy­
wał się dyskretn ie j.  A  on tymcza­
sem wyłącza się bezczelnie, na ca­
ły  głos. Jak śunat światem,- nie było  
jeszcze głośnego sobka.

W  końcu, jak  można się było spo­
dziewać, wezwał go dy rek to r  fa ­
b ryk i :

— Panie Porzeczka, pan chyba 
się domyśla, dlaczego pana . wzy­
wa m. — D yrek to r  był wyraźnie za­
k łopotany i  nie wiedział,  ja k  popro­
wadzić tę rozmowę. T ak i wypadek  
zdarzał mu się pierwszy raz w  ży­
ciu. W zdenerwowaniu kręc i ł na 
b iu rku  porcelanową popielniczką. 
Nieszczęśliwy dla Porzeczki t ra f  
chciał, że popieln iczka upadla na 
podłogę i s t łuk ła  się. D y rek to r  u r ­
wa ł strofowanie majstra w  pół zda­
nia: i  powiedział z żalem:

— Taka śliczna popieln iczka!
I  w tedy znów w  Porzeczce coś 

klapnęło.

D yrek to r  wyszedł z siebie i  roz­
mowa przybrała bardzo n iem iły  
dla wezwanego obrót. D yrek to r  po­
wiedział:

— Może pan sobie ostatecznie być 
sobkiem. A le żeby się zachowywać  
talf wyzywająco... To jest, panie Po­

przeczka, d iab li wiedzą, co takiego.
—  Więc co mam robić, panie dy­

rektorze, ja k  we mnie coś klapie?
— A co ja, dyrek to r  fa b ry k i  gu­

zików i sprząi zek, jestem winien,  
że w panu klapie? — I  już łagod­
niej dodał: — Pan musi z tym  zro­
bić porządek. Chyba pan rozumie  — 
to fabryka. Robotnicy i  tak gadają 
na majstrów. Napisze ktoś kore- 
spondencyjkę do gazety... W na­
szej fabryce jest sporo młodzieży; 
daje pan zły przykład, panie Po­
rzeczka.

Na zebraniu Z M P  dyskutant
grzmiał:

— Jak i mają do nas stosunek sta­
rzy majstrzy? Przykładem może być 
obywatel majster Porzeczka, k tóry  
zrobił  sobie wyłącznik. Zapytu ję : po 
co m u ten wyłącznik? Czy nie , po

te j chwili .. . No, ja kby  to wyg ląda­
ło, gdyby tak na zebraniu organi­
zacji pa r ty jne j  zaczęło w  was k la ­
pać? Co by powiedzie l i  towarzysze? 
Pomyślcie sami!

Znaleźli się jednak ludzie w  fa ­
bryce, którzy odnosil i się do Po­
rzeczki przychyln ie, ba — nawet z 
zazdrością. B y l i  wręcz tacy, k tórzy  
zapraszali m a js tra  na wódkę i  po 
k ilk u  głębszych przechodzil i na 
szept:

— Panie Porzeczka, może by pan 
i nam mógł zmajstrować coś takie­
go?

A le  ten kategorycznie odmawiał.
— Przeklęty sobek — m ów i l i  po­

tem kompani.  — Sam się urządził, 
a kolegom nie chce pomóc. — I  
zwiększyli szeregi ludzi zgorszo­
nych, pomstujących na Porzeczkę.

A le  gdzieniegdzie w  fabryce za­
częto o n im  mówić z uznaniem. Źe 
majster Porzeczka nosi się z god­
nością, że ma odwagę swoich prze­
konań, że nie idzie na lep...

Wreszcie rozeszła się wieść, źe 
„Głos A m e ry k i ’• poświęcił  Porzecz­
ce specjalną audycję. Speaker mó­
w i ł  ponoć: „Robotn icy w  Polsce ma­
ją już  dość reżimowej propagandy.  
Namacalnym dowodem tego jest 
fakt, że w  fabryce guzików i  sprzą­
czek „ Gagata" pewien odważny  
majster, pan Poprzeczka, zrob ił so­
bie specjalny wyłącznik,  chroniący  
go przed czerwoną agitacją. 1 niech 
sobie teraz gard łu ją  p ła tn i komu­
nistyczni funkcjonariusze p a r ty jn i !  
Brawo, panie Poprzeczka! Ojczyzna 
panu tego nie zapomni“ .

Gdy Porzeczce powtórzono treść 
audycj i,  k rew go zalała. Dość tego. 
Trzeba raz wreszcie zrobić z tym  
porządek.

W ybra ł się do pana Eustachego, 
k tóry  mieszkał w  nowoczesnym do­
mu na Muranowie. Na codzień byl 
pan Eustachy kelnerem w „Gospo­
dzie Ludowe j" ( lokal 11 kategori i),  
a dorabia ł sobie czarną magią. Na 
drzw iach przyb ita  była tabliczka: 
„Tajne, umówione pukanie do czar­
noksiężnika: 3 razy mocno, 2 razy  
słabo“ . Porzeczka, k tóremu za 
pierwszym razem zaimponowała ta 
tabliczka, teraz wzruszył ramiona­
mi. „ Id io ta !  Tajne, umówione pu­
kanie !“  1 na złość zapukał t rzy  ra­
zy słabo, a dwu razy mocno. D rzw i  
otworzy ła jakaś nieznana mu ko­
bieta, k tóra sznurując usta powie­
działa:

— Do Eustachego trzeba wiedzieć, 
ja k  pukać. — l  zamknęła mu drzw i  
przed nosem.

Gdy wreszcie znalazł ' się przed 
obliczem Eustachego, młodzieńca z 
zalotnym i wąsikami, zajętego ostrze­
niem brzytwy, wybuchnął:

— Pan nie jest żadnym czarno­
księżnikiem, pan jest kanciarzem, 
panie Eustachy, chociaż pan miesz­
ka na Muranowie .

— Kanciarzem!  — Eustachy za­
trzym ał brzytwę.

— No tak. N igdy pan reszty go­
ściom nie wydaje. M yś l i  pan, że nie  
wiem.

Eustachy spokojnie odłożył brzy­
twę.  — Pan życzy? Pan chyba 
względem tych k lapek byl łaskaw  
się pofatygować?

Spokój Eustachego doprowadził  
gościa do pasji. ■— To nie k lapki.  
Tb klapa na całej l in i i .  To brako- 
róbstwo najgorszego gatunku.

—  Niech pan się nie krępuje  — 
powiedział Eustachy. — Jestem 
przyzwyczajony. Pracuję w  zak ła­
dach żywienia zbiorowego —  do­
dał o f ic ja lnym  tonem.

—  Po l in i i  uspołecznionej . może 
pan dawać gościom przypalone zu­
py i  zepsute kotle ty, ale po l i n i i  
p ry w a tne j  in ic ja ty w y  mógłby pan  
być solidniejszy.

Eustachy przem ówił do niego ła­
godnie:

— Zle działają? Cóż... P op raw i­
my.

— Panie Eustachy! — niemal bła­
ga lnym głosem powiedział Porzecz­
ka. — Żle działa ją  — to mało! Z ro­
biono ze mnie wroga klasowego!

— A pan co — chciałby być p rzy ­
jacielem, klasowym? To po co kazał 
pan sobie zrobić czarodziejskie  
klapki, r o  co ta cała heca? Nie ro ­
zumiem.

— Czego pan tu  nie rozumie? Je­
stem świadomy sobek, z robotników,  
ani wróg, ani p rzy jac ie l klasowy. 
Niech pan sobie zapamięta.

— Z rob i się, zrobi się, szanowny 
panie. Zaraz sprawdzimy. „K o t  
szczeka — (rozległo się klapnięcie) 
— pies miauczy, w  ZOO słoń w y ­
siaduje żarów k i  — (klapnięcie) — 
po 25, 40 i  100 w a t t “ . „Powiadają,  
że w  Polsce — (klapnięcie) — już  
będzie można..." „Trzeba się strzec 
rudej  — (klapnięcie) — z niebieski­
m i  oczami“ . „ Ludzie dostają na 
skórze — (klapnięcie) — guzków od 
noszenia guzików z fa b ry k i  „Gaga­
ta“ . „Zona m ajs tra  Porzeczki — 
(klapnięcie) — powiła  czworaczki.

— To k łamstwo! — wrzasnął Po­
rzeczka.

— Może i  k łamstwo. A le  świet­
nie działa ją ! Słyszy pan ty lko  to, 
co się pana tyczy. — Wziął Po­
rzeczkę pod brodę i  kręci ł jego gło­
wo na wszystkie  strony.  — I  n ic 
nie widać! Doskonale. Większość 
kelnerów ma ode mnie takie k la pk i  
i  n ik t  nie narzeka.

— Ale na nich narzekają  — po­
wiedział Porzeczka. — Co tam kel­
nerzy. IJdaje pan durnia. Czy pan 
nie słyszy, jak  te k lapk i klapią? 
A in n i  też słyszą. 1 to m i  psuje opi­
nię.

Eustachy rozłożył .ręce. —  Mogę 
je usunąć.

— Nie, broń Boże! Dobrze m i  z 
nimi. Ale żeby tak trochę ciszej. 
Wie pan, gdy jaka kobieta m ów i ze 
mną, jak  to one, szybko i  przeska­
kując z tematu na temat — to u 
mnie tak klaszcze, ja k  w  teatrze. 
Ja już  nie mówię o polityce, panie 
Eustachy; ale czy to normalne, że­
by człowiek nie mógł sobie poroz­
mawiać z ko Dietą?

Eustachy zabrał się do naprawy.  
Ugotował grzybową zupę, w rzuc i ł  
k i lka  włosów, pomieszał ku law ym  
widelcem, szeocząc:

„Panie tego i  tamtego
To nie ja, kolega.
Tararapek
Masz gulasz z mysich łapek.
Proszę o usprawnienie klapek.
Zęby nie skrzypiały , żeby nie 

piszczały,
Żeby nie klaskały...“
— I  żeby nie k lapały  — podpo­

wiedzia ł Porzeczka.
Pan Eustachy nie wypuśc i ł  go­

ścia, aż się przekonał, ię  k la pk i

działa ją bez zarzutu: szczelnie, bez­
głośnie i  niewidocznie.

*
Porzeczka uczynił ty lho  pierwszy  

krok, a wyciągnię to do niego od ra­
zu pomocną dłoń  — to znaczy z 
chwilą, gdy w  fabryce połapano się, 
że w okó ł majstra, lub, ja k  powie­
dział technik Pokorski,  w  majstrze  
Porzeczce przestało klapać.. Dalsze 
dzieje majs tra  nastra ja ją  ja k  n a j­
bardziej optymistycznie. Zauważo­
no przełom, doceniono go, wreszcie 
mianowano m ajs tra  k ie row n ik iem  
oddziału.

W referatach, które, ja k  w iado­
mo, muszą zawsze zawierać parę 
przyk ładów negatywnych i  pozy­
tywnych, majster Porzeczka f igu ro ­
wa ł zawsze jako  pierwszy z tych 
ostatnich. Wkrótce na murze fa ­
brycznym z ja w i ł  się transparent, 
gdzie na czerwonym tle było napi­
sane b ia łym i l i te ram i:  „Robotn icy  
i  majs trzy ! Bierzcie p rzyk ład  z ob. 
Porzeczki!"

Na jd łuże j opierał się sekretarz  
POP, gdy stanęła sprawa przyjęcia  
Porzeczki do part i i .  Zgadzał się, że 
owszem, widać rozwój,  że Porzecz­
ka już  nie klapie...

—  Ale  właściw ie  — powiedział — 
t rudno stwierazić, jak  to teraz jest 
u niego z istotą sobkostwa.

Jednak opór ten nie musiał być 
aż tak bardzo silny, skoro naza­
ju t rz  w  Komitec ie M ie jsk im  nie 
omieszkał się pochwalić Porzeczką:

—  Mówicie , że w  naszej fabryce  
ludzie nie rosną!...

Ostatn io rob iłem w yw iad  z dy­
rektorem  Centralnego Zarządu, Po­
rzeczką. By ł to w yw iad  trochę t ru d ­
ny. Dobierałem zdańia, żeby być 
słyszanym. In n y  by się na pewno  
nie spostrzegł. Byłem przewraż l i­
w iony, gdyż Porzeczką i  jego k lap­
kam i pochwali ł  się przede mną  
Eustachy. Spróbowałem raz w y r ­
wać się z czymś — i  mogę zapew­
nić  czyte ln ików, że Eustachy jest  
rzeczywiście św ie tnym  specjalistą, 
a k lank i dyrektora  CZ, Porzeczki, 
są szczelne I  działa ją  calhcowicie 
bezgłośnie.

TADEUSZ POLANOWSK)

Tr raszki
Z albumui

moralisty
Ygrek o niczem nie powie:
— To wprost nie mieści się w  głowie) 
Każdą w niej zmieści opinię 
I  z tęgiej głowy on słynie.
i

*  ■

X  jest subtelny i czuły,
Waha się, miewa skrupuły.
Lecz długo w nich się nie grzebie —» 
Gdy chce, przekona sam siebie.

*

Szczególny okaz w  albumie 
(Casus ten wliczam w ciekawsze): 
Zet ślepym, głuchym być umie, 
Lecz węch — ten służy mu zawsze.

*

N ma zastrzeżeń tajne konto, 
Których nie zgłasza, choćbyś pytał. 
Aż przyjdzie pora — wtedy on to 
Moralny właśnie ma kapitał.

*

Błogosławieni, którzy wiercą 
W to, co im podać do wierzenia. 
Sceptykom biada i kacerzom,
Choć czas potwierdzi ich wątpienia,

*
Grzesznikom nawróconym sława. 
Wszyscy im schlebiać, kadzić śpieszą. 
Lecz za to bardzo kiepska sprawa 
Z najwierniejszymi, gdy raz zgrzeszy

Z nakom ity  malarz angielski 
W his t le r  był bardzo zarozumiały. 
Pewnego rdżu, jedna z jego w ie lb i­
cielek powiedziała mu, że w  czasie 
porannego spaceru podziw ia ła oto­

czony lekką mgie łką pejzaż Tam i­
zy ty lko  dlatego, że przypomnia ł 
je j  najp ięknie jsze obrazy artysty.

— Bardzo możl iwe  —' odrzekł 
wtedy Whist ler  — pejzaż przybiera
czasem m oją manierę.

\

*

H enryk  Heine tak. kiedyś podzię­
kował za dedykowaną mu  książkę:

n $ J
„D rog i Przy jac ie lu!  W czasie czy­

tania Twe j książki zasnąłem. Śni­
ło m i się jednak, że ciągle ją  czy­
tam. Wtedy ogarnęła mnie taka nu ­
da, że się obudziłem..."

*

Po przedstawieniu tragedi i Wolte­
ra, k tóra nie zyskała sobie w ie lk ie ­
go powodzenia , ksiądz Pel le rg in  
skarżył się, ze autor okradł go z 
wie lu  wierszy Kiedy doniesiono o 
tym  W olterow i ten powiedział:

— Rozumiem teraz dlaczego mo­
ja  sztuka padła...

W  pewnym  towarzystw ie W olte r  
pochlebnie wyraża ł się o szwajcar­
sk im  pisarzu Hallerze.

— To dziwne  — odezwał się obec­
ny  p rzy  te j rozmowie jeden z oby­
wa te l i  szwajcarskich  — Halle r  mó­
w i  o panu coś zupełnie odwrotne­
go.

— Zapewne m y l im y  się obaj —  
odpowiedział Wolter.

*

L u d w ik  X I V  pokazał 
znakomitemu znawcy  
poezj i Bo ileau k i lk a  
swoich wierszy z proś­
bą o opinię.

— Wasza Kró lewska  
Mość — odpowiedz ?ił 

w ie lk i  pisarz — ja k  
zawsze jest bezkonku­
rencyjny. Wasza K ró ­
lewska Mość chciała na­
pisać potworne bzdury  
i  udało Jej się to do­
skonale.

*

nie zawsze dobrze się 
powodziło. Toteż zdarzało się, ze 
odwiedzał go komorn ik.  W czasie 
jednej z takich nieprzyjemnych w i ­
zyt Twain  powiedział grzecznie:

— Niech pan będzie uprzejmy za­
jąć miejsce. I  po chw i l i  dodał: — Bo

to jest jedyna rzecz jaką tu w  ogó­
le może pan zająć...

I lu s t row a ł J. K ró l ikow sk i

T wa inow i


